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W i e l k i e za interesowanie wzbu-
dzi ła wśród wa rs zaw iaków wy -

s tawa sputników z ZSRR . 
Wyclec i 'nę Po laków z Kanady powi ta ł w Polsce w imieniu 

T o w a r z y s t w a Po lon ia Hugon Hanke. 

Najstarszą mieszkanką K u j a w 
jest p. Katarzyna Ce lmirow-

ska, z Kruszwicy . 

Minister Rapacki p r z y b y w a na obrady minis-
ti-ów spraw zagrań icznyc ł i układu Warszaw-

skiego, którzy zebral i się w Wars zaw i e . 

Giuletta Massina kręci w Po lsce f i lm . Zan im rozpoczę ła pracę 
spędzi ła k i lka dni w stol icy i odwiedz i ła Park Łaz i enkowsk i . 

N o w y sekretarz stanu USA, 
CJ. Herter, odw iedz i ł Paryż , 

Kompan ia i i onorowa w i ta nowego ambasado-
ra Holandi i w Po lsce p. Midde lburg . 

Dwanaśc i e polskicłi koni wyśc i g owyc i i po jechało do 
Kanady . Zakupi ł j e pan Bai l l ie z Toronto po 410 

do la rów sztuka. 

Rodz ina Josephine Baker powięk-
szy ła się : iprzybyła mała Indian-
ka ,którą artystka zaadoptowa ła 

w po łudn iowe j Ameryce . 

Najiepsxe zdjęcie 
t y g o d n i a 

N o w y most w iszący po łączy ł brzegi rzeki Rance. 
Budowa rozipoczęła się w 1957 roku. 

Na wypa l onych ruinach za ło ży ł y 
boc iany swe gn iazdo . 

Gw iazdy f i l m o w e z ZSRR pr zyby ł y na Tydz i eń F i lmu Radzieckiego, który odbywa ł 
się w Paryżu . 

p r e m i o w a n e n a g r o d q 1 . 0 0 0 f r . 
nadesłała w ubiegłym tygodniu 

pani Klara Linda 
P R Z Y P O M I N A M Y 

K O N K U R S T R W A 

Nadsy ła j c i e zd j ę c i a amatorsk ie . 
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Dajemy dziś naszym Czy-
telnikom ..Poradnik. Turys-
tyczny" dla odwiedzających. 
Polską. Należy go ivyciąć, 
złożyć i zachować. Patrz 
str. 9. 10. 11 i 12. 

14 LAT POLSKIEJ GOSPODARKI 
N A Z I E M I A C H 
NAD ODRA. NYSA i BAŁTYKIEM 

P r z e m y s ł , r o l n i c t w o , leśnicf-wo 
1945 ROKU udział przemysłu Z i em 
Odzyskanych w produkcj i prze-
mys łowe j całego kra ju ^vynosił 

za ledwie 8,1 procent. W rok późn ie j 
udział ten gwa ł t own ie wzrósł do 20,5 pro-
cent, by w 1955 roku osiągnąć 27 procent. 
W ciągli tych dziesięciu lat przemysł 
Po lsk i podniósł swą produkcję w ca łym 
kra ju sześciokrotnie, a na Ziemiach Za-
cliodnicli — ośmiołirotnie. W planie pię-
cioletnim założono dla zachodnich i pół-
nocnych z iem Polski W5'ższe tempo wzro-
stu produkcj i przemysłowej tak, że udział 
przemysłu tj-ch ziem w ogó lno l i ra jowe j 
produkcj i jeszcze się zwiększy. 

w 1937 roku na obszarze z iem w osiem 
lat późnie j odzyskanyci i przez Połskę, 
pracowało w przemyśle i rzemiośle 738.000 
osób. P r zedwo jenny stan zatrudnienia w 
tych dziedzinach gospodarki na połsl\ich 
Z iemiach Zachodnich został os iągnięty 
już po dziesięciu latach od momentu po-
wrotu tych z iem do Macierzy . Ilość za-
trudnionych w przemyśle i rzemiośle wy -
nosiła w ID."̂ ? roku — 804.000 osób, a dziś 
przekracza 900.000. 

Wartość produkcj i przemys łowe j tych 
ziem przekracza obecnie o 50 procent po-
z iom przedwo jenny . 

Pomyś ln ie r o zw i j a się również rolnic-
two i leśnictwo Ziem Zachodnicl i . Użytki 
rolne zarhodnich i północnycłi z iem Pol-
ski stanowią 30 procent ogó lne j po-
wierzcl ini użytł iów w kraju. 

w niektórych działach produkcji ro lnej 
Z iemie Zachodnie z a jmu ją przodującą po-
zyc j ę w kraju. Dotyczy to zwłaszcza psze-
n icy i buraków cukrowych, a więc naj-
cennie jszych upraw. 

Lasy rosnące na obszarze zachodnich i 
północnych wo j ewódz tw za jmują 40 pro-
cent ogó lne j powierzc łmi lasów w Polsce. 
W 19.">p roku gospodarka leśna Z iem 
Zachodnich dostarczyła 9.5T5.500 met rów 
sześciennych drewna, co stanowi 56 pro-
cent ogólnej rocznej produkcj i drewna w 
Polsce. 

Na Ziemiach Zachodnich z loka l i zowano 
szereg czo łowych obiektów inwes tycy j -
nych planu 6-letniego. Wnies iono tu mię-
dzy innymi uruchomione w 1954 roku Za-
kłady Przemysłu Azo towego w Kędzierzy-
nie na Opolszczyźnie — og romny kombi-
nat, równorzędny niemal podkrakowskie j 
N o w e j Hucie. Jest to obecnie na jnowo-
cześnie jszy w Po lsce zakład produkcy jny 
tego typu. W da lszym ciągu poważn i e 
r o zbudowywany Kędz ierzyn wy twar zać 
będzie wkrótce niemal połowę ogó lne j 
produkcj i nawozów azotowych w kraju. 

Poza kędzierzyi iskim g igantem wybu-
dowano, wzg lędnie odbudowano ze znisz-
czeń wo j ennych i uruchomiono takie o-
biełity, jak : hula Mala Panew, wa lcow-
nla-zgniatacz w hucie Bobrek, elektrow-
nie cieplne — Miechowice 1 Czechnica, 
e lektrownię wodną w Dychowie , zakłady 
kwasu s iarkowego w W i zow i e , cemen-
townię , ,Odra" w Opolu, fabryk i obrabia-
rełi i urządzeń technicznych w Raciborzu 
1 Kuźni Raciborskie], stocznie okrętowe 
w Szczec inie 1 Elblągu, fabrykę maszyn 
elektrycznych w e Wroc ławiu , kopalnię 
węg la kamiennego Rokitnica 11 1 w ie l e 
innych. 

Spośród ważnie jszych obiektów inwes-
t y cy jnych w przemyśle artykułów po-
wszechnego spożycia warto tu na przy-
kład wymien ić fabrykę włókna syntetycz-
nego w Gorzowie, fabrykę celulozy i 
włókna sztucznego w Jeleniej Górze, 
zakłady przemysłu obuwniczego w Ot-
męcie, fabryki papieru w podszczeciń-
skim Skolwin ie i w i iostrzyniu nad 
Odrą. 

w latach 1959-1965 na odzyskanych zie-
miach polskich wybudu je się kilka klu-
czowych dla całej gospodarki obiektów. 
Będą to między innymi kombinat pali-
wowo-energetyczny, oparty na eksploa-
tac j i złóż węg la brunatnego w pobliżu 
Turoszowa na Do lnym Śląsku, kombinaty 
meta lurg i i ko lorowe j w re jonach nowo-
odkrytych złóż miedz i w okolicach Gło-
g o w a i Legn icy oraz kombinaty chemicz-

no-energetyczne w Blachowni, l iędz ierzy-
nie i Zdzieszowicach. W latach tych po-
wstanie n o w y okręg przemysłu lekkiego 
na Z iemi Lubuskiej oraz zespół skoordy-
nowanych wza j emnie inwestyc j i na wy -
brzeżu morskim. 

S z k o l n i c t w o - p l a c ó w k i n a u k o w e 
Jak podają źródła niemieckie, w roku 

akademickim 1937-1938 na obszarach wcho-
dzących obecnie w skład polskich Z iem 
Zachodnich istniały dw ie wyższe uczelnio 
typu akademickiego we Wroc ławiu , sześć 
wyższych szkól pedagogicznych — w By-
tomiu, Jeleniej Górze, P i le , Lęborku, El-
blągu i Gdańsku (wówczas — wo lnym 
mieście ) , a także jedna szkoła teologiczno-
f i lozo f iczna w Braniewie. 

Na obydwu uczelniach Wroc ław ia stu-
d iowało w tymże roku 2.940 studentów, a 
w pozostałych szkołach wyższycł i — 3.220 
słuchaczy. Razem było więc 6.160 studen-
tów. 

w roku akademickim 1958-1959 znajdu-
je się na polskich Ziemiach Zachodnich 
21 wyższych uczelni, w których ilość stu-
dentów wynosi 37.842, a więc przeszło 
6-krotnie więce j . Tys iące młodych ludzi 
z dyp lomami opuściło mury uczelni, wy-
rosłych na odzyskanych ziemiach pias-
towskich. Są to absolwenci Uniwersytetu 
Wroc ławskiego , politechnik w e Wrocła-
wiu, Gliwicach, Gdańsku i Szczecinie, 
ał^ademil medycznych we Wroc ławiu , 
Szczecinie, Gdańsku oraz Zabrzu-Rokit-
n jcy . wyższych szkół ekonomicznych we 
Wroc ław iu 1 Soi)Ocie wyższych szkół rol-
niczych — we Wroc ławiu . Olsztynie 1 
Szczecinie, wyższych szkól pedagogicz-
nych — w Opolu i Gdańsku, wyższych 
szkół sztuk plastycznych — we Wrocła-
wiu i Gdańsku, wyższych szkól muzycz-
nych — w e Wroc ławiu i Sopocie oraz 
wyższe ] szkoły wychowan ia f i zycznego 
w e Wroc ławiu . 

Na ogólną Ilość 25.251 szkół podstawo-
wych w Polsce, 7.670 mieści się na Zio-
miast Zachodnich, a spośród 826 l iceów 

(Dokończenie na stronie 7-ej) 

Widok Szczecina. 
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P A R Y Ż 

50 LOKOMOTYW ELEKTRYCZNYCH, zbu-
dowanych we Francji na zamówienie ZSRRj 
jest przeznaczonych dla elektryfikacji linii 
transsyberyjskiej łączącej Moskwę z granicą 
Chin. 

„KAŻDY Z NAS MA D W I E OJCZYZNY: 
SWOJĄ W Ł A S N Ą I FRANCJĘ", oświadczył 
amerykański Sekretarz Stanu Herter, odwie-
dzając paryską szkołę, do której uczęszczał w 
dzieciństwie. 

B R U K S E L A 

PIERWSZOMAJOWA DEMONSTRACJA 
zorganizowana przez Partię Socjalistyczną, 
przeszła pod znakiem walki przeciw bezrobo-
ciu i zamykaniu fabryk i kopalń. 

W A S Z Y N G T O N 

CZY KONFERENCJA „NA NAJWYŻSZYM 
SZCZEBLU" odbędzie się w San Francisco? 
— Prezydent Eisenhower i premier Chrusz-
czow wyrazili swą zgodę na tę propozycję 
burmistrza San Francisco, natomiast premier 
Macmillan wypowiada się za wyborem Wied-

N O W Y SKANDAL wokoło pani Clare 
Boothe-Lucc, której przygody jako ambasa-
dora amerykańskiego w Rzymie zbyt często 
trafiały do kroniki dyplomatycznej. Miano-
wanie jei ambasadorem w Brazylii napotkało 
żywy opor senatora Morse: „Nie poślemy wa-
riatki do Rio" — oświadczył Morse, na co p. 
Boothe-Luce: „Senator Morse był uderzony 
w głowę przez kopyto końskie, i dotąd nie 
wyzdrowiał...". Na skutek skandalu kandy-
datka na ambasadora zrezygnowała ze swej 
misji. 

M O S K W A 

LENINOWSKA NAGRODA POKOJU zosta-
ła przyznana premierowi Chruszczowowi za 
jego „działalność na rzecz obrony i wzmocnie-
nia pokoju". Inne nagrody pokoju otrzymali: 
amerykański uczony Wiliam Dubois, niemiec-
ki działacz robotniczy Otto Buchwitz, grecki 

łłisarz Kostas Barnalis i publicysta angielski 
vor Montagu. 

„ D W A SATELITY PLANETY MARS SĄ 
SZTUCZNE i były prawdopodobnie zbudowa-
ne i wystrzelone miliony lat temu przez mie-
szkańców Marsa, którzy osiągnęli wtedy bar-
dzo wysoki stopień kultury" — o tym sensa-
cyjnym odkryciu poinformował profesor 
Szkłówski, który zapowiedział wysłanie rakiet 
na Marsa dla zbadania satelitów. 

MARSZAŁEK MONTGOMERY, popularny 
zwycięzca z El-Alamein, był dwa razy przy-
jęty przez Chruszczowa podczas trzydniowej 
wizyty w Moskwie. „Zrozumiałem wiele rze-
czy," które teraz przemyślę oświadczył „Mon-
ty przed wyjazdem, dostrzegam teraz jak 
^ ' by światefko u wyjścia z ciemnego tune-

„ODEGRAŁEM ROLĘ USTONOSZA, oznaj-
mił marszałek Montgomery po powrocie z 
ZSRR, gdyż przywożę ustne orędzie Chrusz-
czowa dla Macmillana". Montgomery wyraził 
ubolewanie z powodu interpretacji w prasie 
amerykańskiej wywiadu, jakiego przed wy-
jazdem udzielił Telewizji i w którym ostro 
krytykował amerykańskie „kierownictwo nad 
światem zachodnim", a także strategię 
( )TAN'u. Nie chciałem obrażać Amerykan — 
Ijowiedział — lecz uważam, że_ wojskowi nie 
powinni wtrącać się do- polityki" 

ILOŚĆ SUBSTANCJI RADIOAKTYWNYCH, 
zawartych w wodzie deszczowej podwoiła się 
w .\nglii w ciągu ostatniego roku, co pociąga 
zwiększenie zawartości „Strontium 90" w pro-
duktach żywnościowych — oświadczył w par-
lamencie premier NIacmillan. 

PO PRZESZŁO TRZYMIESIĘCZNEJ PO-
DRÓŻY „naokoło świata", książę Filip Edyn-
burski, mąż królowej Elżbiety, powrcjcił do 
Londynu, lecz niezadługo wybiera się do Ka-
nady. „Książę FiUp z wizytą w Angin — iro-
nizuje „Daily Mirror", który wraz z całą pra-
są angielską uważa, że królewski małżonek 
zbyt często opuszcza kraj, żonę i dzieci... 

R Z Y M 

PROFESOR GALEAZZI-LISI, były lekarz 
zmarłego Piusa XII-go, pozłiawiony prawa 
praktyki po skandalu wywołanym przez opu-
blikowanie sprawozdania i fotografii z ostat-
nich chwil Papieża, stanął przed specjalną ko-
misją Ministerstwa Zdrowia. 

TRZY ŚLUBNE ŻONY, 23 FAWORYTEK, 4 
oficerów gwardii i 20 służebnych, — oto or-
szak króla Jemenu Ahmeda, który przybył do 
Rzymu z toną bagaży, aby leczyc się na reu-
matyzm, artretyzm, bóle wątroby itd.... naby-
te na skutek przejedzenia. 

D Ż A K A R T A 

PRZYJAŹŃ POLSKO - INDONEZYJSKA 
wspólne dążenia do wzmocnienia pokoju, wy-
miana gospodarcza i kulturalna między dwo-
ma państwami — oto tematy, poruszane przez 
całą prasę indonezyjską z okazji wizyty w 
Polsce prezydenta Indonezji Soekarno. Soe-
karno przej)rowadził rozmowy z kierownic-
twem rządu polskiego. . 

P E K I N 

państwa, będzie mógł poświęcić całę swą ener-
gię wewnętrznym sprawom politycznym i 
pracom teoretycznym". 

„SPRAWA TYRETU NIE MOŻE BYC ROZ-
STRZYGNIĘTA W OBCYM P A Ń S T W I E " — 
oświadczył obecny przywódca Tybetu, Pan-
czen-Lama w 0di)0wicdzi na zaproszenie pre-
miera Nehru, aby przyjechał do Indii i roz-
mówił się z Dalaj-Lamą. „Choć jestem niespo-
kojny o los Dalaj-Lamy, moje funkcje nie 
pozwalają mi przedsięwziąć tak długiej podró-
ży". 

A N K A R A 

I.IU CZAO-SZI ZOSTAŁ W Y B R A N Y PRE-
ZYDENTE.M Chińskiej Republiki Ludowej na 
miejsce Mao Tse-Tunga, który zachowuje 
funkcje przewodniczącego CK Komunistycznej 
Partii Chin .Szefem rządu chińskiego pozostał 
Czu En-Lai, który sformował nowy gabinet. 

„MAO TSE-TUNG POZOSTAJE SZEFEM 
narodu chińskiego", pisze chiński „Dziennik 
Ludowy". „Zwolniony z funkcji Prezydenta 

„PAKT BAGDADZKI" przeniósł swą siedzi-
bę do stolicy Turcji. Pakt był podpisany w 
stolicy Iraku, lecz w wyniku rewolucji, Irak 
wycofał się z niego. Pakt Bagdadzki Iłez Bag-
dadu ma zresztą już odmienny charakter. 

B E J R U T 

PRAWDZIWY ' „MOST POWIETRZNY" dla 
białych niewolnic funkcjonował w ciągu 2-ch 
lat między Bejrutem w Libanie a Koweitem 
w Arabii, jak to ustaliła policja libańska, któ-
ra wyl ryła największą aferę handlu żywym 
towarem jaka dotąd istniała na Bliskim 
Wschodzie. Białe kobiety, przywożone dó 
„stolicy nafty" Koweitu, były „wynajmowa-
ne" za 6.000 rupii, czyli ok. 8()0.0(k» franków 
miesięcznie. B j ły one wjirowadzane do Ko-
weitu jako rzekome żony młodych Arabów, 
poślubione w Europie. 

P A N A M A 

RUCH REWOI.UCYJNY, który wybuchł w 
Panamie przeciwko rządowi prezydenta La 
Guardia, został zdławiony po przybyciu dele-
gatów „Organizacji Państw Ameryliańskich", 
zaś przywódcy ruchu aresztowani. Wojenne 
samoloty amerykańskie patrolują wzciłuż wy-
brzeży, aby przeszkodzić lądowaniu powstań-
ców, przybyłych z wyspy Kuby 

G B N E W A 
O GENEWIE mówi się dziś na 

świecie wiele. W tym nie-
wie lk im szwajcarskim mieś-

cie, malowniczo położonym nad je-
ziorem Ł-emańskim, otwiera się 11 
maja tak długo projektowana, oma-
wiana i oczekiwana konferencja 
między przedstawicielami państw 
Zacłiodu i Wschodu. Prawda, że 
na razie spotkać się mają Jedynie 

> . ministrowie spraw zagranicznych 
tak zwanych „Czterech Wie lk i ch " 
— amerykański minister Herter, ra-
dziecki Gromyko, francuski Couve 
de Murvi l le i brytyjski Se lwyn 
Lloyd — przy udziale obserwato-
rów obu państw niemieckich. Ale 
w zasadzie ten pierwszy kontakt 
pomyślany jest Jedynie jako prolog 
do późnie jszego spotkania szefów 
rządów i to nietylko tychże mo-
carstw, lecz i innych, żywotnie za-
interesowanych w omawianych 
sprawach. Jak Polska i Czechosło-
wac ja . 

Obecne spotkanie ma więc być 
Jak gdyby p ierwszym ogn iwem w 
długim łańcuchu przyszłych roz-
mów i rokowań dla rozwiązania 
szeregu spornych spraw i utrwale-

' nia pokoju. To też od rezultatów 
spotkania genewskiego zależeć bę-
dzie wie le i zrozumiałe jest, że mi-
l iony ludzi na świecie śledzić będą 
za przebiegiem rozmów genewskich 
z nadzieją, ale też i z niepokojem. 

Jak przedstawia się z obu stron 
sytuacja w chwil i otwarcia konfe-
renc j i ? Jak wiadomo, po kilkudnio-
wych rozmowach w Warszawie , 
przedstawiciele państw „Paktu War-
szawsk iego " potwierdzi l i swoje sta-
nowisko, chęć porozumienia w celu 
podpisania traktatu poko jowego z 
obu państwami niemieckimi i zmia-
ny położenia w Berlinie Zachod-
nim, które, według nich, zagraża 
pokojowi w Europie. Przy czym 
sprawą podstawową dla wszystkich 
narodów, które były o f iarami ag-
resji niemieckiej . Jest niedopuszcze-
nie do zbrojeń — przede wszystkim 
niebezpiecznych zbrojeń atomowych 
w przyszłych Niemiec. Stąd popar-
cie dla „p lanu Rapackiego" , Jak i 
innych projektów, przewidujących 
stworzenie stref , ,atomowo rozbro-
j onych " . 

Ze strony zachodniej projekty są 
w tej chwil i mnie j jasne, gdyż częś-
c i owo utrzymane w ta jemnicy. Wia-
domo Jednak, że w ciągu ostatnich 
rozmów paryskich, przedstawiciele 
„T rzech Wielkich- i Niemiec Za-
chodnich mieli opracować Jeden 
,,plan ogó lny " , który _ według wia-
domości angielskiego dziennika 
,,Daily Te legraph" , miałby przewi-
dywać, że „Zachód Jako pierwszy 
warunek do dalszych rozmów z 
ZSRR zażąda zgody na uprzednie 
z jednoczenie Niemiec" . 

„Jeśli wiadomość ta odpowiada 
prawdzie — pisze paryski „Par is-
Journal" — znaczy to, że Zachód 
przedstawi w Genewie plan absolut-
nie nie do przy jęc ia przez p. Gro-
myko " . 

Zaś w Bonn, prezes partii socjal-
demokratycznej , Erie Ollenhauer, 
uważa, że winna temu jest polity-
ka rządu Adenauera, która dąży do 
zerwania konferencj i genewskie j . 
Zresztą w kołach politycznych Za-
chodu, a szczególniej w Bonn, wy-
rażają otwarcio zdanie, że porozu-
mienie Jest n iemożl iwe do osiągnię-
cia. 

Jednakże nie wszędzie nastroje są 
tak pesymistyczne, w Londynie za-
uważają , że różr i ce zdań między 
mocarstwami zachodnimi nie zo-
stały nadal zatarte, i że — Jak przy-
puszcza o f ic ja lna agencja Reuter'a 
„strona angielska będzie się stara-
ła zająć w Genewie stanowisko bar-
dzie j odpowiadające zasadom usta-
lonym podczas podróży premiera 
Macmil lana do Moskwy _ zasa-
dom, które uzyskały pełną aproba-
tę opinii ang ie lsk ie j " . 

Najbl iższa przyszłość pokaże, czy 
te przewidywania są uzasadnione, 
i w chwil i obecnej, mimo wszyst-
kich trudności jakie stoją przed 
nią, Genewa budzi nadzieję po-
koju wśród najszerszych warstw 
opinii światowej . 



« QUINZAINE ^̂  DWA TYGODNIE 
» P O L S K I E 

,, Quinzaine Polonaise" zakoń-
czyła się. Przez dwa tygodnie od-
bywały się w Paryżu liczne im-
prezy pozwalające społeczeństwu 
irancuskiemu i wychodźstwu pol-
skiemu zaznajomić się z naj-
nowszymi osiągnięciami Polski w 
dziedzinie nauki i sztuki. ,,Dwa 
tygodnie polskie" były okresem 
polskiego życia kulturalnego w 
Paryżu o niespotykanej dotąd in-
tensywności. Odbyły się wykłady 

z różnych dziedzin wyświetlano 
polskie f i lmy — „Ero i ca " , „Ostat-
nie dni l a ta " . ,,Niebieski K r z y ż " , 
pokazano wystawę polskich wy-
dawnictw naukowych na Sorbo-
nie. 

T o wszystko przyczyniło się do 
do zapoznania się z życiem Pol-
ski współczesnej, do zbliżenia się 
Francuzów do tego kraju, dla 
którego manifestują często 1 sz.;ze-
rze swą przyjaźń. 

Na przyjęc iu wydanym przez ambasadora Polski w Paryżu, p. Stanisława Gajewskiego, spotkał się były 
premier francuski p. Jules Mocb z ministrem spraw wewnętrznych p. Berthoin. 

2 y w e zainteresowanie wywo ła ł odczyt polskiego ekonomisty profe-
sora Bobrowskiego na temat ustroju gospodarczego Polski współ-
czesnej, który odbył się w wie lk ie j sali Akademii Nauk Pol itycznych 

„Quinzaine Po lonaise" dała okazję do l icznych spotkań osobistości polskicli 1 irancuskicti. Przybyła z 
Warszawy wiceminister oświaty p. Dembińska spotkała tu franouskiego ministra oświaty p. Bouloche. 

Dawny długoletni ambasador Francj i w Warszawie , p. Leo Noel, 
w rozmowie z obecnym ambasadorem panem Burin des Rosiers. 

Znane jest zainteresowanie Polaków literaturą francuską. Wyrazem zainteresowań wza jemnych była 
obecność na „Quinzaine Po lonaise" pisarzy francuskich, między innymi poety Jacques Prevert. 



TYDZSEŃ WE FRANCJI 
w Z g r o m a d z e n i u 

N a r o d o w y m 
Zwyczajna sesja Zgromadzenia Naro-

dowego rozpoczęła się debatą na temat 
polityki zagranicznej. Właśnie w Pa-
ryżu odbywało się spotkanie ministrów 
spraw zagranicznych Francj i , Stanów 
Zjednoczonych, Wie lkie j Brytanii 1 
N R F , na którym miano ustalld wspólne 
stanowisko państw zachodnich na kon-
ferencj i w Genewie. W tym momencie 
rząd francuski pragnął określić swoje 
stanowisko przede wszystkim w spra-
wie niemieckiej. 

Minister Couve de Murvi l le złożył w 
Zgromadzeniu Narodowym deklarację 
rządową, która w głównych Uniach po-
wtarzała tezy prezydenta de Gaulle'a 
wypowiedzianej na marcowej konferen-
cj i prasowej. W najaktualniejszej spra-
wie niemieckiej stanowisko Francj i 
sprowadza się do zachowania stanu 
obecnego w Berlinie zachodnim, nie-
uznawania Niemieckiej " Republiki De-
mokratycznej, zasadniczego sprzeciwu 
wobec projektów strefy zdemilltaryzo-
wanej oraz do dążenia do zjednoczenia 
Niemiec, choć w dość dalekiej jeszcze 
perspektywie. 

W dyskusji poparli zagraniczną poli-
tykę rządu przedstawiciele wszystkich 
partii ,oprócz deputowanych komunis-
tycznych, którzy Ją skrytykowali 1 pod-
kreślając JeJ proniemiecki klerimek. 
P o tej Jak 1 po Innych dyskusjach nie 
następuje w Zgromadzeniu Narodowym 
żadne głosowanie za taką czy Inną re-
zolucją. Sami deputowani zadecydowali 
o takiej właśnie formie obrad. Tak więc 
Zgromadzenie Narodowe w najlepszym 
razie może służyć Jako ciało dòradcze 
dla rządu, ale nie zobowiązuje go do 
niczego w Jego decyzjach. 

C o nowego w A l g i e r i i ? 
Wśród kilku ustaw 1 kilku spraw, 

które mają być rozpatrywane na obec-
ne j sesji Zgromadzenia Narodowego, 
szczególne zaciekawienie budzi dyskusja 
nad Algierią, którą rząd umieścił na 
porządku dziennym z końcem maja . 
Początkowo zanosiło się. że deputowani 
algierscy złożą Interpelację, która zmu-
si rząd do jasnego wypowiedzenia się 
czy Jest on za Integracją Algieri i czy 
nie. Jak się zdaje, pod t ym względem 
nastąpiło pewne złagodzenie skrajnych 
nastrojów 1 z Interpelacją taką nie ma 
się co Już liczyć. Na uspokojenie zaś 
opozycyjnych wobec rządu nastrojów 
ekstremistycznych w samej Algieri i mia-
ła wpłynąć wypowiedź prezydenta de 
Gaulle 'a w wywiadzie udzielonym dzien-
nikowi , ,L 'Echo d 'Oran" . 

W wywiadzie tym prezydent de Gaulle 
powtórzył, że nadal stoi na stanowisku 
„poko ju dzie lnych". Ze nie będzie roz-
mawiał z F L N na grtmcie neutralnym, 
ale Jedynie w Paryżu. Ze nie uzna F L N 
Jako organizacj i 1 z państwa, które by 
uznało rząd F L N odwoła ambasadora 
francuskiego. N ie dotyczy to jednak 
krajów arabskich. 

Pod adresem zaś buntujących się eks-
tremistów w Algieri i oświadczył, że 
wszystko, co do tej pory robił w spra-
wie algierskiej, zmierzało w istocie do 
Integracji tego kraju. A le równocześ-
nie odciął się od „u l t rasów" 1 Ich akcji , 
ostrzegając Ich, że powrót do dawnego 
stanu w Algieri i Jest niemożliwy 1 że 
nawet zwycięstwo wojskowe bez prze-
obrażenia Algieri i nie przyniosłoby żad-
nego trwałego rozwiązania. 

Wypowiedź prezydenta de Gaulle 'a 
spotkała się z przychylnym przyjęciem 
w wielu kołach Integracjonlstycznych. 
Podchwycono zwłaszcza Jego określenie 
dążeń Integracyjnych, ale organizacje 
skrajne Jak „Komi te ty Ocalenia Pu-
bl icznego" nie poczuły się t ym oświad-

czeniem zadowolone 1 w dalszym ciągu 
•wysuwają swe sprzeciwy. 

Ze swej strony Ferhat Abbas oświad-
czył na konferencj i prasowej w Bejru-
cie. że F L N gotów Jest do rokowań na 
grimcle neutralnym czy nawet w Pa-
ryżu ale bez uprzedniego ustalania po-
rządku dziennego i z uwzględnieniem 
przede wszystkim rozwiązania politycz-
nego sprawy algierskiej. Według jego 
przekonania Algieria ma swoje miej-
sce we wspólnocie pólnocno-afrykańskiej 
związanej z Francją. 

Tymczasem walki w Algieri i toczą się 
z niesłabnącym nasileniem. N ie ustają 
też częste akty terroru. 

W a l k a o p o d w y ż k ę płac 
Pochody pierwszomajowe zostały za-

kazane w Paryżu. Odbyły się w szeregu 
miejscowości na prowincji. W Paryżu 
CGT zwołała jedynie wiec przed 
Giełdą Pracy na placu Republiki, 
który zgromadził około 10 tysięcy ludzi. 
Wiec ten Jak 1 inne zebrania na pro-
wincj i odbywały się pod hasłem popra-
wy bytu ludzi pracy 1 podwyżki płac. 
a także obrony demokracji 1 pokoju w 
Algieri i . 

Zresztą cały tydzień przed 1-szym 
ma ja zaznaczył się manifestacyjnymi 
strajkami w różnych gałęziach prze-
mysłu. CGT ogłosiło też 24-godzłnny 
strajk maszynistów kolejowych na dzień 
6 maja. Żądania kolejarzy są następu-
jące : równość premii dla wszystkich 
kategorii, stopniowy powrót do czter-
dziestogodzinnego tygodnia pracy bez 
zmniejszenia zarobków, obniżenie wie-
ku emerytury o pięć lat, zapewnienie 
dwuosobowej obsługi w kierowaniu 
lokomotyw. Maszyniści zapowiadają, 
że strajk ten Jest tylko ostrzeżeniem 
1 że b ^ ą zastosowane drastyczniejsze 
środki, jeżeli Ich żądania nie byłyby 
wypełnione. 

P S A ł ą c z y s ię z U G S 
w Montrouge odbył się pierwszy kon-

gres Autonomicznej Part i i Socjalistycz-
ne j ( PSA — Part l Socialiste Autonome). 
Na kongresie tym postanowiono połą-
czenie te j parti i z Unią Lewicy Socjalis-
tycznej (UGS — Union de la gauche 
socialiste). Kongres zjednoczeniowy ma 
się odbyć z końcem bieżącejgo roku po 
dokonaniu prac przygotowawczych. 
Kongres uznał też za konieczną ścisłą 
współpracę z Unią Sił Demokratycz-
nych pod warunkiem, że Unia ta pozo-
stanie związkiem organizacji , a nie par-
tią iwlityczną, grupującą socjalistów 1 
nlesocjalistów. 

Co do stosunku do Francuskiej Part i i 
Komunistycznej, to P S A nie ma zamia-
ru przyjmować zobowiązań współpracy 
z nią na gruncie ogólnokrajowym, ani 
też wspólnego programu. Natomiast w 
wypadku, kiedy będzie tego wymagała 
sytuacja, P S A będzie mogła zawierać z 
Francuską Part ią Komunistyczną ukła-
dy okolicznościowe w określonych spra-
wach. 

C o l u d z i e k u p u j ą ? 
N a podstawie tranzakcjl dokonywa-

nych na trwających obecnie Targach 
Paryskich prasa ixxlaje. Jakie dziedziny 
przemysłu zostały dotknięte przea kry-
zys konsumpcji. Najbardz ie j odczula 
ten kryzys dziedzina meblarstwa, gdzie 
obroty spadły do 70 procent zeszłorocz-
nych. Również w winach 1 alkoholiach 
daje się zauważyć spadek o 20 procent. 
Natomiast w zakresie artykułów elek-
trycznych gospodarstwa domowego sy-
tuacja Jest niezła. Również artyku-
łach radiowych Jest dość znaczny ruch. 
dzięki nowym, małym aparatom trai i . 
slstorowym, które znajdują nabjrwców. 

g) CêfiemÀ. POLSKI SKLEP 
W BRUKSELI 

10, PLACE ROGIER, 

P O L E C A 
— makaty, k i l imy, dywany zakopiańskie, łowickie I 

Innych reg ionów; — koronki 1 hafty; — wyroby ze srebra; 
— ceramikę ludową; — wyroby zakopiańskie z drzewa; — 
lalki artystyczne; — płyty d ługogra jące : Mazowsze, SIąsk 1 
inne oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła I przemysłu 
ludowego i artystycznego. — NA ZAMÓWIENIE WYSYt -AMY 

T O W A R Y DO W S Z Y S T K I C H KRAJÓW EUROPY. 

UST Z KRAJU 
Mój Drogi ! 

Co roku, gdy robi się cieplej , ludzie w 
Polsce, w miastach i miasteczkach, w e 
wsiach i osadach biorą się do robót bu-
dowlanych. Nie znaczy to, by i zimą w 
miastach nie budowano — na odwrót — 
korzystając ze stosunkowo łagodnych z im 
w ostatnich latach, w miastach buduje 
się siporo. Tak na przykład warszawskie 
wieżowce, o których donosil iśmy W a m , 
wystrze l i ły swymi że lbetonowymi szkie-
letami w niebo w zimie 

Gdy zwiedzisz Polskę, wszędzie ten sam 
obraz. Dużo buduje się na ziemiach od-
zyskanych, w e Wroc ławiu , Z ie lonej Górze, 
w Szczecinie i Tró jmieśc ie (tak nazywa 
się u nas nadmorskie sąsiadujące ze sobą: 
Gdańsk, Gdynię i Sopot) , a Białegostoku 
— to byś wcale na przykład nie poznał. 
Białystok hit lerowcy spalili zupełnie przed 
ucieczką z Polski, całe śródmieście. Teraz 
to zupełnie inne miasto. Ze śródmieścia 
zniknęły drewniane budy, udające domy, 
ulice poszerzono, Białystok stał się współ-
czesnym, czystym (tak, tak — dla tych, 
którzy znali to miasto przedtem, jest to 
nie do uwierzenia ) , naprawdę czystym 
miastem, A park białostocki jest j ednym 
z najpiękniejszych w kraju. 

Jeżeli do tego ruchu budowlanego do-
damy Jeszcze odnawianie starych domów, 
kosmetykę budowlaną, zrozumiesz, że 
pralnie, które i tak nie naj lepie j pracują, 
zaczyna ją się skarżyć na nawał pracy, 
bo ludzie przynoszą popryskane wapnem 
garnitury i suknie, żądając (o zgrozo ! ) 
szybkiego wywabien ia plam. Inna rzecz, 
że wie le nowych domów, nawet w stolicy, 
nie jest otynkowanych nawet już od kilku 
lat; wielkie, nowoczesne budynki bez-
wstydnie wys taw ia ją golą cegłę na po-
kaz, Wyn ika to stąd, ż e — po pierwsze 
uważa się w kraju, iż ważnie jsze jest od-
dawanie coraz to nowych mieszkań do 
użytku i materiały idą na dalsze budow-
nictwo, po drugie — brak i rąk do pracy, 
właśnie wskutek nowego budownictwa. 

, Tak więc wykończenie zewnętrzne musi 
odczekać swoją kolejkę. 

Obok wie lk iego budownictwa państwo-
wego, to znaczy z funduszów państwo-
wych, w ostatnich latach rozw i ja się co-
raz bardzie j budownictwo spółdzielcze i 
prywatne. Dwa sa źródła tego rozwoju : 
p ierwsze — to ludzkie, znane pragnienie, 
by mieć zabezpieczone własne mieszka-
nie „na starość", mieszkanie, do którego 
nikt nie mógłby się wtrącać; drugie zaś 
— wielu ludzi lubi mieszkać r.ie w wiel-
kich domach, choćby Jak najbardzie j no-
woczesnych, ale właśnie „ w ciasnym, ale 
w ł a s n y m " mieszkanku (w budownictwie 
spółdzielczym i prywatnym duża część 
nowozbudowanych domków — to domki 
Jedno- i dwurodzinne) . R j z w i j a się 
zwłaszcza budownictwo spółdzielcze, któ-
re ma ambic ję przejęcia również tak zwa-
nego budownicwa przyzakładowego, to 
Jest budownictwa mieszkaniowego po-
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szczególnych zanidoow pracy dla swoich 
pracowników. 

Ostatnio zakończył w Warszawie obra-
dy kra jowy z jazd spółdzielczości miesz-
kaniowej , który zaplanował rozwó j tej 
spółdzielczości na okres do 1965 roku. Otóż 
zakłada się, że w tym czasie członkowie 
spółdzielni mieszkaniowych uzyskają pół 
mil iona izb. Z jazd wypowiedz ia ł się za 
budową raczej niewielkich mieszkań 
nie stać nas na to — przeciętne mieszka-
nie si!)ółd£ielcze będzie miało 50-65 metrów 
kwadratowych, a nie powinno w żadnym 
wypadku przekraczać 85 m2. I ta ten-
dencja wynika z poprzedniego sformuło-
wania . . ciasne ale własne. Zresztą 65 
m2 na przeciętną rodzinę — to już wca le 
nie tak ciasno, i życzę wszystkim Pola-
kom, by jak najprędze j te metry uzyskali. 

Ale do tego Jeszcze — mimo r u c h ~ b u -
dowlanego — dość długa droga. Zbył po-
nuro wyg lądało budownictwo mieszka-
n iowe przed wo jną , zbyt wie lu ludzi 
mieszkało w suterenach i na poddaszach 
(pamiętam, Jak to wyg ląda ło w Łodzi na 
Bałutach i Chojnach lub w Warszawie na 
Annopolu) , a i zbyt wie lk ie były zniszcze-
nia wojenne. 

Póki co — trzeba więc iść następują-
cymi d r ogam i : 

P o pierwsze — budować najwięce j , i le 
się tylko da, i to budować nie pałace, 
ale mieszkania, dające godz iwe choć 
skromne pomieszczenie; 

Po drugie — sprawied l iwie rozdzielać 
istniejącą pulę mieszkaniowa, w zależ-
ności od ilości członków rodziny; 

P o trzecie wreszcie — stworzyć takie 
Warunki prawne używania lokali, by 
uniknąć zbędnych zadrażnień, 

W tej ostatniej materii Se jm uchwalił 
nową ustawę lokalową, która uregulowała 
najbardz ie j palące sprawy. Jedną z naj-
większych zmór lat powojennych były 
wie lopokojowe, odziedziczone po boga-
tych ludziach mieszkania, w których 
wspólnie mieszkała kilka rodzin. „Po -
wiedziały jaskółki, że niedobre są spółki". 
Ileż to pyskówek, awantur o wspólną 
kuchnię, a nawet „mordoprań " trafiało 
do sądów w wyniku tych wspólnych 
mieszkań! Nowa ustawa lokalowa po-
zwala na rozdzielanie takich mieszkań na 
kilka mniejszych. Wie lu lokatorów już z 
tego skorzystała. W wypadku, gdy ktoś 
za jmu j e zbyt duże mieszkanie w stosunku 
do ilości członków rodziny, ustawa prze-
w idu j e zamiast dotychczasowego tak 
zwanego dokwaterowywania obcych ludzi 
— zamianę mieszkania na mniejsze. I to 
pozwala uniknąć wielu zbędnych sporów. 

Tak więc, dziś za ją łem się w liście tyl-
ka sprawami mieszkaniowymi. T o są waż-
ne sprawy. Kupę czasu jednak człowiek 
spędza w domu, i jego humor, i Jego 
praca są w dużej mierze zależne od tego, 
jak ten czas spędza. Chcemy, by jak naj-
wygodn ie j . 

No, b y w a j — całuję Cię 
M A R I A N 

SPĘDZAJCIE WAKACJE U RODZIN W POLSCE 
B I U R O P O D R Ó Ż Y „ T R A N S T O U R S " 

o r g a n i z u j e z b i o r o w e w y j a z d y do Po l sk i 

n a . w a k a c j e d o r o d z i n 

Cena franków: 25.500 z Parj^ża; 22.500 z Lille 
obej'muje bilety tam i z powrotem, koszty w iz prze-

jazdowych oraz miejsca zarezerwowane w 2 klasie 

ODJAZDY Z PARYŻA: 
1 czerwca 13 lipca 10 sierpnia 

15 czerwca !0 lipca 17 sierpnia 
29 czerwca 27 lipca 24 sierpnia 

6 lipca 3 sierpnia 7 wr-^eśnia 

ZGŁOSZENIA I ZAPISY PRZYJMUJE : 

„ T R A N S T O U R S " 
E x c u r s i o n s en Pologne 
19, rue de la Michodière 

PARIS — Telefon RIC 77-40 

• 

I. 
LILLE — 53, rue des Arts. Telefon 55-78-66 
LENS — 1, place de la Gare. Telefon 127. 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • J 



R O S T O 
kl, psycholog ia 1 geogra f ia . Mn ie j 
kandydatów, niż wynos i l iczba 
wo lnych mie jsc , zg łos i ło się mię-
dzy innymi na studia f i zyk i , ma-
tematyki, górnictwa, hutnictwa, 
włókiennictwa, ro lnictwa. Na jw ię -
cej kandydatów (7.800 osób) prag-
nie studiować w Warszaw ie . 

L iczba mie jsc na p i e rwszym ro-

w e sypialnie, tapczany, amery- t y m s a m y m okresie g o spodyn i « 
kankl 1 nowoczesne fotele. w ie j sk i e nabyły ponad 19 tys ięcy 

Coraz w ięce j mleszł iańców ws i pralek e lektrycznych, a gospoda-
kupuje również aparaty rad iowe, rze — 4.900 motorowerów, 6.850 
przy c zym nabywane są przede motocyk l i produkcj i k ra j owe j 1 
wszystk im radioodbiorniki naJ- 4.300 motocykl i z importu. Gminne 
wyższe j klasy. W c iągu pierw- spółdzielnie sprzedały r ówn j e ż 
szych trzech miesięcy tego roku mieszkańcom wsi w ie l e tys ięcy 
w ieś zakupiła ogó łem ponad 43 sztuk r owerów i płyt do patefo-

czący Centralnej Rady Zw ią zków 
Zawodowych J. Loga-Sowińskł . 

P r z e m a w i a ł też obecny na aka-
demi i prezydent Republ iki Indo- s k i d l a U C Z O n e g O f r a n - - _ 
nez j i . dr. A . sukarno. i - i i c l r l o « « 7 . 0 0 0 K o w a l s k i c h 

w tym samym czasie odbywa ł y CUSKiegO 
się akademie w tysiącach zakła- K r z y ż e m Komandorsk im Orderu Przesz ło 700 tysięcy mjeszkari-
d ó w pracy w ca łym kra ju. Odrodzenia Polski za zasługi na ^"'^zy ^ódź — drug ie pod tym 

W piątek, 1-go ma ja , odby ły się POlu zbl iżenia kulturalnego mię- wzg l ędem miasto w Polsce. Każdy 
t łumne mani fes tac je 1 w iece na d zy Franc ją 1 Polską udekorowa- mieszkaniec Łodz i nosi na-
ulicach miast. ny został w Wars zaw i e dyrektor zwisko Kowalsk i , jest Ich bowiem 

Ul icami stol icy przemaszerował Muzeum Sztuki Współczesnej w ^ mieście ąż 7 tys ięcy. Na 
ba rwny pochód około 200 tys ięcy Paryżu , p. Jean Cassou. Dekorac j i drug im miejscu zna jdu ją się No-
warszaw laków. Mani fes tac ja trwa- dokonał minister Kul tury I Sztuki, wakow i e (przeszło 6 tysięcy osób), 
ła blisko trzy godz iny . A K.I • J • 

P r z e m a w i a j ą c do zgromadzo- • N o W I O S O d n i c y n O Z i e - ^ M/ma/« f a k n / l r i n a 
nych t łumów, W ładys ł aw Gomuł- „ ¡ g c h Z a c h o d n i c h niOWe TaoryKl n a U d -
ka, oświadczy ł między i n n y m i : " " a t u .« .acnuan icn ^ ^ ^ Ś l q s k u 

„ w dniu naszego święta majo- P o n a d 1.100 rodz in chłopskich 
w e g o wychodząc na ulicę manifes- osiedl i ło się na Z iemiach Zachód- W i e l k i m ośrodkiem przemysłu 
tu j emy nie ty lko niez łomną wo lę nich w p i e rwszym kwarta le tego elektrotechnicznego stanie się Dol-
wszechstronnej rozbudowy nasze- roku. Są to zarówno repatrianci , " y " " c iągu na jbhższych kil-
go kraju prowadzące ] do zasobne- jak mieszkańcy prze ludnionych W e Wroc ł aw iu powsta j e 
go i kulturalnego życ ia całego na- ws i w o j e w ó d z t w centralnych 1 obecnie duże przedsiębiorstwo, 
rodu. Mani fes tu jemy także z nie- po łudniowych Polski . Większość spec ja l i zować się będzie w 
mniejszą siłą naszą zdecydowaną z nich, zakupiła od Państwa sa- Produkcj i podzespołów do radio-
wo l ę walk i o pokój , o odprężenie modz ie lne gospodarstwa ro lne o odb iorn ików 1 te lewizorów. Z cza-
międzynarodowe, o l ikwidac ję po- obszarze od siedmiu do dziesię- « e™ zostanie tam uruchomiona 
l i tyki z imne j w o j n y , o zaprzesta- ciu hektarów, pozostali o t rzyma- produkcja e lektronowych maszyn 
nie doświadczeń z bronią Jądro- l i pracę w państwowych gospo- matematycznych. P i e rwsze part ie 
wą , o ograniczenie zbro jeń, o w y - darstwach ro lnych i leśnych. Na j - Podzespołów rad iowych 1 telewl-
ikluczenie wo jny , jako środka roz- w ięce j no\vych osadników w ie j - z y j n y c h ma ją być wyprodukowa-
strzygania sporów, o poko j owe skjch przyby ło w t ym okresie wo- przysz łym roku. T r w a j ą rów-
współżyc ie między wszystk imi na- j ewódz twom : wroc ławsk iemu 1 Pr^ce przy urządzeniu w e 
rodami świata bez wzg lędu na ich olsztyńskiemu. Wroc ł aw iu drug iego zakładu elek-
ustrój społeczny. " t ronicznego — fabryk i l amp ełek-

t ronowych. W p i e rwszym okresie 
• N a r a d a m i n i s t r ó w i n a K o m i r e g o an.- po uruchomieniu będzie o zakład 

, t o r a doświadcza lny Instytutu elektro-
s p r a w z a g r a n i c z n y c h n lkl . j ednocześnie zakłady radio-

W W a r s z a w i e w dniach 27 I 28 Jeden z na j s ławn ie j s zych I na j - w e „ D i o r a " w Dz ierżon iowie przy-
kwie tn ia obradowal i min is t rowie starszych aktorów polskich. Anto- go t owu ją się do rozpoczęcia w 
spraw zagranicznych państw- ni Fertner, zmar ł w Kral<owie. p r zys z ł ym roku produkcj i te lewi-
członków Układu Warszawsk iego , By ł on wie lo le tn im artystą scen zorów. 
a mianowic i e Polski, Albani i , Bul- warszawskich, po w o j n i e zaś w y -
gar i i , Czechosłowacj i , Niemieckie j stępował w krakowskich teatrach : ^ ^ ^ k u D u i e w i e ś ' 
Republ iki Demokratycznej , Ru- imienia Juliusza S łowackiego oraz ' 
muni i , W ę g i e r i Związku Radziec- imien ia Heleny Modrze jewsk ie j . W i e ś polska kupuje coraz wię-
k iego — a także Chińskiej Repu- w okresie powo j ennym odznaczo- cej mebl i , aparatów rad iowych 
bliki Ludowe j . P o zakończeniu ob- ny został K r z y ż em Komandorsk im , 
rad opubl ikowano komunikat, któ- Orderu Odrodzenia Polski, Z ło tym ' motocykli .- Ogółem war-
r y między innymi w y p o w i a d a się Krzyżem Zasługi i Medalem Dzie- *ość handlu ijneblami w wie jsk ich 
za udziałem Polski i Czechosło- sięciolecia Polski Ludowe j . sklepach wyn ios ła w p i e rwszym 

W chwi l i zgonu Fertner l i czy ł kwarta le bieżącego roku oko.o 113 
.prawie 858 łat. m i l i onów złotych. Najchętnie j ku-

powane są komplety kuchenne, 
s za f y t r zydrzw iowe , tapczany z 
p luszowym pokryc iem oraz forni-

P r a w j e 28 tysięcy tegorocznych rowane komplety sypialne, 
maturzystów w Polsce zgłosi ło się 
na wyższe studia. Na jw i ęce j mło- Na jw i ę ce j mebli kupi l i chłopi z 
dz ieży zamierza s tu l i ować na u- w o j e w ó d z t w : katowickiego, opol-
nlwersytetach, przy czym na jw i ę - skiego, rzeszowskiego, bydgoskie-
cej kandydatów na jedno mie jsce go . Między innymi w powiec ie 
wypada na takich k erunkach stu- W y r z y s k na jw i ęks zym popytem 

• U r o c z y s t o ś c i p i e r w s z o - Narodowe j , gen. broni M. Spy- ku ^ t lTd iów^nrun iwersy te tach radioodbiorn ików. W nów, 

m a j o w e w K r a j u w y ż s z y c h szkołach technicznych, 
-uroczyście obchodzon i by ło w de legac ja dobre j w o l i ro ln iczych 1 ekonomicznych w y -

całe j po lsce święto p lerwszoma- l u d o w e j . Na „ o s i 16.8800. ącznie z m ł o d z i ^ ą 
j owe . delrigacjl stał w icepremier która wyb i e r a studia w y ż s z e o 

W Warszaw i e odbyła się 30-go » minister Obro- krótszym okresie nauk j (studia 
kwietn ia centralna akademia S a nauczycie lskie. p ie lęgniarskie 1 
które j referat wyg łos i ł przewodni- Jeh-hual De legac ja zwiedz i ła sze- m n ę ) w roku akademickim 1959-

. reg miast 1 mie jscowośc i w Polsce, igeo na wyżs zych uczelniach w 
^ _ , ^ , , . , Po lsce rozpocznie naukę 22.300 
• O r d e r O d r o d z e n i a Poi- osób. 

Polska na festiwalu w Cannes 
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TYGODNIKA POLSKIEGO") 

wac j i w genewskie j konferencj i 
min is t rów spraw zagranicznych, 
popiera radziecki projekt traktatu 
poko jowego z Niemcami, ostrzega 
przed uzbrojeniem armi i zachod-
nio-niemieckie j w broń atomową I 
rakietową oraz potępia ,,zimną 
w o j n ę " i politykę ,,z pozyc j i s i ł y " , 
uprawianą przez niektóre koła po-
l i t yków zachodnich. 

• D e l e g a c j a d o b r e j w o l i 
C h i n L u d o w y c h 

^ K a n d y d a c i na w y ż s z e 
s t u d i a w P o l s c e 

Na zaproszenie ministra Obrony diów, jak bio logia, historia sztu- wśród chłopów cieszą się luksuso- t - solego miasteczlca" pogasły, lu-

Cannes, 2 maja 19S9 dzie się rozeszli i zniknęła cala 

7 R A DY C J A Międzynarodo- feeria ovûego śuńata niezioyJcłości, 
icych Festiwali Filmowych marzeA i przygody, 
w Cannes, Htóre od dvouna- W drugiej noweli poznajemy 

stu lat gromadzą w tym pięknym chłopca który zbiera do gliniane] 
mieście setki twórców, „gwiazd" skarbonki pieniądze na rower, 
i ludzi zuńązanych zarówno ze Przybył niedawno z rodzicami do 
sztuką jak z przemysłem filmo- miasteczka, wieść o jego skarbon-
wym, posiada dwa istotne oblicza, ce rozeszła się szybko i wśród 
Jedno, światowe, noszące maguH- rówieśników uchodzi on za ..mi-
lage bogactwa, luksusu i piękna lionera". Kiedy przypadkiem skar 
i drugie — o loymowie mniej mo- bonka się tłucze — okazuje sią, 
że wyrazistej ale o wiele donioś- iż była pełna pieniędzy, ale — 
lejszej — związane z międzyna- malowanych na papierowych 
rodowym charakterem tej impre- skrawkacJ"... 

zy kulturalnej. ..Małe dramaty" to film poe-
Na frontonie Pałacu FestiwaTo- tyckU refleksyjny, dobrze ivyre-

toego wiatr śródziemnomorski zysero'j>any i doskonale grany 
splata ze sobą barwne sztandary przez dzieci. 
trzydziestu krajów Europy, Ame- „Zmiana warty" jest to uro-
ryki, Azji. Afryki. Jest w tym cza i romantyczna opowieść o mi-
widoku } kiś przypadkowy a wy- łośd żołnierza gwardii pałacowe] 
mowny symbol: móuń on o tym. do księżniczki. Prościutki temat 
iż istnieje język, w którym lu- przedstawiony został niezujykle 
dzie mogą osiągnąć porozumienie pomysłowo i dowcipnie przy po-
niezależnie od dzielących ich róż- mocy... pudełek od zapałek, gra-
nic kultury i obyczaju i ponad jących role ludzi wśród dekóra-
oficjalnymi granicami państwo- cji z białego drutu, 
uoymi. Jest to mowa sztuki. Po raz pierwszy do międzyna-

Kiedy na sali Pałacu Festiwa- rodowego jury fesitwalu w Can-
lowego gaśnie światło i rozsuwa nes zaproszony został przedsta-
się kurtyna odsłaniająca wielki wiciel Polski. Jest nim profesor 
ekran. rozpoczyna działać owo państwowe] Wyższej Szkoły FU-
szczególne i jedyne w swoim ro- mloive] w Łodzi, reżyser Antoni 
dzaju porozumienie ludzi, złączo- Bohdziewicz. I}elegacja polska na 
nych jednakowym wzruszeniem i Festiwal w Cannes, na której cze-

f wspólnym przeżywaniem dzieła le stoi dyrektor Naczelnego Za-
sztuki. Konferencje prasowe i rządu Kinematografii, mgr Jerzy 

liczne spotkania twórców różnych Leuriński. składa sią z reżyserów 
krajów pogłębiają i przedłużają obu filmów polskich przedstawia-
ło porozumienie. Pod tym wzglą- nych na festiwalu oraz z młode] 
dem festiwal filmotoy w Cannes aktorki. Bożeny Kurowskiej, bo-
spełnia swą rolą znakomicie. Sta- haterki filmu ..Zamach" wyświe-
je sią jakby międzynarodowym tlanego w Cannes poza konkur-
parlamentem artystów i ludzi kul sem. Obok delegacji oficjalnej w 
tury. którzy często łatwiej i szyb- Cannes przebywa dyrektor Cen-
cie] osiągają porozumienie niż trali Wynajmu Filmów zajmują-
pólitycy. cej sią w Polsce eksportem i im-

Cieszy nas. ¿ë w tym spotkaniu portem filmów, p. Mieczysław 
Polacy biorą już od paru lat ży- Dytko. 
wy. czynny i owocny udział. W Gośćmi Festiwalu sij również 
roku bieżącym Polska zgłosiła do dwaj polscy dziennikarze, kryty-
udziału w konkursie dwa filmy, cy filmowi — red. Jerzy Płażeio-
W kategorii filmów fabularnych ski. który jest reprezentantem 
— ..Mały dramat" młodego reży- polskim w międzynarodoutym ju-
sera Janusza Nasfetera, a w kate ry Nagrody Krytyki Filmowej 
gorii filmów krótkometrażowych przyznawane] corocznie na festi-
— ..Zmianą Warty" reżyserskiej walach, oraz red. Stanisław Grze-
pary małżeńskiej Włodzimierza lecki z ..Życia Warszawy", wice-
Haupego i Haliny Bielińskiej. przewodnicząfiy polskiego Klubu 

,,Mały dramat" to złożona z Krytyki Filmowej, członek Fede-
dwóch odrębnych części opowieść ration Internationale dc la Presse 
o marzeniach dziecięcych. W Cinématographique, 
pierwszej — grupa małych chłop- Podczas festiwalu odbywa się 
ców .wiejskich marzy o przeżyciu konferencja międzynarodowa pi-
emocji dostarczanych przez „we- sarzy filmowych, na której dys-
sołe miasteczko", które ze wszy- kutowany bądzie problem: „Kry-
stkimi swymi urządzeniami zawi- zys filmu — upadek czy odrodze-
tało do ich rodzinnej okolicy. Po- nie?". Na tej konferencji Polską 
nieważ w karuzeli zepsuł się mo- reprezntują: Jarosław Iwaszkie-
tor, chłopcy proponują przedsię- wicz i Jerzy Stefan Stawiński, 
biorcy, iż sami będą kręcić karu- autor scenariuszy filmów: „Czło-
zelę, a w zamian za to będą mo- wiek na torze", ,,Kanał" i „Ero-
gli na niej jeździć. Przedsiębior- ica". 

ca dotrzymuje umowy, ale kiedy Tak więc udział Polski w te] 
chłopcy uszczęśliwieni opuszczają wielkiej imprezie międzynarodo-
wnętrze karuzeli — światła ..we- wej jest poważny i wielostronny. 

STAN ISŁAW GRZEXECKI 

(DoKończenie ze strony 3-ej) 
ogólnokształcących — 206 szkoły tego 
stopnia. 

W większych skupiskach ludzkich na 
Ziemiach Zachodnich ulokowały się też 
l iczne instytuty naukowe, p lacówki Pol -
skiej .Akademii Nauk oraz zakłady 1 to-
warzys twa naukowe 

N o w e s p o ł e c z e ń s t w o 
A oto z Jakich podstawowych grup 

składa się obecna ludność polskich Z iem 
Zachodnich. 

P i e rwszą , l iczącą około 900.000 osób 
grupę, stanowi polska ludność rodzima, 
która w czasie długich w i eków oderwa-
nia tych ziem od Macierzy nie uległa w y -
narodowieniu. Na jw iększe skupiska tej 
ludności zachowały się na Śląsku Opol-
skim, Babimoj szczyżnie. w powiatach By-
tów i Złotów (wo j ewódz two koszalińskie) 
oraz na W a r m i i i Mazurach. 

Drugą grupę, l iczącą około 2.100.000 o-
sób, stanowią osadnicy, którzy przenie-

14 L A T POLSKIEJ 
GOSPODARKI 

śli się tutaj z centralnej 1 po łudniowej 
Po lski . Osiedli l i się oni na ca łym ob-
szarze Z iem Zachodnich, podobnie, jak 
trzecia grupa ludności — repatr ianci . 

Repatr iantów osiedli ło się na zachod-
nich 1 północnych z iemiach Po lsk i prze-
szło 1.900.000. Ogromną większość spo-
śród nich (1.700.000 osób) stanowią Po la-
cy repatr iowani z ZSRR, g ł ówn ie z tere-
nów, które przed 1939 rokiem wchodz i ły 
w skład terytor ium państwa polskiego. 
Około 200-tysięczną grupę repatr iantów 
stanowią reemigranci z k r a j ó w Europy 
zachodniej , którzy po drug ie j w o j n i e 
św ia towe j powróc i l i z emigrac j i zarob-
kowe j . aby osiąść na zachodnich 1 pół-
nocnych krańcach Polsli l . 

Wreszc ie naj l icznie jszą grupę mlesz-

kańców Z i em Zachodnich stanowi na j -
młodsza generac ja — także rodz ima lud-
ność tych z i em, urodzona tutaj po 1945 
roku. Ilość młodych obywate l i polskich 
Z iem Zachodnich przekroczyła 2.<!00.000. 
Rocznie rodzi się tu obecnie około 250.000 
dzieci . Przyrost natura lny na Z iemiach 
Zachodnich Jest na jw i ęks zy w tej części 
Europy. W y n o s i on średnio około 28 
promi l l e rocznie, wobec średniej dla po-
zostałych z i em Polsk i — około 16 pro-
mj l l e . 

Tak poważny przyrost naturalny był 
podstawową przyczyną szybkiego wzro-
stu ludności Z iem Zachodnich w c iągu 
ostatnich dziesięciu lat z 5.700.000 do 
7.500.000 osób. bo tyłu mieszkańców Uczą 
obecnie nasze z iemie nad Odrą, Nysą 1 
Bałtykiem. 

Opracował KOW., na podstawie 
materiałów zaczerpni^ych a pu-
blikacji Tow. Rozwoju Ziem Za-
chodnich pt. „Byliśmy, jesteśmy 
< będziemy". 

P I E R W S Z A P O W O J N I E 

M A Ł A E N C Y K L O P E D I A 

P O W S Z E C H N A 

4 0 . 0 0 0 h a s e ł , 4 . 0 0 0 i l u s t r a -

c j i i m a p , p r z e s z ł o 7 . 0 0 0 

n o t a t e k b i o g r a f i c z n y c h . 

Oprawa płócienna w obwolucie 
1.300 stron 

C e n a r e k l a m o w a 3 . 6 0 0 f r . 

KSIĄŻKA POLSKA 
W E FRANCJI 

LE LIVRE POLONAIS 
E N FRANCE 
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T U S Ł Y C H A C 
S Ł O Ń C E 

nicy 12 metrów 1 skomplikowane 
rusztowania Interferomeru ścia-
nowego — te dwie anteny służą 
właśnie odbieraniu sygnałów ra-
diowych wysyłanych przez ciała 
niebieskie. 

— Właściwie wszystkie te ante-
ny, jak również cała aparatura, 
to nasze samodziały — wyjaśnia 
nam oprowadzający nas miody 
astronom. 

— Samodziały? 
— Tak, bo sami Je sporządzili-

śmy od początku do końca. 
Odbiorniki, przy pomocy któ-

rych odbiera siQ sygnały wysyła-
ne przez ciała niebieskie, zbudo-
wane są na te j samej zasadzie, 
co radar. A radar, jak wiadomo, 
wsz(;dzie jeszcze uchodzi za ta-
jemnicę wojskową. Astronomowie 
polscy, którzy mieli ochotę za-

cząć się specjalizować w radio-
astronomii, nie mogli liczyć na 
pomoc zagranicznych kolegów. 
Musieli poradzić sobie sami i po-
radzili. Z konieczności stali się 
radiotechnikami i mechanikami. 

Nie bez pewnej dumy pokazy-
wali mi skonstruowany przez sie-
bie odbiornik radiowy, przy po-
mocy którego już od wielu mie-
sięcy w ramach prac Roku Geo-
f izycznego obserwują radiową 
czynność Słońca. Zwykle fale ra-
diowe wysyłane przez Słońce za-
pisuje się na specjalnym wykre-
sie, ale fa le te można również 
usłyszeć. Wystarczy pokręcić gał-
ką w aparacie składającym się z 
40 lamp elektronowych i kilku 
tuzinów tranzystorów i wtedy do 
szumu własnego odbiornika przy-
łącza się dodatkowy szum: słaby, 
bo słaby, ale wyraźny ; 

— Tak szumi Słońce... 

Po co to w s z y s t k o ? 
Trzydzieści lat temu f izykom 

zajmującym się budową atomu 
zadawano pytanie ; po co to wszy-
stko? Dziś nikt się tak ich nie 
pyta. Mo/.łiwość wykorzystania e-
nergii atomowej jest dzisiaj spra-
wą bardzo ważną. Fizyka we wszy 

stkk;h uprzemysłowionych krajach 
jest już częścią gospodarki na-
rodowej. I stale, chociaż pomału, 
coś jiodobnego zaczyna się już w 
te j chwili dziać z astronomią, 
chociażby dlatego, że astronomia 
stała się już jak gdyby podbudo-
wą teoretycznej f izyki . 

Wiele lat Jeszcze upłynie, za-
nim na Ziemi uda się nam wy-
tworzyć w laboratoriach takie 
warimki dla przeprówadzenia do-
świadczeń, jakie można obserwo-
wać we wszechświecie. 

W e wszechświecie można zna-
leźć temperatury przekraczające 
miliony stopni ciepła 1 zimno bli-
skie absolutnemu zeru. Obserwu-
je się rozprzestrzenienie materii 
nieomal do absolutnej próżni i 
materię zagęszczoną tak, że 1 cen 
tymetr sześcienny waży tonę. 

Zdawało się wszystkim, że ma-
pa nieba nie kry je już przed 

człowiekiem większych tajemnic. 
Przy pomocy teleskopów siotogra-
fowano i opisano najodleglejsze 
zakątki wszechświata. Radiotele-
skopy powiedziały nam, że myli-
my się, że mapa nieba nie jest 
jeszcze gotowa. 

Radioteleskopy pozwoliły wy-
kryć na niebie około 3 tysięcy ra-
dioźródeł, których nie potraf i ły 
nam zlokalizować zwykle telesko-
py optyczne. Co to są te radio-
źródła? O niektórych wiemy, że 
są to odlegle galaktyki spiralne, 
o Innych, że fale radiowe nadają 
zderzające się galaktyki, ale więk-
szość niewidzianych w świetle ra-
dioźródeł czeka Jeszcze na swoich 
odkrywców. 

Wiesław NOWAKOWSKI 

Foto : Jan KOSinOWSKI 

Anteny interferometru ścianowego 

W POLSCE pracuje sześć ob-
serwatoriów astronomicz-
ny cłi, a każde z nich spe-

cjal izuje się w innym zakresie 
badań. Specjalnością Obserwato-

jTium Astronomicznego Uniwersy-
tetu im. Miko ła ja Kopernika Jest 
astro-fizyka, to znaczy badanie- . 
stanu fizyko-chemicznego" ciał nie- i 
bieskich. Częścią astrofizyki jest J-
dzisiaj wszędzie radioastronomia. -
młoda gałąź astrofizyki, badają-
ca promieniowanie radiowe wysy-
łane przez ciała niebieskie. Ela-
dioastronomią za jmuje się też to-
ruńskie obserwatorium. 

S a m o d z i a ł y 
Kiedy przyjeżdża się do Piwnic 

pod Toruniem, gdzie mieści się 
toruńskie obserwatorium, widać 
od razu, że wszystko tuta j jest 
nowe. Na domach ledwo wyschły 
tynki. Niektóre budynki czerwie-
nią się surowym murem, a 
trawniki ledwo zdążyły trochę za-
rosnąć. Nad tym świeżym tere-
skiego w prójskoku wynikiem 16 
nem górują dwie wielkie anteny : 
micha anteny parabolicznej o śred- Czasza anteny parabol icznej . 

P O L S K A D E L E G A C J A 
M I N I S T E R S T W A O Ś W I A T Y 

Z W I E D Z A S Z K O Ł Y F R A N C U S K I E 

Wnętrze jednej z trzech kopuł astronomicznych. 

Tygodnie przy jaźni francu-
sko-poiskiej w Nancy mają cha-
rakter nieco odrębny od wszy-
stkich innych organizowanych 
na terenie Francj i . Uroczysto-
ści za inaugurowane dnia 23 
kwietnia przy jazdem delegacj i 
polskiej z Ministerstwa Oświa-
ty charakteryzują się zbliże-
niem pracowników szkolnictwa 
francuskiego i polskiego, wy-
mianą doświadczeń pedago-
gicznych, dyskusjami nad pro-
blemem który łączy oba kraje: 
budową szkół. 

Po spotkaniu delegacj i pol-
skiej z przedstawicielami Aka-
demii pod przewodnictwem re-
ktora Akademii i Uniwersytetu 
w Nancy, profesora Gilberta 
Mayera, odbył się dnia 24 
kwietnia uroczysty obiad wy-
dany na cześć naszej delegacj i 
przez rektora i jego małżonkę. 
Wśród zaproszonych gości — 
znajdowal i się dziekani w y . 
działów Uniwersyteu, inspek-
torzy Akademii, wicekonsul 
PRL p. Boberski. Tego same-
go dnia rozpoczęło się zwie-
dzanie szkół w Nancy, Yille-
en-Vermois (IW.-et-M.), La Ma-
delelne (M.-et-M.) i w Dombal 
(M.-et-M.). Wieczorem delega-

c ja spotkała się z przet fs f iwi-
cielami prasy : „Reipublicain 
Lor.-ain", ,,L'Est Républ ica in" 
i radia Lorraine-Champagne. 
W przy jazne j atmosferze kie-
rownik naszej delegacj i , prdse-
kretarz stanu, p. Zo f ia Dem-
bińska, o:lpowiadata na pyta-
nia dotyczące systemu nîucza-
nia w Polsce i znajomości kul-
tury francuskiej wśród mło-
dzieży polskiej. Zapytano mię-
dzy innymi : „Jakich autorów 
czytają n a j w i ę c e j ? " „Balzaca, 
Zolę, Anatola France" — usły-
szano w odpowiedzi . 

Od dnia 25. 4. delegacja pol-
ska rozdzielona na kilka grup 
zwiedzi ła nowe szko ły : lice-
um Fryderyka Chopina znaj-
dujące się w nowowybudowa-
nym gmachu, liceum technicz-
ne, szkołę zawodową w Nancy, 
a także ośrodki przeszkolenia 
zawodowego w Laxou i Saint-
Max. 

Delegacja polska zawiozła 
do kraju nie tylko doświadcze-
nia i wspólnie podjęte wnioski 
z dyskusji, lecz również cenne 
dary szkolnictwa francuskiego 
— szereg planów budowy no-
woczesnych szkół. 

KR. 



JAK SPEDZli WAKAUE W POLSCE 
Możliwości są duże 1 «miało można powiedzlei, źe dla każ-

dego znajdzie się coś miłego. Przede wszystlcim więc zorgani-
zowane wycieczki dla grup turystów. 

„Orbis", a także Towarzystwo Łączności z Wycliodżstwem 
„Polonia", opracowały na bieżący sezon kilkanaście atrakcyj-
nych tras wycieczkowycłi. Dla przykładu podajemy kilka z 
nich. 

12-dnlowa wycieczka po Polsce na trasie Warszawa—Sopot 
— Poznań — Częstochowa — Kraków — Warszawa. Przewi-
dziano zwiedzanie Warszawy, Domu Chopina w Żelazowej Wo-
li, Łowicza, Zamku w Malborku, Sopotu, Oliwy (z koncertem 
na słynnych organach), Gdańska 1 Gdyni. Potem Poznania 
1 okolic (Kórnik, Rogalln), Łodzi, Częstochowy (wizyta na Ja-
snej Górze), Krakowa, Wieliczki 1 Kielc. Wyliczyliśmy tu tyl-
ko miasta, do których zawita wycieczka, ale poza tym prze-
widziano 1 inne atrakcje, jak przedstawienia teatralne, dan-
cingi, kolacje i obiady w eleganckich lokalach. I>rzejazd trasy 
odbywa się autokarami, noclegi w hotelach I kategorii. Cena 
ryczałtowa tej wycieczki wynosi 138,50 dolarów od osoby. 

Są oczywiście 1 trasy tańsze, jak np. 8-dniowa wycieczka 
przez Warszawę, Toruń, Bydgoszcz, Sopot, Olsztyn, Warsza-
wę — cena 97,50 dolara od osoby. 

Także 8-dniowa wycieczka z Warszawy do Krakowa i Zako-
panego za 81,50 dolara od osoby 1 wycieczki 3-dnlowe w War-
szawie od 31,50 dolara od osoby. 

Dla osób, które podczas wakacji chciałyby połączyd przy-
jemne z pożytecznym (dla zdrowia), istnieją możliwości poby-
tu w którymś z uzdrowisk polskich (Ciechocinek, Połczyn, 
Inowrocław, Szczawno, Kudowa, Polanica, Krynica, Iwonicz, 
Rabka), Cena za dzienny pobyt w uzdrowisku wraz z lecze-
niem 1 wszystkimi zabiegami wynosi w pokoju I kategorii — 

W Parku ŁazIenkowłklM. 

8,50 dolara, I I kategorii —7,50 dolara. Kuracja w uzdrowis-
kach rozpoczyna się w dniach od 1 do 3 każdego miesiąca. 

Dla osób, które chciałyby po prostu wypocząć w którejś 
z malowniczych polskich miejscowości (np, w Zakopanem 
Krynicy, Karpaczu,- Juracie czy Międzyzdrojach), ceny pokoi 
wraz z całodziennym utrzymaniem kształtują się od 75 do 108 
zł. W sezonie dolicza się 15%. W pensjonatach należy zama-
wiaó pokoje na miesiąc z góry. W miejscowościach wypoczynko-
wych można też urządzld się taniej, wynajmując pokój u sta-
łych mieszkańców 1 stołując się w gospodach ludowych i ba-
rach, jednak w sezonie „prywatny" pokój znależd dość trudno. 

Dla ludzi młodych 1 entuzjastów sportu atrakcyjne są spły-
wy kajakowe, urządzane rok rocznie przez Polskie Towarzy-
stwo Turystyczno-Krajoznawcze 1 campingi w ogromnych la-
sach nad Jeziorami Mazurskimi, gdzie połowy ryb są obfite, 
a kajaki, żaglówki, łodzie i cały sprzęt turystyczno-campingo-
wy do wynajęcia. 

Poza tym w okresie od maja do października urządza się 
w Polsce szereg Imprez, obchodów 1 świąt, które warto obej-
rzeć. Przede wszystkim więc uroczystości katolickie na Jasnej 
Górze. Następnie święta świeckie, takie jak „Dni Krakowa" 
podczas których w Krakowie przybranym w odświętne szaty 
odbywają się turnieje, przedstawienia pod gołym niebem i 
festyny ludowe. Na wybrzeżu w lipcu — festiwal muzyki 
jazzowej 1 wybory „miss", w Zielonej Górze na jesieni — 
święto winobrania 1 wiele jeszcze innych atrakcji dorocznych 
1 okolicznościowych, których nie sposób byłoby tu wyliczyć. 

Przyjeżdżajcie więc na wakacje do Polski. Czekają na Was 
strony rodzinne, czeka cała Polska z zabytkami swojej starej 
kultury 1 miastami nowymi „jak z Igły", z ośrodkami wiel-
kiego przemysłu 1 jeziorami ukrytymi głęboko w lasach, Pol-
ska zawsze po polsku gościnna. 

,W poroia. 

Tatry — poltkit góry. 
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Ważne adresy 
w Warszawie 

4 Miniaterstwo Spraw Zagra-
nicznych, Al. I Armii W. P. 

a (tel. 87451). 

^ Ministerstwo Spraw We-
wnętrznych, ul. lialiowiecUa 2 

(tel. 43251). 

^ Centralny Zarząd Ceł, ul. 

Trębacka 4 (tel. 68532). 

^ Komenda Milicji Obywatel-
sl<iej m. st. Warszawy, plac 

DzierżyńskieRO, l'alac Mos-

towskich (tel. 61001). 

4 Polskie Biuro Podróży „Or-
bis", ul. Bracka 16 (tel. 60271, 

6 2 K ) 8 ) . 
^ Towarzystwo Łączności z 
Wychodźstwem „Polonia", ul. 

Bracka 5 (tel. 214421). 

^ Polskie Towarzystwo Tu-
rystyczno-Krajoznawcze, uli-

ca Senatorska U (tel. 62251). 

4 Biuro Turystyki Polskiego 
związku Motorowego, ul. Kru-

cza 6/14 (tel. 64211, 64212, i 

64573). 

^ Polskie Linie Oceaniczne i 
Polska iegluga Morska, Eks-

IJdz.ytiiry, ul. Hihiiera 3 (tel. 

«13«). 
^ Polskie Linie Lotnicze 
„Lot", kasy biletowe, PI. Kon-

stytucji 3 (tel. 87580). 

4 Biuro Międzynarodowego 
Towarzystwa Wagonów Sy-
pialnych i Wielkich Ekspre-
sów Europejskich (Wagons-

Llts Cook), ul. Nowy Swjat 

,64 (tel. 63867 1 62183). 

4 Port Lotniczy „Lot", Okę-

cie tel. 222221. 

— 60 groszy. 

Listy mie]s.'Wve w kraju — 

40 groszy. 

Listy lotnicze krajowe — 

80 groszy. 

IJsty lotnicze zagraniczne 

— 3 zl. 40 gr. 

Telegramy: 

Krajowe za 10 wyrazów — 

6 złotych. 

Za następny wyraz — 60 

groszy. 

Do Francji za jeden wyraz 

- 2 zł. 28 gr. 

Telefon: 

Rozmowy miejscowe, 50 gr. 

Trzy minuty rozmowy za-

miejscowej iia odległość ml 2,5 

do 100 km. w goilziiiiich 7-17 

- 6 zl.; 17-24 - 3 zt. 60 gr.; 

24-6 - 2 złote. 

Rozmowy zamiejscowe na 

odległość ponad KW kin. w 

godzinach 7-17 — 15 zi.; w 

godzinach 17-24 — 9 zl.; w go-

dzinach 24-6 — 4 złote. 

KURSY WALUT 
1 dolar US.\ - 2-4 zl.; 1.000 

fr. Ir. - .48 zi. 48 8gr.; 100 fr. 

belg. - 47 zt. 88 gr.; 100 ma-

re kzachodnlo-niemleckich — 

r)<)8 zt. 56 groszy. — Nie wol-

no jest wywozić lub wwozić 

złotych polskich. 

Ważniejsze taryfy 
poczty, telegrafu i 

telefonu 
Listy : Listy zamiejscowe w 

kraju: 60 groszy; 

Listy: 
Listy zamiejscowe w kraju 

OBLICZ Z OŁÓWKIEM W RĘKU Tradycyjny Lajkonik na ulicach Krakowa. 

ILE KOSZTUJE POBYT W POLSCE? 

Grand Hotel przy ulicy Kruoz«j w Warszawie. 

Wyjeżdżając do Pol-
ski turysta może za-
mówić sobie pokój w 
hotelu w kraju (z u-
trzymaniem lub bez) 
za pośrednictwem za-
ffanicznego biura po-
dróży. 

Ceny w hotelach 
„Orbisu" są następu-
jące: 

Hotel I kategorii i 
3 posiłki „a la car-
t e " ^- 10 doi. dzien-
nie; 

Hotel II kategorii i 
3 posiłki „a la carte" 
— 7,5 doi. dziennie; 

Hotel III kategorii 
wraz z trzema posił-
kami — 5,50 doi. 
dziennie. 

Ceny pokoi hotelo-
wych bez utrzymania 
kształtują się nastę-
pująco (w złotych): 

1. Apartament jed-
noosobowy — 110 zł. 
(około 4,5 doi.); 

2. Apartament dwu-
osobowy — 160 zł. 
(ok. 6,6 doi.); 

3. Pokój jednooso-
bowy z łazienką — 
70 zł. (ok. 2,9 dd . ) ; 

4. Pokój jednooso-

bowy z kabina na-
tryskową — 65 zł. 
(ok, 2,7 doi.); 

5. Pokój jednooso-
bowy bez łazienki — 
55 zł. (ok. 2,3 doi.); 

6. Pokój dwuosobo-
wy z łazienką — 110 
zł, (ok, 4,5 doi.); 

7. Pokój dwuoso-
bowy bez łazienki — 
100 zł. (ok. 4,5 doi,); 

8. Łóżko w poko,iu 
kilkuosobowym 30 

zł. (ok. 1,2 doi.). 
O b o w i ą z u j ą c y 

kurs walutowy dla tu-
rystów w Polsce jest: 
1 dolar USA - 24 
zł.; 1000 fr. francus-
kich — 48 zł. 48 gr. 

Turysta, który opła 
cił cafy swój pobyt w 
kraju w zagranicz-
nym biurze podróży, 
może następnie wy-
mienić swoj „Vou-
cher" w Polsce na 
złotówki po obowią-
zującym kursie (1 do-
lar - 24 zł,), 

A jak można się 
urządzić 

taniej? 
Spróbujmy zrobić 

budżet dzienny tury-
sty, którego możli-
wości finansowe są 
bardzo ograniczone, a 
który pragnie zwie-
dzić Warszawę. 

Hotel — 30 zł. 

Śniadanie — 5 zł. 
(mleko lub kawa z 
mlekiem, 2 bułki, ma-
sło). 

Obiad — 10 zł. (zu-
3a i drugie danie w 
larze mlecznym lub 

w barze samoobsłu-
gowym). 

Kolacja — 10 zł. 
(tak jak obiad). 

Komunikacja miej-
ska: tramwaj — 50 
'r, bilet, trolleybus 
sO W. Licząc 4 prze-
jazd^ tramwajem i 
— 60 gr,, autobus — 
po 2 autobusem i 
trolleybusem, razem 
— 4,80 zł. 

Wstęp na wystawy 
do muzeów i parków 
jest w Polsce na o^iół 
bezpłatny, wieczorem 
jednak dla odoocyyii-
ku warto iść ao kina 
— bilet kosztuje 10 
zł., lub do teatru — 

ok. 20 zł. 
.\o. i trzeba mieć 

je.szcze na iłioiłrzcwi-
dziane wydatki cho-
ciażby 10 zł. 

W sumie więc dzień 
nie trzeba wydać co 
najmniej 89 zł .i 80 
groszy (ok. 3,7 doi.). 

MOtESZ PŁYNĄC 
STATKIEM 

Polska flota handlowa i pa-

sażerska utrzymuje stale po-

łączenia żeglugowe z ponad 

trzydziestu krajami świata. 

Najważniejszą rolę w pol-

skim transporcie morskim 

spełniają trzy porty pasażer-

skie i towarowe: Ssczecln, 

Gdańsk i Gdynia. Z tych por-

tów dojazd do stolicy kraju 

Warszawy można odbyć za-

równo koleją jak i samolo-

tem. Odległośścl do Warsza-

wy : ze Szczecina 521 km., z 

Gdaiiska 329 km. i z Gdyni 

350 kilometrów. 

W Polsce istnieją dwa 

przedsiębiorstwa ż e g l u g i 

morskiej; Polskie l.inie Oce-

aniczne, G<1ynia. ul. 10 Lute-

go 24, oraz Polska Żeglu-

ga Morska, Szczecin, ul. Ma-

łopolska 43;u. 



Ft id ie M m podrA-

organiznj^ce wy-

decjdd do krajn: 

6RÂLLA, angle me 

Jean Letienne et rue 

de la Paix, LENS (P. 

de C.) TeL 867 i 73L 

TOURIST • ROMEA 

10, rue Pasquier, Pa-

ris (8), Tel. ANJou-

4847. 

TRANSTOURS - 19 

rue de la Michodiere, 

Paris (2), Tel. Riche-

lieu 77-40. 

W związku z zapo-

wiedzianą w Polsce 

zmianą przepisów cel-

nych (o czym donosi-

liśmy ostatnio), szcze-

gółowe i n f o r m a c j e 

przekażemy czytelni-

kom „Tygodnika Pol-

skiego" natychmiast po 

ustaleniu nowych prze-

pisów dotyczących cła 

przywozowego i wy-

wozowego. 

(O ZAŁATWIĆ PRZED WYJAZDEM 
Aby priyjechad do Polski — 

tak jak do każdego Innego 
kraju — trzeba mied paszport 
i wizę wzjadową. Wizę wjaz-
dową do Polski wydają konsu-
laty RP. Aby otrzymad szyb-
ko wizę turystyczną do Pol-
ski najlepiej Jest zwrócić się 
do agenta — korespondenta 
„Orbisu" (osobiście lub pi-
semnie). Po wypełnieniu for-
malności władze polskie wy-
dają wizę wjazdową turystycz-
ną do Polski na ogół w prze-
ciągu 8 dni. Jeżeli turysta nie 
chce korzystad z usług „Or-
bisu", musi zwrócić się osobi-
ście lub pisemnie do najbliż-
szej polskiej placówki konsu-
larnej. 

Ubiegający się o wizę musi 
wypełnić odpowiednie kwestio-
nariusze wizowe w trzecłi eg-
zemplarzach oraz di^ączyć 2 
fotografie. Wizę można prze-
dłużać w kraju w Wojewódz-
kich Komendach Milicji Oby-
watelskiej (Sekcja Rejestracji 
Cudzoziemców), a w miastach 
Łodzi i Warszawie w Komen-
dach Miast MO. 

Opłaty są następujące: za 
wizę pobytową jednokrotną na 
okres 30 dni — 7 dolarów, 
jednokrotną na okres do 90 
dni — 10,5 dolara, jednokrot-
ną na okres ponad 90 dni — 
14 dolarów. Oprócz powyż-
szych opłat konsulaty pobiera-
ją jeszcze około 3 dolarów ty-
tułem kosztów własnych 1 o-
płat manipulacyjnych. 

Wiza pobytowa uprawnia 

do wjazdu do Polski, pobytu 
oraz wyjazdu w terminie w 
niej wskazanym, przy czym 

przekroczenie granicy powin-
no nastąpić w miejscu okreś-
lonym przez wizę. 

WARTO O TYM WIEDZIEĆ 

PRZEPISY DEWIZOWE 
Rodacy przyjeżdżający do 

Polski moga wwozić do kra-
ju wszellde ohce środki płat-
nloze (waluty) bez żadnych 
ograniczeń pod warunkiem, 
że zgłoszą Je przy wjeździe w 
granicznym urzędzie oel-
nym. 

Zgłoszenia po»iadania ob-
cych walut należy dokonać 
na pUmle przez wypełnienie 
i podpisanie „deklaracji o 
przywozie", którą poświad-
cza urząd celny. „Deklaracja 
o przywozie" jest podstawą 
do dokonywania zmiany pie-
niędzy na złote polskie w kan-
torach wymiany na terenie 
kraju. 

Przy wyjeździe z Polski mo. 
gą wywieźć pozostałą Ilość 
nlewymlenionych walut za-
granicznych, stanowiącą róż-
nicę między sumą zadeklaro-
waną przy wjeździe do PoU 
ski a sumą wymienioną na 
złote w kantorach wymiany, 
Waluta polska nie może być 
natomiast ani wwożona ani 

wywożona przez podróżnych 
zagranicznych. 

Przywóz zdatnej do użytku 
biżuterii ze złota I platyny 
(niezłemu) oraz kamieni ezla-
chętnych nie jest 
ograniczony. Wywóz tych 
przedmiotów jest natomiast 
dopuszczalny z Polski tylko 
wówczas, o ile zostały one 
zgłoszone przy wjeździe i są 
wpisane do „deklaracji o 
przywozie". 

NARODOWY BANK POL-
SKI prowadzi rachunki w 
złotych polskich i walutach 
zagranicznych. Centrala Ban-
ku oraz jego Departament 
Zagraniczny mieszczą się w 
Warszawie, ul. Warecka 10, 
Kasowa obsługa cudzoziem. 
ców: Warszawa, ul, Jasna 1, 
tel. 67221. Narodowy Bank 
Polski posiada swe oddziały 
we wszystkich wojewidzkloh 
i powiatowych miastach w 
Polsce. 

Dworek Mikołaja Reja w Nagłowicach, 

BANK HANDLOWY W 
WARSZAWIE S.A. załatwia 
wszelkiego rodzaju zagra-
niczne operacje bankowe i 
dysponuje siecią koreepon. 
dentów na całym świecie. 

BANK POLSKA KASA O-
PIEKI S.A. (BANK PKO) z 
siedzibą w Warszawie (ul. 
Traugutta 7, tel, 69211) zaj-
muje się obsługą finansową 
wymiany handlowej między 
Polską a krajami w których 
posiada swe oddziały lub in-
stytucje afiliowane oraz wy-
konuje zlecenia firm i osób 
prywatnych w obrocie pie-
niężnym z zagranicą. Posia-
da oddział w Paryżu, Pari» 
9, 23, rue Taitbout, 

Wynajem samochodów 
osobowych „Orbisu": 

Wóz 2-3 osolin\vy z kierow-

cą : godzina 4 dolary. 

Wóz ,3-os»lX)vvy z kierowcą, 

na dzień (7 godzin) — od 24 

do 32 doi. 

Zwiedzanie Illla^la sanin-

cliodeiii osoliiiwyin z kierow-

cą 2 godziny — " dolarów, 4 

godziny — 14 dolarów. 

? GDZIE ? JAK ? ILE ? CO ? KTO ? GDZIE ? GDZIE ? JAK ? ILE ? CO ? KTO ? GDZIE ? GDZIE 
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TARYFY KOLEJOWE: 
Pociągi zwykłe 

Kilometry I. kl. 11. kl. 
100 32.40 21.60 
200 59.40 39.60 

300 82.80 55.20 

400 99.00 66.00 

500 117.00 78.00 

600 133.20 88.80 

Pociągi pośpieszne 

Kilometry 1. kl. II. kl. 

100 41.40 27.60 

200 77.40 51.60 

300 108.00 72.00 

400 129.60 86.40 

500 153.00 102.00 

600 172.80 115.20 

ODWIEDZAJCIE POLSKĘ 
i SWOJE RODZINY 

UM IR 

Ceny miejsc sypialnych od 

110 do 180 zł, zależnie od dłu-

gości trasy. 

CENA BILETU TAM 
I Z POWROTEM 

ORAZ WIZ 

WSZELKICH INFORMACJI UDZIELA 
I ZAPISY PRZYJMUJE 

Polskie Biuro Podróży 

OURISTROMÉA-FRANC 
10, rue Pasquier, PARIS-8 

oraz przedstawiciele 
Stanisław Lewandowski, 48, rue Taison, METZ (Moselle) 

Jan Konopka, 5, place Charcot, CROIX (Nord) 
ZAŁATWIAMY RÓWNIEŻ BILETY INDYWIDUALNE 

I GRUPOWE DO WSZYSTKICH KRAJÓW 
m/z/m 

MOZESZ JECHAĆ 

POCIĄGIEM 

Warszawa ma bezpośred-

nie połączenie kolejowe z 

Paryżem w następujących re-

lacjach komunikacji między-

narodowej : 

1) Paryż - Uege - Köln -

Hannower - Berlin - Poznań-

Warszawa (1.G35 km.). 

2) Paryż - Strasbourg -

Stuttgart - Praha - Katowi-

ce - Warszawa (2.039 km.). 

Wagony sypialne komuni-

kacji międzynarodowe] kur-

sują na trasie z Paryża przea 

Strasbourg, Stuttgart i Pra-

gę do Warszawy, 

ËiinniHniiiiiiiiiiiiiiiiûiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiî  
Polskie I 

Linie Lotnicze i 

WARSZAWA 
W czasie trwania 

Międzynąrodowycli Targów Poznańsl(icli 
dogodne połączenia z POZNANIEM 

SZYBKO - WYGODNIE 
INFORMACJE / REZERWACJE: 

POLSKIE LINIE LOTNICZE « L O T ) ) 
23, RUE TAITBOUT, PARIS IX 

i oraz wszystkie biuro podróży we Francji 



UWAGA! AUTOMOBILIŚCI! 
Warszawa jest oddalona od 

Paryża w linii napowietrznej 
o 1556 lem. Pociąg, aby doje-
chać z Paryża do Warszawy, 
musi przebyć 1635 km. A szo-
są, jeżeli się chce przejechać 
z Francji do Polski własnym 
samochodem, ile trzeba zrobić 
kilometrów? Nie wiemy, bo to 
zależy od obranej trasy 1 trze-
ba obliczyć na mapie. Wiemy 
natomiast, że turysta przyby-
wający do Polski własnym 
środkiem lokomocji powinien 
su; zaopatrzyć w następujące 
dokumenty (poza paszportem 
i wizą): 

1. Międzynarodowe prawo 
jazdy; 

2. Międzynarodowa książka 
wozu; 

3. Międzynarodowy tryptyk 

(Carnet de passage Internatio-
nal). 

Przejazdy graniczne dla au-
tomobilistów znajdują się w 
następujących miejscowoś-
ciach; na granicy NRD — w 
Slubicah, na granicy Czecho-
słowacji w Kudowie, Cieszy-
nie 1 Łysej Polanie kolo Zako-
panego. Z tych punktów pro-
wadzą szlaki samochodowe do 
centrum kraju 1 do stolicy. 

Paliwa 1 oleje można dostać 
w Polsce w dowolnej Ilości w 
każdej stacji benzynowej. Sta-
cje benzynowe są czynne od 
godziny 7 do 17 (niektóre całą 
dobę). Ceny paliwa 1 oleju są 
następujące: 

benzyna 1 gatunek 6 zł. za 
litr; 

benzyna I Igatunek 4 80 
groszy za litr. 

ropa — 6 zł. za litr; 
olej samochodowy extra — 

26 zł. za litr; 

olej luksusowy 13,20 zł. za 
litr; 

olej zwykły 8,40 zł. za litr. 
Turyści zagraniczni przyby-

wający do Polski własnymi 
środkami lokomocji obowiąza-
ni są ubezpieczyć się od odpo-
wiedzialności cywilnej oraz 
mogą ubezpieczyć się od nas-
tępstw nieszczęśliwych wypad-
ków 1 uszkodzeń pojazdów 
(auto-casco). 

Umowy ubezpieczeniowe mo-
żna zawierać za pośrednic-
twem Biura Turystyki Moto-
rowej przy urzędach celnych 
w punktach granicznych (Słu-
bice, Kudowa 1 Cieszyn). Skła-
dka ubezpieczeniowa ix>winna 
być wpłacona w dewizach. Od 

odpowiedzialności cywilnej wy 
nosi ona za okres 15 dni — 
3,59 dolara USA (86 zł,); do 
miesiąca — 5,42 doi. (130 zł.); 
dwa miesiące — 7,21 doi. (173 
zł.). Ubezpieczenie od odpo-
wiedzialności cywilnej jest o-
bowlązkowe. 

Składka za ubezpieczenie od 
następstw nieszczęśliwych wy-
padków wynosi: za okres do 
15 dni - 1 doi. 25 (30 zł.); 
do miesiąca — 1 doi. 90 (45 
zł.); do dwóch mjeslęcy — 
2,50 doi. (60 zł.). Składka za 
ubezpieczenia auto-casco zale-
ży od pojemności cylindrów 
silnika 1 wynosi przykładowo 
dla samochodu o pojemności 
od 2.000 do 2.500 cm3 — 8 do-
larów (192 zł.) za okres do 15 
dni 1 12 dolarów (226 za 
okres do 1 miesiąca. 

PRAKTYCZNY 
PORAP N I K 
DLA o s ó b 
WHEZDŻAJĄCYCH 
W ODWIEPZmY 
PO K R A J U 

Polska gościnność zawsze była przysłowiowa. 
Nic więc dziwnego, że jakeśmy się tylko trochę 
„ogarnęli" po wojnie: odbudowali zniszczone mia-
sta, poprawili stare i wybudowali nowe drogi, za-
opatrzyli się w tabor kolejowy i autokarowy, urzą-
dzili trochę hoteli, restauracji, barów i gospód — 
jednym słowem stworzyli pierwsze materialne pod-
stawy dla turystyki — zaczęliśmy przyjmować 
gości. 

W 1956 r. Polska przeżyła swój pierwszy duży 
sezon turystyczny — przyjezdnych można już było 
Uczyć na tysiące. Od tej pory, z roku na rok, coraz 
to więcej osób przyjeżdża odwiedzić nasz kraj. W 
ubiegłym roku wpływy dewizowe z turystki, kra-
jów zachodnich sięgały 2,5 min. dolarów, a sezon 
1959 — sądząc po ilości napływających zgłoszeń — 
zapowiada się lepiej. s 

Okazuje się jednak, że reklama i propaganda na-
szej turystyki ma jeszcze duże braki i wiele osób, 
chciałoby przyjechać do kraju w odwiedziny, nie 
wie jak się do tego zabrać, ile to musi kosztować 
i Jak ułożyć plan swojej wycieczki. Tym właśnie 
ofiarujemy niniejszy miniaturowy poradnik turys-
tyczny. 

KTO ZAJMUJE SIĘ 
TURYSTAMI ZAGRANICZNYMI 

W POLSCE ? 

Polskie Przedsię-
biorstwo Obsługi Tu-
rystów „Orbis" za-
łatwia w kraju — a 
poprzez swoich przed 
stawicieli i agentów 
także za granicą — 
— wszelkie formal-
ności związane z przy 
jazdem i pobytem w 
Polsce turystów za-
granicznycli. „Orbis" 
ma we wszystkich 
duŻYch miastach eu-

rofieiskich i amery-
kańskicii swych nrze-
dstawicieli, współpra-

Łowickie wesele. 

cuje też z wieloma 
zagranicznymi biura-
mi podróży. 

W kraju „Orbis" 
dysponuje hotelami 
we wszystkich dużych 
miastach i pensjona-
tami w miejscowoś-
ciach kuracyjnych i 
wypoczynko\\'ycn. Ma 
także swói własnjr 
tabor autokarowy i 
samochodowy, dys-
ponuje miejscami sy-
pialnymi w jiociągacli 
aalckobieżnych, rezer-
wuje bilety kolejowe 
i a u t o b u s o w e na 
wszelki^ przejazdy 
wewnątrz kraju i za-
granicą. Można mu 
powierzyć wymianę 
w a l u t , rezerwację 
miejsc w teatrach i 
kinach, zorganizowa-
nie interesującej wy-
cieczki autokarem. 

Poza „ O r b i s e m " , 
który jest przedsię-

biorstwem handlo-
wym, z p o m o c ą 
śpieszy społeczne To-
warzystwo Łączności 
z \Vvchodźslwein ..Po 
lonia". 

MOtESZ LECIEĆ 

SAMOLOTEM 

Połączenia samolotowe Pol-
skich Linii Lotniczych „Lot" 
i innych towarzystw lotni-
czych utrzymują na liniach 
zagranicznych stalą komuni-
kację lotniozą z wieloma mia-
stami w Europie I z kraj» 
mi pozaeurotiejsklml, 

Polskie Linie Lotnicze 

„Lot" obsługują bezpośrednlu 

trasę Paryż Berlin War-

szawa 1.556 km.). PLL „ l e f 

posiadają swoją stalą pla-

cówkę w Paryżu, 23, rut 

Taitbout, Paris-9. 

Bilety powrotne sprzedawa-

ne są z 10-procentową zniż-

^ ką od normalnej taryfy łącz-

nie na oiiie trasy. Okres waż-

ności tych biletów wynosi 12 

inio.sięcy od daty rozpoczęcia 

podróży. 

Lotnisko w Warszawie na 

Okęciu, położone jest około 

15 km. od centrum miasta 

Transport z lotniska do cet 

trum miasta (Plan Konstyt 

cji 3 - biuro Pi.L „Lot' 

autobusem bezpłatnie. Awi?,( 

wani goście „Orbisu" przy.l 
mowani są już na iotniski 

Okęcie przez pilota ,,Orbisu" 

który udziela wszelkich jnfor 

macjl. 
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KOBIETA n O M 
Głos ma Mfcliatłn/ca 

N a o d c h o d n y m . . . 
KI E D Y p r z y c h o d z ą d o 

w a s w o d w i e d z i n y k o -
l e ż a n k i c z y k u m y , t o 

n a t u r a l n i e s i a d a s i ę i g a d a 
i g a d a b e z k o ń c a . O w s z y -
s t k i m , A l e to j e s z c z e n i c . 
D o p i e r o g d y o d c h o d z ą , w t e -
d y d o p i e r o z a c z y n a s i ę g a -
d a n i e n a d o b r e . G d y s i ę j u ż 
j e s t w p ł a s z c z u i k a p e l u s z u , 
g d y s i ę t r z y m a r ę k ę n a 
k l a m c e , g d y g o s p o d y n i s to i 
j a k n a s z p i l k a c h , w t e d y s i ę 
w ł a ś n i e o k a z u j e , ż e t w o j a 
s e r d e c z n a k o l e ż a n k a o „ n a j -
w a ż n i e j s z y m " w ł a ś n i e z a -
p o m n i a ł a ? 

— K o c h a n a , s ł y s z a ł a ś c h y -
b a , ż e S t e f c i a w y c h o d z i z a 
m ą ż ? 

— N i e . . . 
— N i e ? C h y b a ż y j e s z n a 

k s i ę ż y c u . S z k o d a , ż e j u ż 
mu . s z ę u c i e k a ć , a l e p o w i e -
d z i a ł a b y m ci c o ś o t y m j e j 
n a r z e c z o n y m . C o z a t y p ! 
1 ' r z e c i e ż o n s ię z a l e c a ł d o 
A n u s i . W i e s z , k t ó r e j A n u -
s i ? 

— K t ó r e j ? 
— N o , te j r u d e j , k t ó r ą 

p o z n a ł y ś m y u f r y z j e r a . J u ż 
o d c h o d z ę , "a le c h c ę ci t y l k o 
p o w i e d z i e ć , ż e A n u s i a d a ł a 
m u k o s z a . W i e s z d l a c z e g o ? 

— N i e . . . 
— N o j a k t o ? Z p o w o d u 

t e g o k u z y n a , k t ó r y p r z y j e -
c h a ł z U l l e . T o ty n i c o t y m 
n i e s ł y s z a ł a ś ? J a k n a z ł o ś ć 
n i e m a m j u ż c z a s u , a b y ci 
to z e s z c z e g ó ł a m i o p o w i e -
d z i e ć . W k a ż d y m r a z i e to z 
j e g o w i n y . . . 

— A t a k ? 
— N o n a t u r a l n i e . J u ż z a 

p ó ź n o , a b y ci to w s z y s t k o 
w y t ł u m a c z y ć , w k a ż d y m r a -
z i é m o ż e s z m i w i e r z y ć , c o 
m ó w i ę . T o w s z y s t k o z p o -
w o d u j e g o r o d z i n k i . B o ta 
r o t l z i n k a . . . 

K r ę c ę s ię n i e c i e r p l i w i e n a 
m i e j s c u , u s i ą ś ć n i e m o ż n a , 
w y p r o s i ć g o ś c i a n i e m o ż n a , 
p i e c z e ń m i s i ę w k u c h n i 

i) r z y p a l i , a m ó j g o ś ć s z c z e -
biocze d a l e j w c i ą ż z r ę k ą 

n a k l a m c e . 
— S z a l e n i e m i s i ę ś p i e -

s z y , i n a c z e j n i e j e d n o j e s z -
c z e m o g ł a b y m ci n a t en te-
m a t ¡ j o w i c d z i e ć . W k a ż d y m 
r a z i e ż e b y ś w i e d z i a ł a , że 
j a k k t o s o b i e po ś c i e l i , t ak 
s i ę wyś| ) i 

— " D o p r a w d y ? 
— T o ty o t y m n i e w i e s z ? 

H o , h o , m o j a k o c h a n a . — 
M a s z n a j l e p s z y d o w ó d z t ą 
G e n i ą . C o , n i e s ł y s z a ł a ś ć , 
c o b y ł o z G e n i ą ? C a ł e m i a -
s t o o t y m g a d a . N i e m a m 
c z a s u z a c z y n a ć t e j c a ł e j h i -
s t o r i i o d p o c z ą t k u , w k a ż -
d y m r a z i e t o b ^ ł s k a n d a l . 

— R z e c z y w i ś c i e ? 
— N o j a k ż e ? T a k s i ę z a -

c h o w u j e m ł o d a d z i e w c z y -
n a ? A l e j u ż m u s z ę iść. . . 

— T o d o w i d z e n i a . 
— J e s z c z e t y l k o s ł ó w k o , 

b o z a p o m n ę . N i e p o w t a r z a j 
b r o ń B o ż e n i k o m u t e g o c o 

n i e . N i e z a c z y n a j l e p i e j z 
l e k a r z a m i . A l e n i e z a t r z y -
m u j m n i e w i ę c e j , b o t ak 
p ó ź n o ! 

— J a c i ę w c a l e n i e z a -
t r z y m u j ę . . . 

— N o j a k t o , m ó w i s z i 
m ó w i s z , r o z p y t u j e s z o w s z y 
s t k o ,a m n i e s i ę t a k ś p i e s z y ! 
I p r z e z c i e b i e j u ż a u t o b u s u 
n i e z ł a p i ę . C h c i a ł a m ci ty l -
k o j e s z c z e p o w i e d z i e ć . . . 

C z y k t o ś z w a s j u ż w y -
r z u c i ł k o c h a n e g o g o ś c i a z e 
s c h o d ó w ? B o j a tak . . . 

N i e s ł y c h a n e . N o , a l e j u ż n a 
m n i e c za s . U c i e k a m . 

— B ą d ź z d r o w a ! 
— D z i ę k u j ę . A l e z t y m 

z d r o w i e m , n i e s t e ty , n i e b a r -
d z o . K a s z l ę i k i c h a m o d 
t y g o d n i a , d o l e k a r z a j e d n a k 
n i e p ó j d ę . B o ty w i e s z , j a -
c y s ą l e k a r z e . J a d z i a c h o r o -
w a ł a n a w ą t r o b ę , a l e k a r z 
k a z a ł j e j w y c i ą ć ś l e p ą k i s z -
k ę . A m ó j H e n i o m i a ł a n g i -
n ę i d o s t a ł n a p r z e c z y s z c z e -

P a n St. R . 
w pana sprawie radz i ł am się 

adwokata . Gdy ty lko o t r zymam 
wyczerpu jące In f o rmac j e — napi-
szę. 

P a n i Ka ta r z yna . 
Bardzo zmar tw i ł mnie pani Ust. 

W y d a w a ł o się. że Już wszystko 
wróc i ł o do normy. A tymczasem 
mąż zaczął na nowo. Jeżeli pani 
się zgadza, mogę do niego bez-
pośrednio napisać. A l e muszę 
mieć pani zgodę. Czekam na wia-
domość. 

P A N I , k tóra pisała o swo j e j sa-
mo tne j przy jac ió łce . 

Adres pani przes ła łame czytel-
nikowi, k tóry o to prosi ł . Myślę, 
że on napisze do pani . Bez upo-
ważnien ia nie mogę przesłać patu 
j ego adresu. Proszę o cierpliwość. 

A N N A 

O rodzinach zastępczych 

P A L C E L I Z A Ć 
JAJA Z A P I E K A N E , 

N A D Z I E W A N E S Z Y N K Ą 
6 j a j , 30 g r a m ó w masła, 150 gra-

m ó w szynki , 30 gr . musztardy, 2-3 
ł yżk i śmietany. 

Sos ś m i e t a n o w y : ćw i e r ć l.tra 
śmie tany , 1 żółtko, w y w a r , 10 gr. 
mąki , 40 g r a m ó w sera tartego. 

Jaja umyć , ugo tować na twardo , 
ostudzić w z i m n e j wodz ie , obrać 
ze skorupki , przekroić wzd łuż na 
d w i e części, w y b r a ć żółtka. Szyn-
kę i żonka przepuścić przez ma-
szynkę, dodać musztardę, sól, 
p ieprz , 2 łyżk i śmietany .utrzeć. 
Nakładać nadz ienie do po łówek 
białek, nada jąc im kształt ca łego 
j a j a . Układać na w y s m a r o w a n y m 
masłem płaskim naczyniu do za-
p iekania . Mąkę wymies zać z 
ćwiar tką litra w y w a r u , zago tować , 
zmieszać ze śmietaną, osol ić, w y -
mieszać z żół tkiem. Jaja pokryć 
sosem, posypać grubo tar tym se-
rem. Ws taw i ć do p iekarnika na 
ki lka minut. P odawać z pokra ja-
n y m i pomido rami . 

N i e zawsze przecież życie toczy 
się g ładko, bez żadnycl i przesz-
kód i trosk. Często bywa w rodzi-
nie, że ktoś zachoruje, musi na 
jakiś czas wyjechać, czy po pro-
stu matka odbywa poród w szpi-
ta lu i dzieci pozostają bez opie-
ki. B o znów nie w każde j rodzi-
nie jest ktoś z domowników, kto 
móg łby chorego, czy nleot>ecne-
go zastąpić. Zastąpić w pełni , a 
więc opiekując się domem, dzieć-
mi. 

Jak więc sobie m a j ą radzić nie-
zamożne rodziny, a zwłaszcza 
matki samotne, obarczone dzieć-
mi? Trzeba pamiętać o jednym. 
Ze po pomoc należy zwrócić się 
do Assistance Publ ique, a może 
znajdz ie się jakaś rada.. . W każ-
dym departamencie F ranc j i Jest 
ośrodek opieki nad dzieckiem. 

W Antony np. przy rue Croix 
de Berny. mieści się Administra-
t ion Generale de l 'Assistance Pu-
blique de Par is . 

Tam, w gmachu zagubionym w 
gęstwinie wie lk iego parku, prze-
bywa 250 dzieci. W i e k Ich nie 
przekracza 4 miesięcy życia. Leżą 
sobie w łóżeczkach, ix> t ro j e w 
kolorowych, wesołych pokojach, 
pod dobrą opieką pielęgniarską 1 
lekarską. Czeka ją na powrót do 
matek, które zmuszone okoliczno-
ściami musia ły rozstać się z dzieć 
mi. Matk i odwiedza ją maleństwa 

W te j 250 osobowej gromadce 
po 10 procent ilości dzieci n ikt się 
nie zgłosi. Są to dzieci porzucone, 
które czekają z kolei na przybra-
nych rodziców. 

Instytuc ja rodz in zastępczych 
tak zwanych f inj j ł łes nourricieres, 
bardzo szeroko jest rozpowszech-
niona we Franc j i . Ponad 500 dzie 
ci np. z departamentu Sekwany 
(a więc , ,podopiecznych" Assis-
tance w Antony ) przebywa w 
tych rodzinach. 4 miesiące stano-

wią właśnie tę granicę żłobkowe-
go wieku. I o ile matka, z uzasad 
nlonych przyczyn nie odbierze 
dziecka ze ż łobka, t o umieszcza 
się j e w rodz inach zastępczych 
Chodzi o to, by ma tkom ułatwić 
kontakt z dziećmi 1 d latego wa-
runk iem Jest, by rodziny zastęp-
cze mieszkały nie da l e j niż 50 
k m od P a r y ż a (chodzi w danym 
wypadku o departament Sekwa-
ny). 

Odwiedz i łam M m e Callas. Mie-
szka w wiosce niezbyt od leg łe j od 
Antony . W domku z ogródkiem. 
Mieszkanie p r zy j emne , wesołe. A 
w n im parka dzieci. Rodzeństwo : 
Ann i e 1 Patr i ck . 2 1 pół 1 3 1 pół 
roku. Ma tka Jest c iężko chora, 
ojc iec robotnik budowlany nie mo-
że za jąć się dziećmi. U p. Cal las 
dobrze Jest dzieciakom. Widz i się 
to na pierwszy rzut oka. T ra f i l i -
śmy na „iJetit d e j eune r " . Pan i 
Cal las m a oko ło 50 lat, własne 
dzieci wyda ła za mąż . M ą ż jest 
pracownik iem metro . A ona wciąg 
nę ła się do re jestru rodzin za-
stępczych i doskonale, od paru Już 
lat wywiązu je się ze swych zadań 

Dzieci starsze, te Już podcho-
wane, wędru ją do fami l les nour-
ricieres mieszka jących w różnych 
zakątkach Franc j i . Jest we Fran-
cj i ponad 30 takich skupisk ro-
dzin zastępczych. W Jednym ta-
k im ośrodku przebywa około 500 
dzieci. W jedne j rodzinie nie wię-
ce j niż dwoje , t ro je . Zdarza się 
że rodz iny zastępcze przeltształca-
Ją się w rodzinę własną. Wtedy 
ix>wiem, gdy rodzice dziecka prze-
sta ją się n im interesować, gdy nie 
pomaga interwencja kierownictwa 
1 wszystkie więzy zostają zerwa-
ne, rodzina przybrana może za-
adoptować swego wychowanka. A 
takie wypadki nie są wcale rzad-
kością. 

(B. D . ) 

| A K P R Z E R O B I Ć S T A R Y K O S T I U M N A M O D N Y ? 

Niemodny , wc ię ty w tal i i kostium z ubieg łych lat p r ze rob imy 
na modną całość : spódniczkę z bo lerk iem. 

Z żakietu w y p r u w a m y kołnierz. K lapy z w ę ż a m y w taki sposób, 
ż eby zap ięc ie w y p a d ł o o Jeden guz ik w y ż e j . Obc inamy żakiet na 
wysokośc i 7 cm. pod tal ią (z tego 4 cm. p r ze znaczamy na obrąbek) . 

Z odpadków kro imy sporą kieszeń, którą umieśc imy na piers i . 
R ę k a w y skracamy do trzech-czwartych. 
Do te j całości doskonale nada j e się bluzka z lekkiego mater ia łu 

w groszki lub wzorzys t ego , z d ług im r ę k a w e m i ok rąg ł ym kołnie-
r zyk i em zakończonym kokardą. 

PORADNIK K O S M E T Y C Z N Y 
Wiosenne słońce uwydatnia i 

podfcreila bezlitośnie najdrobniej-
sze nawet usterki naszej cery. Dla 
tego też, specjalnie w tym okre-
sie należy stosować systematycz-
nie tak zwane parówki usuioające 
wszelkie, nawet najgłębiej w skó-
rze osadzone nieczystości, uryglą-
dające zmarszczki. 

Parówka jest zabiegiem pros-
tym i niekosztownym. 

Przede wszystkim, myjemy bar-
dzo dokładnie tioarz — mydłem 
,,Surgras" przy cerze normalnej; 
mydłem ,,Acide", przy cerze tłus-
tej. mleczkiem przy suchej i wra-
żliwej. 

Nastanie do półlitrowego na-
czynia z wrzącą wodą wrzucamy 
albo 20 główek rumianku (ca-
momille) gdy cera jest tłusta, al-
bo łyżką stołową liści lipoioych 

(tilleul). gdy jest sucha. Przykry-
vmmy głową ręcznikiem i zam-
knąwszy oczy pochylamy twarz 
nad wrzątkiem. Po 2-3 minutach 
wycieramy starannie twarz mięk-
kim ręcznikiem, usuwając w ten 
sposób część nieczystości. Pochy-
lamy twarz nad parą na jeszcze 
duHe minuty. 

W dalszym ciągu, w ochłodzo-
nym już płynie maczamy kawałki 
ioaty. wyciskamy jé i przykłada-
my na policzki, czoło, podbródek. 
Tę drugą cząść zabiegu stosujemy 
wciągu 10 minut, w pozycji leżą-
cej. 

Po zdjęciu waty. wcieramy 
krem odżywczy lub serum. Kobie-
tom powyżej lat 40, radzimy se-
rum, odradzający niektóre znisz-
czone komórki. 

Po takim zabiegu cera bądzie 
czysta i świeża. 

Rys. T . B Y S Z E W S K A 



OBCHODY 3 MAJOWE WE FRANCJI 
Niedz ie la , 3-go m a j a 

w Barl in 
Ś W I Ę T O P R Z Y J A Ź N I 

F R A N C U S K O - P O L S K I EJ 

o r a z i m p r e z y s p o r t o w e w o - J ó z e f a Ł y s i k a i B r o n i s ł a w a 
ko l i cy , j e d n a k ż e d u ż a Salle. M ł o c k a , a z w ł a s z c z a tańce 
des Fe tes w B a r l i n z a p e ł n i - l i i d o w e w w y k o n a n i u o b u 
ł a sig P o l a k a m i p r z y b y ^ m i z e ^ o ł ó w . 
z d z i e ć m i n a u roczys tość . D o d a t k o w ą a t r a k c j ą w i e -

rj . „ • • Ir.- i c z o r u b y ł a l o te r ia f a n t o w a i 
— Z p r z y j e m n o ś c i ą b i o r ^ ^^^ z akończen i e z a b a 

S t o w a r z y s z e n i e P r z y j a c i ó ł ^ 'dzia ł w te j u roczys tośc i ^ ^ l u d o w a 
K u l t u r y i F o l k l o r u P o l s k i e - p o w i e d z i a ł n a r o z p o c z ę c i e 
c o z o r g a n i z o w a ł o w d n i u 3 m e r B a r l i n p . D e r a n c y , k tp -
M a i a Ś w i ę t o P r z v j a ż n i P o l - r y w r a z z c z ł o n k a m i r a d y 
s k o - F r a n c u s k i e j " w B a r l i n . g m i n n e j z a j ą ł m i e j s c e za 
W t v m s a m v m d n i u o d b y - s t o ł e m p r e z v d i a l n y n i o b o k 
w a ł \ " się l iczne u roczys tośc i k o n s u l a p o l s k i e g o z L i l l e p. 

W e g n e r a , p o l s k i e g o ins f iek -
to ra s z k o l n e g o p . B r z e z i ń -

K A L E N D A R Z 
U R O C Z Y S T O Ś C I 

P O L S K I C H W D E P . 
N O R D I P A S - D E - C A L A I S 
W M A J U I C Z E R W C U 

10 m a j a — W y s t ę p ze -
s p o ł u f o l k l o r y ć z n e g o z 
N o e u x - les - M i n e s „ W a r -
s z a w a " i s eans f i l m u po l -
s k i e go w sal i p . B a j o n a w 
M a z i n g a r b e . 

18 m a j a — U d z i a ł p o l -
sk ich z e s p o ł ó w w K a r n a -
w a l e w L i l l e . 

31 m a j a — ś w i ę t o 
F r a n c u s k i c l i i Po ł sk ic l i 
C l i ó r ó w ś p i e w a c z y c ł i w 
L e n s . 

31 m a j a — W y s t ę p y 
p o l s k i e g o z e s p o ł u f o l k l o -
r y ć z n e g o z G u e s n a i n w 
L o r e n n e . 

7 c z e r w c a — O k r ę g o -
w e e l i m i n a c j e z e s p o ł ó w 
f o l k l o r y c z n y c l ł w W a -
z iers . 

13 i 14 c z e r w c a — O -
g ó l n o k r a j o w y K o n k u r s ze 
s p o ł ó w f o l k l o r y c z n y c ł i w 
S a l l a u m i n e s . 

20 i 21 c z e r w c a — C o r -
so k w i a t o w e w H a u t -
m o n t . - I 

28 c z e r w c a — U d z i a ł 
po l sk i ch z e s p o ł ó w w W i e l 
k i m K a r n a w a l e w L e n s . 

s k i e go o r a z d y r e k t o r k i m i e j -
s c o w e j s z k o ł y f r a n c u s k i e j p -
C a r o n . W i m i e n i u z a r z ą d u 
S t o w a r z y s z e n i a P r z y j a c i ó ł 
K u l t u r y i F o l k l o r u P o l s k i e -
g o w i t a ł gośc i p. D o m i n i q u e 
L e g r u , d z i ę k u j ą c j e d n o c z e ś -
n ie t y m w s z y s t k i m , k ' .órzy 
d o z o r g a n i z o w a n i a u r o c z y s -
tości d o ł o ż y l i w y s i ł k u . 

W s p ó l n y m w y s i ł k i e m n a u -
czyc ie lk i p o l s k i e j p . J an iny 
L y s i k ó w n y o r a z d w ó c h p o l -
sk i ch z e s p o ł ó w f o l k l o r y c z -
nycł i „ W a r s z a w y " N o e u x 
les M ines , k i e r o w a n e j p r zez 
p a n n ę K o n c e w i c z ó w n ę o r a z 
„ G w i a z d y - M a z u r a " z H o u -
da in , k i e r o w a n e j p r z e z p . 
B r o m b o s z c z ó w n ę , p r z y g o t o -
w a n o d u ż y i u r o z m a i c o n y 
p r o g r a m . Z e b r a n i ok l a sk i -
w a l i po l sk i e p iosenk i l u d o -
w e , d o w c i p n e skecze w w y -
k o n a n i u K r y s i Piekai- .skiej, 

P O C H Ó D 3 - M A J O W Y 

W L I L L E 
L i c z n i e w z i ę ł a u d z i a ł P o -

l on i a N o r d u i P a s d e Ca l a i s 
w t r z e c i o m a j o - w y m p o c h o -
dz ie u l i c a m i L i l l e d o p o m -
n ika N i e z n a n e g o Ż o ł n i e r z a , 
gdz i e zos ta ły o d e g r a n e h y m -
ny n a r o d o w e po l sk i i f r a n -
cuski o r a z z ł o ż o n o w i e ń c e . 

O D P O W I E D Z I 
R E D A K C J I 

R. J., lUiers (Eure et Loir) — 
Dziękujemy za nadesłany wiersz 
do uczniów l uczennic Liceum 
Polskiego w Paryżu. Wiersz ten 
przesłaliśmy do Liceum. Nieste-
ty, ponieważ nie prowadzimy dzia 
łu poezji w „Tygodniku" , nie mo-
gliśmy go wydrukować. Prosimy 
natomiast o korespondencje z ży-
cia Polaków w Pana departamen-
cie, pisane prozą. 

Al. Helena. Revel (Hte Garon-
ne) — Niestety, ponieważ nie pro-
wadzimy działu poezji, nie może-
my zamieścić nadesłanego nam 
wiersza. Na życzenie Pani prze-
ślemy wiersz z powrotem pocztą. 
Prosimy więc o podanie dokład-
nego adersu. 

TARGI PARYSKIE 
PIERWSZE dni Targów Pa- w kwiatki naczynia, które Jak się 

ryskich w których bierze okazuje obecnie stanowią ostatni 
również udział 1 Polska, krzyk mody kuchennej we Francji, 
upłynęły pod znakiem na- Polska galanteria skórzana zdo-

tłoku 600.000 zwiedzających, nie- bywa sobie coraz więcej klientów 
oljecnoścł większości kupców (trzy- a nasze teczOcl 1 torebki można 
dniowy week-end) 1 pierwszych spotkać w najbardziej eleganckich 
transakcji handlowych. magazynach przy bulwarze Haus-

— man 1 Fbg. St. Honore. Okazuje 
Targ i paryskie są wielkim tere- się, że klientów na nasze towary 

nem spotkań 1 międzynarodowych znalazłoby się wielu, na przeszko-
kontaktów handlowych czego naj- dzie stoją na razie zbyt szczupła 
bardziej Interesującym nas dowo- kwoty eksportowe ustalone w u-
dem są liczne spotkania 1 trans- mowie handlowej polsko-francus-
akcje omawiane przez przedstawi- klej. Wśród wystawców panuje po-
cięli polskich central handlowych 
z kupcami Ijelgijsklmi, holenders-
kimi, tunezyjskimi, afrykańskimi 
no 1 oczywiście francuskimi. 

Pawilon Polski znajduje się na 
poczesnym miejscu w ogromnej 
hali wystawców zagranicznych. W 

gląd, że można by sprzedać we 
Francji o 100 procent więcej na-
szych towarów emaliowanych ł 
wyrobów ocynkowanych, rybnych, 
szynki, polędwicy itp. aniżeli do-
tychczas. 

Trzeci 1 najbardziej wzruszający 
tym roku „Pologne" ' Jest widoczna rodzaj zwiedzających polski pawl-
od razu 1 ze wszystkich stron. W I « » ! to Polacy miejscowi, względ-
ciągu kilku godzin spędzonych w "i® Francuzi polskiego pochodze-
polsklm pawilonie spotkałem trzy " l a lub wreszcie małżeństwa pol-
kategorle zwiedzających: ciekaw- sko-francuskie. Ci czują się tu 
scy Francuzi, poważni kupcy fran prawie Jak w domu, siadają w fo-
cuscy 1 zagraniczni, mający chęt- telach, czytają polskie gazety, o-
kę na polskie szynki, ryby, zabaw- gl^dają z dumą i zadowoleniem 
ki, gitary dla dzieci, tekstylia, ma- Prawie że gospodarza, wszystkie 
szyny, płyty, no 1 na emaliowane 

ZEBRANIE W OBRONIE GRANIC 
NA O D R Z E i N Y S I E 

w niedzielę, 26 kwietnia, w sali „ Fami l i a " w Lens odbyła się 
konferencja poświęcona granicom na Odrze I Nysie — zwołana 
przez Palsl<ą Organizację Walki o Niepodległość. 

Na konferencji reprezentowanych hyło osiem organizacji : Orga-
nizacja byłych Wojskowych, POWN, Związek Bractw Kurkowych, 
Zw. Obrońców Ojczyzny, TUR, Zw. Inwalidów Wojennych, Sokół 
I związek K6ł śpiewaczych. 

Wita jąc zebranych w Imieniu wiciell organizacji społecznych 
organizatorów POWN-owskim sta- P . Jaśniewlcz oświadczył, że w 
rym zawołaniem ,,Cześć OJczyź- sprawach dotyczących żywotnych 
n i e ! " , prezes Jaśniewlcz podkreś* interesów Polski powinna nastą-
lił, że na konferencję poświęconą pić zgoda, niezależnie od różnic 
obronie granic na Odrze 1 Nysie politycznych. Fakt pozostaje łak-
nie zaproszono specjalnie żadnych tem, że piastowskie ziemie za-
osobistości z żadnych partii poll- chodnie zamieszkuje 8 milionów 
tycznych lecz wyłącznie przedsta- Polaków, że na nich się orze i sie-

je. Bez względu na to czy mamy 
obywatelstwo polskie czy francus-

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego» 
OPUSZCZENIE RODZINY 

Pani Antonina L, Figarol (Haute 
Garonne). — Jeżeli mąż opuścił 
dom przed dwoma miesiącami 1 
przestał się interesować dziećmi 
pod względem moralnym i mate-
r ia lnym, podlega sanlicjl karnej 
(więz"ienie lub kara pieniężna) 
Skargę należy zaadresować 
Prokuratora Republiki. 

Ponadto jeżeli mąż pracuje na-
leżv zwrócić się do sekretariatu 
Sądu Instancji (Grelfe du Tribu-
nal d'Instance) dawne Justice de 
Pa ix , z prośbą o przyznanie czę-
ści jego poborów z tytułu „con-
tribution aux charges du ména-
g e " na podstawie artykułu 214 Ko-
deksu Cywilnego. 

Natomiast nie ma żadnej pod-
stawy prawnej w przeszliodzeniu 

Uregulowanie prawne sprawy, 
o której nam pan pisze wymaga 
stwierdzenia przez Sąd Powiato-
wy praw do spadku po zmarłych 
rodzicach. 

W tym celu winien być skiero-
wany do Sądu Powiatowego, w 
którego okręgu zmarli zamleszki-

. , . , _ ., . »„„„ wali. wniosek, pochodzący od Jed-
(WOJ. poznańskie) najkrótsza oraz csnarlkiihiprrńw n -jtwipr do najkorzystniejsza droga prowadzi spadkobierców, o stwier-

slłku powinien być złożony przez 
zainteresowanych na specjalnym 
blankiecie wydanym przez meros-
twa, do tej Kasy z której pobie-
ra ją rentę. 

Pan Małysiak (Le Creusot) : 
Aby pojechać do Zbąszynia 

cy Wschodnie. kle dwa wnioski, to Jest Jeden o 
stwierdzenie praw do spadku po 

Nawet Jeśli pan nie mieszka w tym z rodziców, które najpierw 
Paryżu, korzystniej dla pana bę- umarło, a następnie taki sam 
dzie przyjechać do Paryża. Z Pa- wniosek o stwierdzenie praw do 
ryża pociąg do Warszawy odcho- spadku po drugim z rodziców. Do 
dzi codziennie o godzinie 23-ej. każdego z tych wniosków należy 
Przyjazd do Poznania następuje dołączyć metrykę śmierci zmarłe-
około 2 rano to znaczy po około go, metrykę ślubu z pozostałym 
27 godzinach podróży. przy życiu małżonku (w pierw-

szym wniosku), metrykę śmierci 
Pan Woj towicz (Nord ) : wcześniej zmarłego małżonka (w 

- " " -„„^io rtn Pnlski Ma pan zamiar na stałe wyje- drugim wniosku), oraz metryki 
męzowł w po\\ rocie do Polski ^^^^ ^^ . ^^^^ ^^^ zabrać urodzenia wszystkich spadkobier-

Pan Władysław Kocur, Bully-ies- ^^ ^̂ ^̂ ^ ^^^^^ Jechać wozem ców. Jeżeli któreś z rodziców zo-
Mineś (P. de C,). — Podwyżka o ^ żoną i dziećmi. Zapytuje pan stawiło testament, to winien on 
której pan wspomina odnosi się ^zy będzie pan musiał opłacić cło być przedstawiony Sądowi, 
również do rencistów polskich za- za samochód, który służyć ma do P o uzyskaniu dokumentu zwa-

pańsklch potrzeb. nego ,,Postanowienie Sądu o 
, . ,, , stwierdzeniu praw do spadku" — 
Jep l i wraca pan na stałe Ho rnożna. przeprowadzić dalsze po-

K r a j u 1 jesli korzysta pan z pra- stępowanie to Jest zażądać od Są-
wa repatriacii, należy zwrócić się ¿u osobnym wnioskiem wpisania 
do najblizszego konsulatu polskie- spadkobierców do ksiąg wieczys-
go, który sporządzi panu zaświad- tycu przedmiotowego spadku (nle-
czenie własnosci. Po otrzymaniu ruchomości) Jako właścicieli nie-
tęgo zaświadczenia samochod zo- ruchomości. Jeżeli dana nleru-
stanie zwolniony od cła. chomość nie ma sporządzonych 

_ . . . . . X ksiąg wieczystych — co na tere-
Pan Mostek (Roubafx) i „ j g byłego Królestwa Kongreso-

^ Pragnie pan abyśmy Interwenlo- wego jest prawdopodobne, — to 
runkach na jakich obvwatele pol- wali w sprawie pana Interesującej, wówczas trzeba także wnieść o 
scy zamieszkali we FVancjl i po- która ciągnie się Już od 3 lat 1 założenie ksiąg wieczystych, 
bierajacy renty starcze lub inwa- " l e ma końca Chodzi o spadek ^ p l e r o po uzyskaniu tak ure-
bierający ^ nrawo do korzysta- rodzicach, który puszczony zo- gulowanego tytułu własności, no-
l ldzkie mają prawo do korzysta ^ dzierżawę szwagrowi pa- wl właściciele będą mogli zająć 
nia z Funduszu Narodowego teoii- ^̂ ^ ^ polsce, byłemu szwagrowi, się usunięciem dzierżawcy, 
darnoścl ustanowionego w dniu 30 g j j y j obecnie rozwiódł się z sio- Jak z powyższego wynika, spra-
czerwca 1956. strą pana. Chciałby pan aby si>a- wa wymaga azeregu czynności 1 

Wniosek o przyznanie tego za- dek ten przepisano na Was. wielu dokiunentów. 

nileszkałych we Francji . Należy 
jednak zwrócić się do Konsulatu 
w I.ille z prośbą o przysłanie for-
mularzy dla określenia podwyżki 
renty w związku z nowym zarzą-
dzeniem w te] sprawie. 

Pan Fronckowiak, w Oulches 
(A isne ) . — W numerze 14 Tygod-
nika z 5 kwietnia 1959 podaliśmy 
komunikat Konsulatu Generalne-
go P R L w Lil le informujący o wa-

kie — mówił p. Jaśniewlcz — nie 
wolno nam zapominać o naszych 
braciach, mamy prawo 1 obowią 
zek zabrania głosu w Ich obronie, 

W czasie obrad oceniono kry 
tycznie stanowisko ,,Narodowca", 
który zbojkotował konferencję w 
Lens. 

Następnie wypowiadali się przed 
stawiciele poszczególnych organi-
zacji, m. In. pan Guda (POWN). 
który mówił o przykładzie Polo-
nii Amerykańskiej, pomagającej 
krajowi i zabierającej głos w Jego 
żywotnych Interesach. Pan Guda 
wyraził uznanie prezydentowi de 
Gaulle'owi za stanowisko w spra-
wie zachodnich granic Polski. . 

Zebranie zakończono odśpiewa-
niem , ,Roty" . 

K O M U N I K A T 
Okręgowe Stowarzyszenie Przy-

jaciół Kultury i Folkloru Polskie-
go w Haillicourt urządza w Salle 
des Fetes w dniu 30 maja zabawę 
taneczną. Do tańca przygrywać 
będzie orkiestra Karaś Brother 5, 
Wstęp 250 franków^ 

MONTIGNY-EN-OSTREVENT 
Ostatnio zmarł w Montigny en 

Ostrevent Jan Gajewski, członek 
bractwa św. Barbary, ojciec kol-
portera „Tygodnika Polskiego" p, 
Franciszlia Gajewskiego. Pogrzeb 
odbył się we środę 15 kwietnia z 
udziałem rodziny I przyjaciół 
Zmarłego. Panu Franciszkowi Ga-
jewskiemu i jego Rodzinie „ Ty -
godnik Po lsk i " składa kondolen-
cje . 

D, DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całej Francji, 23, quai 
de la Tournelle, Paris (5). 

Metro : Pont-Marie. 
Telefon : ODEon *1-17. 

nasze eksponaty 1 pół głośno po-
wiadają trochę do siebie a trochę 
do Francuzów ,.c'est polonais", 
,,byłem tam, widziałem to czy 
tamto a takie właśnie raki łowi-
łem koło Stopnicy...." 

Jak się właściwie przyrządza ra-
ki, jak się marynuje grzyby, gdzie 
można kupić polskie wędliny i pol-
ską wódkę. Jak się Jedzie do Pol-
ski, k t ó r z y , gdzie to załatwić, 
czy w Polsce chodzą w lecie białe 
niedźwiedzie? — zapytują niektó-
rzy żartobliwie. 

Owszem, białe niedźwiedzie cho-
dzą w Polsce w lecie, ale tylko na 
Pradze w ZOO — uśmiechają się 
pracowniczki naszego stoiska. 

Pana Adama Kozloła, czytelnika 
„Tygodnika Polskiego", spotkałem 
w niedzielę po południu, gdy oglą-
dał polskie książki. Pan Kozioł 
mieszka tu Już od 36 lat, ale śwlet 
nie mówi po polsku i mając 74 la-
ta co roku. Jak się okazało, przy-
chodzi na Targi aby zobaczyć co 
też się zmieniło, co nowego w tej 
Pcli.ce teraz się wyrabia. Pan Eu-
geniusz Cikowskl zaglądnął do 
Jednej z pracownlczek pytając pc 
francusku gdzie może kupić pol-
skie wędliny Od słiwa do słowa 
okazało się, że mówi on po fran-
cusku, ale matka i ojciec to Po-
lacy, więc rozumie on wszystko 
po polsku. W tym roku wybiera 
się on z matką do Polski aby spot 
kać się z ojcem, który od 1939 ro-
ku żyje w kraju. Młody Cikowskl 
(wciąż po francusku) powiada, że 
Jest kawalerem 1 mieszka w 18-tej 
dzielnicy Paryża przy 9, avenue 
de Porte de Clignancourt. A 
więc pijemy — za pomyślną po-
dróż 1 spotkanie z ojcem po 20 
latach. Wychodzimy z maleńkiego 
biura (2 m. na 2 m.) 1 wprost 
wpadamy na potężnego dzika i ła-
nię, wspaniałe eksponaty zwierzy-
ny upolowanej w Polsce, otoczone 
przez dzieciarnię zachwyconą ty-
mi okazami. Dzieciarnia Jest rów-
nież najwierniejszym klientem sto-
iska ,,Orbisu", gdzie rozchwytuje 
wszystkie prospekty o Polsce, Wie-
liczce, Warszawie, Tatrach 1 co 
wpadnie pod rękę. Liczni goście 
jiorównują polski pawilon tego-
roczny z ubiegłorocznym, stwier-
dzając ńa ogół zgodnie, że tym 
razem udało się nam lepiej. Mó-
wi to słynna piosenkarka Wiera 
Gran, to samo uważa pan Kozioł 

Saint Maur, to samo mówi 
ksiądz, którego spotkałem przy o-
gromnym szczupaku na stoisku 
Animexu. W zeszłym roku był 
pierwszy raz a teraz przyszedł z 
siostrą, która właśnie przyjecha-
ła z Polski. Jak tam Jest? Pan 
Jest dziennikarzem, to wszystko 
pan od razu opisze. No ale w każ-
dym razie żyć można, piekła nie 
ma — uśmiechnęła się siostra 
mego rozmówcy. A pawilon Jest 
ładniejszy w tym roku — dodał 
ksiądz. Jerzy MOND 

DO WYNAJĘCIA umeblowane 
mieszkanie na przeciąg jednego 
roku : dwa duże pokoje, łazienka, 
duża kuchnia, telefon w 9-ej dziel-
nicy Paryża. Telefonować : TRU-
dalne 09-26. 



JAK POBOROWY LULEK 
NAUCZYŁ Sl| PO POLSKU 

Poborow^y G u y L u l e k p i -
s y w a ł z w o j s k a z A l g i e r i i 
l isty p o f r a n c u s k u . N i e z n a ł 
o j c z y s t e g o j ę z y k a po l sk i ego . 
\V g r u d n i u na św i ę t a p r z y -
szed ł d o r o d z i n y m i e s z k a j ą -
ce j w dep. Se ine et O i se p o d 
P a r y ż e m p i e r w s z y list p i s a -
n y p o po l sku . „ G i e n e k ? ! 
W ł a s n o r ę c z n i e n a p i s a ł ż y -
czen ia? ! N i e m o ż l i w e " . A l e 
o d te j p o r y listy b y ł y z a w -
sze po l sk ie . R o d z i n a d o w i e -
d z i a ł a się z nich, że G i e n e k 
uczy się p o po l sku p r z y p o -
m o c y s w e g o ko l e g i H e n r y k a 
H a ł y s a , m ł o d e g o c l i emika z 
P a r y ż a . 

G d y p. H e n r y k w r ó c i ł z 
w o j s k a m i e l i ś m y o k a z j ę z a -

H«nryk Hałys za chwi l ; zacznie 
lekcję z p. Lulkiem, 

W JOUDREYILLE 
KIEDY ZNOWU PRZYJEDZIE 

DO NAS 
POLSKA DRU2YNA SPORTOWA? 
W kafejce w Joudrevllle (M. et 

M.), tuż obok przystanku autobu-
sowego wisi biały proporczyk A-
kademicklego Zrzeszenia Sporto-
wego z Warszawy. Właścicielka 
lokalu chętnie ob jaśnia : „Zosta-
wi ła go drużyna piłkarska, która 
objeżdżała Francję w 1958 roku. 
Byli tutaj u nas, pamiętamy też 
wszystkich dobrze. Polacy, miesz-
kańcy Joudreville przychodzą, cie-
szą się z tej pamiątki, rozmawia-
ją dużo o sporcie". 

Już po kilku dniach pobytu mo-
gliśmy się przekonać, że jesteśmy 
w okolicy, gdzie poziom kultury 
f izycznej jest wyższy niż w in-
nych zakątkach Francji . W każ-
dej kafejce w miasteczkach są-
siednich, jak na przykład Fien-
nes, Mont Bonvillers 1 innych — 
wiszą tabele z wynikami, fotogra-
f i e sęortowe ,nagrody. 

W samym Ioudrevil le dyrektor 
kopalni p. Ladure Jest przewodni-
czącym klubu „ ludo " . Klub odby-
w a regularne ćwiczenia i walki. 
Dyrektor pomaga klubom sporto-
wym. W klubie piłki nożnej w po-
bliskim Piennes gra sporo Pola-
ków z tych stron. Na przykład w 
rodzinie p. Domagały z La Mou-
rlere jest aż trzech grających pił-
karzy 1 Treningi klubu zorganizo-
wane są nie tylko dla dorosłych 
lecz również i dla najmłodszych 
w czwartki, w dzień wolny od na-
uki. — A kto przewodzi na bois-
ku? P . Blaszek, Czech z pochodze-
nia ,ten sam, który uczył kopać 
piłkę „naszego Tadka" . Tak na-
zywa ją tutaj wszyscy Cisowskie-
go. — Wiosną rozpoczyna się se-
zon rozgrywek, spotkań, elimina-
cji, chodzenia na mecze. Zwięk-
sza się zainteresowanie sportem 
u ogółu mieszkańców. I widzowie 
tutejsi 1 gracze zaczynają także 
marzya o spotkaniach z drużyna-
mi polskimi. Chcą zobaczyć „Po-
laków z po lsk i " na boisku aby 
pokazać jak potrafią zagrać „Po-
lacy z Francji" . . . 

,,Niechaj przyjeżdżają jak naj-
częściej do nas ! Sami o tym nie 
piszemy, ale w y napiszcie, że na 
nich czekamy ! " 

g y t a ć j a k o d b y w a ł a się n a u -

•— D o s t a w a ł e m w pacz -
k a c h z d o m u „ T y g o d n i k 
P o l s k i " , s a m g o czy ta ł em, 
n o i z a c h ę c i ł e m G i e n k a d o 
czytania . N a p r z ó d z a b r a U ś -
m y się d o k r ó t k i c h ł i i s tory -
j e k M icha l ink i , z k t ó r e j z a -
nia . Z p o c z ą t k u b y ł o t rudno , 
m i a ć , p o t e m p r zy s z ł a k o l e j 
na_ i n f o r m a c j e i o p o w i a d a -
nai . Z początKu b y ł o t r udno , 
a l e G i enek zachęc i ł się, ż o n a 
p r z y s ł a ł a m u e l ementa r z i 
s ł o w n i k . G i enek c i e rp l iw i e 
u c z y ł się n o w y c h s ł ó w . M i e -
l i ś m y także p ł y ty „ M a z o w -
s za " , k t ó r e z a b r a ł e m ze so -
b ą d o w o j s k a . A l e g r a l i ś m y 
j e d o p i e r o p o l ekc j i . P r ó b o -
w a l i ś m y o d n ich zaczynać , 
a le z a w s z e schodzi l i s ię k o -
l edzy — i w t e d y w i e c z ó r 
p o ś w i ę c o n y b y ł ty lko m u z y -
ce. 

— G d z i e p a n n a u c z y ł się 
czytać i p i sać? 

— W dz iec ińs tw ie uczy ł 
m n i e o jc iec . W g i m n a z j u m 
f r a n c u s k i m p o s t a n o w i ł e m , 
że b ę d ę z d a w a ł p r z y m a t u -
r z e j ę z y k po lsk i . P r z y g o t o -
w y w a ł m n i e p r o f e s o r — p o l o -
nista. 

D o w i e d z i e l i ś m y się j e s z -
szcze, że G u y pozostan ie w 
w o j s k u o k o ł o d w u c h mies ię -
cy, p o s t a n o w i l i ś m y w i ę c w y -
sy ł a ć m u z r e d a k c j i list i 
ks iążkę . Z a p y t a l i ś m y n a z a -
kończen ie p. H e n r y k a H a ł y -
sa : 

— C z y p a n a uczeń zas łu -
ży ł na tę n a g r o d ę za p i l -
ność? 

— J a k n a j b a r d z i e j z a s łu -
ży ł . M o g ę w a s z a p e w n i ć , że 
s p r a w i c i e m u w i e l e r a d o ś -
ci. 

K r . 

U W A G A P O L A C Y 
W B E L G I I ! 

W n o w o o t w a r t y m D o -
m u P o l s k i m w L i ege , zo -
stanie w y ś w i e t l o n y w nie 
dzie lę dn ia 10 m a j a o g o -
dz inie 17-te j po l sk i f i l m 
t y t u ł e m „ Z a k a z a n e P i o -
s e n k i " , j a k o dodatek w y -
św i e t l ony zostanie f i l m 
k r ó t k o m e t r a ż o w y z m e -
czu l ekkoat l e tycznego 
P o l s k a — U S A . 

P o f i l m i e w s z y s c y za -
p roszen i są n a w i e c z o r e k 
taneczny . 

Uczniowie i uczennice XI klasy w raz z profesorami Liceum. 

LICEUM POLSKIE PRZED MATURA 
Występy zespołu szkolnego na Sorbonie ^ 

Tradycyjny bal absolwentów Liceum Polskiego w Paryżu byl rozmaicona: po „Po lonez ie o 
w tym roku specjalnie udany. Liczne grono nauczycieli, xvycho- Warszawie " , „ L a Marche des Jeu-
wavocôw i zapt^szonycn spoza szkoły gości przybyło 25 kwietnia do nes" i piosence powstaAców war-
nistorycznego gmachu przy ulicy Lamande. aby spotkać sią z ma- g^awskich chór ip iewał . M o d n i 
turzystami i życzyć im powodzenia na egzaminie. oiaienke" a Krvsia Karmiarok 

..Studniówka- maturzystów, to ważne świąto w życiu szkoły i P'»««""« . « V* .. r 
jednocześnie wydarzenie w życiu emigracji. Grupa młodych "a®" ' ««»"•ej miły sopran zna-

chłopców i dzieuxzqt ma opuścić szkołą, aby zacząć pracować dla "V Jesł Jui z wielu urosz ;sto$ci 
wychodźstwa. Szkoła przygotowuje ich do tych zadań; mają sią ro loni jnych, śpiewała arię z npe-
stać młodą, twórczą inteligencją polską we Francji, stać sią źy- ry „Manon Lescaut" i „ L e ba-
wym łącznikiem przyjaźni Polski i Francji, przyjaźni istniejącej teau de Tah i t i " . 
od stuleci i wzmacniającej się ustawicznie. o . . , - . ..„ 

„s tudniówka" dała okazję rów, 
Jedenastoklasiści przygotowali ,, wana była reprodukcjami, wyro- nież i do przemówień. Dyrektor 

studniówkę" bardzo starannie. Ko- bami przemysłu ludowego oraz Liceum, p. Dobosiewicz, wyraz ir 
lacja urozmaicana była doskona pracami uczniów, wśród których nadzieję, że tegoroczna matura 
łymi występami klasowego zespo- zwracała uwagę barwna makata będzie położeniem nowego „milo-
łu artystycznego: śpiewem, recy- — mapa Polski, praca uczennic wego kamienia" w dążeniu szko-
tacją, tańcami; sala, w której od- dawnego liceum pedagogicznego, ły do podniesienia poziomu nau-
bywała się uroczystość, udekoro- Kompozycja programu była u- ki, zabrał również głos wycho-

wawca klasowy, oraz francuski 

MAŁA KRONIKA 
ZEBRANIE POLSKIEJ wakacj i oraz urządzić kilka wy-

Mt.0DZIE2Y KOMBATANCKIEJ cieczek podczas sezonu letniego 
W niedzielę, dnia 23 kwietnia, we Francji i zagranicę. Zebrani 

odbył się Zjazd PMK z Lille, Rou- zadecydowali ponadto poprzeć 
baix. Tourcoing i Douai. Zebra- « m -Un ami viendra ce so i r ' , 
niu przewodniczył prezes Mło- wyświet lany przez komitet budo-
dych, kol. Daniel Poziemskl. Po vvy pomnika ku czci of iar depor-
oddaniu hołdu of iarom obozów tacji. 
śmierci przez powstanie i chwilą Na zakończenie wysłano tele-
ciszy, zapoznał on zebranych z gram do generała Zdrojewskiego, 
programem udziału w obchodach ODZNACZENIE 
3-majowych w Lille. Dochód z nu- DZIAŁACZA SPOŁECZNEGO 
meru „Głos Młodych" postanowio- Ostatnio odznaczony został 
no przeznaczyć dla starców. Usta- srebrnym medalem za długoletnią 
lono również wysłanie pięciu osób pracę znany polski działacz spo-
na konkurs świetl icowy w czasie łeczny w .Valenciennes, Franci-

szek Piątek. P. Piątkowi składamy 
najlepsze życzenia i gratulacje. 

I NAGRODA „ACADEMIE 
; DE STANISLAS" 
f Akademia w Nancy ( „Academie 
I de Stanislas") założona w roku 
! 1750 przez króla Stanisława Lesz-
I czyńskiego nadała swoją nagrodę 
! roczną (Pr ix Herpin) przezna.;: o-
; ną Jako wyróżnienie dla najlepszej 
I pracy naukowej na tematy c oTy-
I czące historii i ekonomii Lotaryn-
; gil — pani Michalinie Langrod-
1 Yaughan, Polce z pochodzenia, za 
I je j pracę o Leszczyńskim jako fi-
: lozofie politycznym i przedstawi-
I cielu „oświecanej administracj i" 
I w okresie 1737-1766. 
• SŁUB W POTIGNY 
I 30 kwietnia odbył się w Po-
: tlgny (Calvados) ślub panny Tere-
; sy Tyrtala z p. Ryszardem Bana-
I siaklem, nauczycielem szkoły 
: francuskiej. 
i Rodzice, sąsiedzi, cała kolonia 
í polska z Calvados i „Tygodnik 
: Polski" składają Nowożeńcom ser-
Ï deczne życzenia. 

S T O W A R Z Y S Z E Ń I E 
P R Z Y J A Ź N I F R A N C U S K O - P O L S K I E J 

W R O C Z N I C Ę K O N S T Y T U C J I 3-go M A J A 
S t o w a r z y s z e n i e P r z y j a ź n i F r a n c u s k o - P o l s k i e j o r g a -

n i z u j e z o k a z j i roczn icy Kons ty tuc j i 3 M a j a 

W I E C Z Ó R A R T Y S T Y C Z N Y 
W P I Ą T E K , 15-go M A J A W C I T E Q U E N E H E M 

o godz . 17-tej w sali p a n a K u r y 
W C A L O N N E - R I C O U A R T 

W p r o g r a m i e w i e c z o r u p r z e w i d u j e się w y ś w i e t l e n i e 
f i l m u po l sk i ego p o d t y tu ł em 

„ P R Z Y G O D A N A M A R I E N S Z T A C I E 
Jest to w e s o ł a k o m e d i a osnuta n a tle o d b u d o w y 

W a r s z a w y . 
W y s t ę p u j e w n i e j zespó ł P ieśn i i T a ń c a „ M a z o w -

s z e " U roczys to ść odbędz ie się p o d p r z e w o d n i c t w e m 
p. A n d r e M A N C E Y , m e r a m ia s t a Ca l onne -R i coua r t . 

S t o w a r z y s z e n i e P r z y j a ź n i F r a n c u s k o - P o l s k i e j z a -
p r a s za wszys tk i ch P o l a k ó w na tę uroczystość . 

N' 

dyrektor Liceum, p. Bleseau, 
przedstawiciel Ambasady attache 
Hoszowski, no i sami uczniowie 
— Romuald Mielczarek i Janina 
Łyko w imieniu maturzystów oraz 
Staszek Łukaszewski w imieniu 
dziesiątej klasy. Nie brak było i 
nowych pomysłów. Postawiono 
wniosek, by zorganizować we 
Francji stowarzyszenie wycho-
wanków Liceum Polskiego, podob-
ne do Stowarzyszenia istniejącego 
w Warszawie, 

Ale „studniówka" to przede 
wszystkim bal. Maturzyści parys-
cy nie odstąpili od tej zasady i 
uroczystość ich zakończyła się 
huczną i długą zabawą taneczną. 

AZAJUTRZ licealiści wystę-
powali na Sorbonie. Do-
roczny spektakl folklorycz-

ny organizowany na rzecz stu-
dentów chorych na gruźlicę ścią-
ga zawsze publiczność, której nie 
może pomieścić Wielki Amfiteatr 
Sorbony. W występach biorą u-
dział liczne kraje wszystkich czę-
ści świata. W tym roku, wśród 
najlepszych zespołów folklorycz-
nych: Norwegii , Stanów Zjedno. 
czonych, Wietnamu, Hiszpanii, 
Izraela — zespół polski zapisał się 
znów Jako najlepszy. Organizato-
rzy wieczoru, znając Już naszych 
licealistów, powierzyl i im przy-
gotowanie zakończenia uroczys-
tości, f inału taneczno-śpiewaczego. 
I młodzi Polacy nie zawiedli. Pu-
bliczność odchodziła pełna najlep-
szych wrażeń po krakowiaku, 
tremblance, łowiczance i piosen-
kach w wykonaniu solistki z to-
warzyszeniem chóru i orkiestry. 

W przeddzień matury Liceum 
przypomniało o sobie Polonii I 
Paryżowi. Przypomniało — Jak 

zawsze — w sposób bardzo miły. 
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Teresa Majewslca. urzędniczka z Warszawy została 
zwolniona z pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
kanko w domu -przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie jej. 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców 1 narzeczonego. upływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać się niezwykłe wydarzenia. W domu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV piętra, został zabity uderzeniem siekiery na sctio-
dach. tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna się śledztwo i milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, że to ona zabiła 
swego mąża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur. bicia, ciągcycn upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Po pogrzebie męża Walczakowa poprosiwszy 
Teresą o zajęcie się dziećmi, udała się na milicję, 
przyznając się do popełnienia zbrodni. Za wstawien-
nictwem Teresy, obrony Walczakowej podejmuje się 
znany warszawski adwokat — Zamorski. 

Teresa udaje się do Radości du swoich dawnych 
kolegów biurowych, gdzie hucznie obchodzi się 
imieniny. 

• Badanie Marcinka nie trwało długo. Doktór 
rozmawia ł z ciotką Adelą, uważnie słuchając 
jei spostrzeżeń o Chorobie i dodając swoje 
zalecenist i uwagi. P rzerwa łam ten duet za-
wiadamia jąc doktora o prośbie Wrzesińskie-
go. 

— Ależ oczywiście, zaraz tam pójdę. W i -
dać ta grypa postanowiła nie przepuścić żad-
nemu dziecku w naszym domu. 

Wrzesiński powitał nas jak wybawców : 
— Panie doktorze, strasznie panu dziękuję. 

I pani dziękuję, że pani nakłoniła doktora. 
Jestem bardo zaniepokojony. Andrzejek ma 
39 i pięć. Majaczy, nie poznaje mnie.... 

G b a j mężczyźni weszli do sypialni Danutj', 
a ja znów znalaz łam's ię w gabinecie z biur-
kiem i telefonem, w pokoju, który wyda ł mi 
się dziś już raz przystanią szczęścia. W kole 
światła rzucanego przez lampę stojącą na 
biurku, połyskiwała ciepłym, czerwonym brą-
zem, ramka mahoniowa. Nie mog łam się po-
wstrzymać, ażeby nie zajrzeć, co też zawiera 
ona w sobie. W takiej ramce umieszcza się 
zawsze fotografie kogoś najbliższego, na kogo 
nigdy nie dość patrzeć. Przekręciłam ramkg 
w mo ją stronę. Za szybką po obu stronach 
siatki, najwidoczniej na korcie tenisowym, 
z rakietami w rękach, w blasku słońca stało 
dwo j e młodych, dorodnych ludzi. Obo je w 
bieli, od której o d b i j a j się ich ogorzałe ręce 
i twarze. Łączył ich uśmiech szczęścia i spoj -
rzenie dwo jga na śmierć zachochanych. W y -
dało mi się, że komuś, kto tę fotograf ię po-
stawił przed sobą, chodziło me tylko o wyo -
brażenie osób, ale i o przychwj'cenie chwili, 
łłędącej na pewno chwilą wielkiego szczęścia. 

Z drugiego pokoju rozległy się kroki. N ie 
bez zawstydzenia szybko postawiłam ramkę 
na miejsce. Gdy doKtór usiadł za biurkiem, 
by wypisać receptę _ i szczegółowe wskazówki 
leczenia, starałam się przeniknąć twarz W r z e -
sińskiego. Bardzo, bardzo się zmienił od owe j 
nieznanej mi chwili, gdy stał w słońcu przy 
boku ukochanej kobiety. Ona -zmieniła się o 
wiele mniej. Danuta umiała jeszcze teraz uś-
miechać się jak wówczas, gdy patrzała w oczy 
swego męża, a może dopiero narzeczonego, 
może potajemnie kochanego. Ta fotograf ia 
w>^dała mi się czymś bardzo tajemniczym, 
czego nigdy chyba nie potrafię zgłębić. 

— Tylko proszę pana — głos Gawry zwra -
cającego się do Wrzesińskiego przerwał mil-
czenie —- lekarstwo małemu trzeba dać ko-
niecznie dziś. 

— Będzie mi trudno, bardzo trudno... W i -
dzi pan doktór, żona wj^szła, a ja jestem sam 
w domu — Wrzesiński bezradnie rozkładał 
ręce i opuścił ramiona niczym w przystępie 
ostatecznej rozpaczy. 

- - Ja zamówię lekarstwo i przyniosę, jak 
będzie gotowe — w\'dało mi się to tak natu-
ralne, że powiedziałam te s łowa niemal bez 
zastanowienia. 

— Doprawdy nie wiem, iak pani dziękować. 
Szybko wyszliśmy z doktorem. W bramie 

stanęłam, żeby pożegnać Gawrę. Widząc mó j 
gest, powiedział powol i : 

— W i e pani, z tymi aptekami teraz nie ta-

kie proste. Jeśli pani pozwoli, po,idę z panią. 
Jak ich poproszę jako lekarz, może szybciej 
zrobią... . . 

Szliśmy obok siebie- w milczeniu, tym nie-
zręcznym krokiem jakim chodzą ludzie przy-
padkowo idącj; razem, połączeni ze sobą nie-
spodziewanie jakimś wspólnym celem drogi, 
nie znający jednak wza jemnego swojego ryt-
m u chodfzenia. Szliśmy jak ludzie zupełnie sr>-
bie obcy, a postawieni w sytuacji wyrażającej 
raczej bliskość. Czułam się skrępowana, gdy 
na dodatek w ciemności potknęłam się o wy -
stającą płytę chodnika czy też kamień. 

— Ostrożnie! — pouczył mnie Gawra i ujął 
pod ramię. 

T o było jeszcze gorsze. Kroczyliśmy jeszcze 
bardziej do siebie zbliżeni, a "między nami 
rozciągała się pustka milczenia i obcości. Ga-
w r a jakby tego nie odczuwał, nie starał się 
nawet nawiązywać jakiejkolwiek rozmowy. 
Apteka szczęśliwie znajdowała się blisko, na 
Marszałkowskiej na rogu Hożej. Dobrze się 
też składało, bo miała nocny dyżur. S łówko 
doktora okazało się potrzebne: po lekarstwo 
miałam się zgłosić za godzinę. Postanowiłam 
Gawrę zwolnić z przykrej roli mojego towa-
rzysza : 

—- Teraz już mogę się pożegnać z panem, 
panie doktorze na dobre. Pan pewno chce wró-
cić do domu. Ja zaczekam na lekarstwo. Nie 
ma sensu, ażeby aż dwie osoby tracilv czas. 
T y m bardziej, że ja czasu m a m pod dostat-
kiem, a pan doktór na pewno nie ma go za 
wiele. 

Staliśmy przed drzwiami apteki, a dok-
tór Gawra znów nie wyciągnął ręki na pożeg-
nanie. 

— Tak-, ma pani rację — powiedział — je-
stem bardzo zajęty. Ale dlaczego pani mówi 
0 sobie, że ma pani tak wiele czasu? 

Wy ja śn i ł am mu swoją sytuację. 
^— Á więc jest pani bez zajęcia... To niedo-

brze, to bardzo niedobrze —^ • w jego głosie 
brzmiała szczera troska. — Ale mam do pa-
ni prośbę: ponieważ pani i tak chce czekać 
na lekarstwo, a ja wyrwa łem sie przypadkiem 
jak na wagary — od mojego wieczornego ślę-
czenia nad książkami — bardzo proszę, niech 
mi pani nie odinówi wypicia teraz razem fili-
żanki kawy. Dobrze? 

Po chwili siedzieliśmy w dużej, piętrowej 
kawiarni. Mgła dymu przenikała o tej porze 
całe powietrze, zasnuwała nawet wielkie lustra 
1 przygaszała blask żyrandoli i kinkietów. Pa -
nował hałas, jakby usprawiedliwiony tym, że 
poprzez mgłę trudno było ludziom zobaczyć 
się, każde zaś ciszej wypowiedziane s łowo 
wsiąkało w nią jak w wa^tę, nie docierając do 
uszu sąsiada . 

Kelnerka dość prędko postawiła przed nami 
małe szklanki, wypełnione do połowy brunat-
nym pfynem Płyn był w istocie mokry, dość 
ciepły 1 trochę przypominał kawę. Doktór 
Gawra znanym mi już i zapamiętanym prze-
ze mnie ruchem zdją ł okulary: 

— Pani mi wybaczy, że jako lekarz zapy-
tam panią, czy potrafi pañi wypełnić sonie 
czas, którego ma pani obecnie tak wiele. 

N ie bardzo rozumiałam, do czego zmierza 
i co wspólnego ma jego pytanie z medycyną, 
ale o f^owiedz ia łam bez wahania: 

. — Tak się jakoś złożyło, że moje życie od 
kilku tygodni stało się o wiele ciekawsze, peł-
niejsze.... 

Doktór cofnął sie od stołu, nad którym się 
pochylił i przylgnął plecami do oparcia krze-
sła: 
. — W o b e c tego rzeczywiście niepotrzebnie 

się wtrącam. Niech pani mi wybaczy. 
Roześmiałam się serdecznie. Zdanie, które 

wypowiedziałam poprzednio i odpowiedź Ga-
wry — wszystko to razem zabrzmiało bardzo 
dwuznacznie: 

— Myśmy się nie zrozumieli, panie dokto-
rze. To nie są żadne sprawy aż tak osobiste, 
żebym o nich nie mogła rozmawiać. Chodzi 
o pewną zmianę w moim stosunku do życia, 
do ludzi, o zmianę zachodzącą pod wp ływem 

Eewnych wydarzeń. Jeszcze nad nią zbyt głę-
oko nie zastanawiałam się, ale czuję ją bar-

dzo wyraźnie. ^ ^ , , 
Gawra odetchnął głęboko: 
— Myślałem przez chwilę, że byłem niede-

likatny. Mnie jako lekarza interesuje położe-
nie, w jakim się pani znalazła. 

— Czuję się zupełnie zdrowa, panie dok-
torze... 

— To dobrze. Ale widzi pani, w psjchice 
ludzkiej istnieje coś co decyduje o życiu 
zdawało mi się, że cień przebiegł mu twarz 
i zaciemnił na chwilę jasne, niebieskie oczy 
— N a z y w a m to coś — wolą życia. Bez woli ży-
cia chorego — na nic czasami wszystkie za-
biegi, najlepsze leki, nasza najdoskonalsza 
wiedza... A le to ieszcze nie wszystko. Staje sie 
często tak, ze człowiek umiera w pełni sił nie 
powalony chorobą. Tu według Ainie uk'ryty 
lest klucz zagadki pewnych samobójstw ao-
^^-^in^^rn/K przyczyny: brak woli 
zycia. Gdy brak woh życia, a zdrowy orga-
nizm daleki jest od śmierci, wówczas człowiek 
sięga po sztuczne środki, zadaje sobie śmierć 

— W i e pan, panie doktorie — zaprzeczy" 
ł am żywo — ja też się obawiałam takiej reak-
cji. Stało się jednak inaczej. Ostatnie tygod-
me wzmogły moje zaintersowanie życiem 
Więce j nawet: te moje poprzednie zajęcia, 
choc strawiłam na nich tyle lat wydają mi się 
właściwie błahe i nieważne wobec ' lego, co 
mnie teraz coraz bliżej otacza. 

Spojrzał na mnie uvvażnie, bez szkieł, mru-
żąc oczy krótkowidza. Nie nadawało mu to 
jednak jak niektórym ludziom o krótkim 
wzroku, piętna impertynenta, lecz przeciwnie, 
sprawiało wrażenie zbliżenia do rozmówcy i 
głębokiego zatroskania: 

— By łbym bardzo szczęśliwy, gdyby mi pa-
ni zechciała opowiedzieć, co Spowodowało tę 
zmianę... oczywiście, jeśli to możliwe... Ażol)y 
mówić zupełnie szczerze, ja przedtem opowiem 
pani o jednym bliskim mi przypadku utraty 
woli życia. 

— Bardzo chętnie panu o sobie opowiem, 
bo w ten sposób i_ja sama lepiej może zrozu-
miem, co dzieje się ze mną ostatnio. 

— Czy lubi pani rozmawiać idąc? — zapy-
tał Gawra . 

Czy lubię rozmawiać chodząc? Nie zastana-
wia łam się nad tym nigdy. W ogóle zresztą 
niewiele zastanawiałam się nad tym, co lubię 
i czego nie lubię. B y w a bowieni przeważnie 
tak w życiu, że do uświadomienia sobie swych 
skłonności i upodobań trzeba, by był blisko 
ktoś, kto o to pyta, wychodząc jakby na spot-
kanie tym naszym choćby małym i nieważnym 
upodobaniom. Od dawna nikt nie kwapi ł się, 
by mi w ten sposób dogadzać czy choćby żar-
tować pobłażliwie z moich słabostek, więc i ja 
sama czynności dnia powszedniego wykonywa-
łam obojętnie, jakby biernie, poddając się to-
kowi zycia bez zbytecznych analiz. Czy lubię 
więc rozmawiać chodząc. Nie umiałam pomy-
śleć o tym w sposób oderwany. Pomyśla łam 
o sobie 1 o Gawrze, o nas idących nie"w mil-
czeniu jak niedawno, ale przy akompaniamen-
cie rozmowy, wśród wymiany myśli. 
. — Tak, lubię... — powiedziałam, mj'śląc, 
ze to może byc interesujące: iść z tym czło-
wiekiem i rozmawiać nadal, bo tutaj gwa r i 
konsystencja dymu wzmogły się tak bardzo, 
że trzeba było do siebie niemal krzyczeć po-
przez wąski stolik. Oczy łzawił>' i duszność 
dławiła krtań. 
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Zb i gn i ew Głowaty . Wies ław Podobas. A d a m Cęszita. 

Bernard Pruslt l . Stanis ław Gazda. Bogus ław Fornaiczy i t . 

NA TRASIE 
B E R L I N -
P R A G A - i; 

W A R S Z A W A 

PER W S Z E p r z ew idywan ia | > 
oł iazały się słuszne. Już 
ze startu w Ber l in ie fa-

woryc i , ko larze Be lg i i , ZSRR , 
Włoc ł i 1 N R D wysunę l i się na 
czoło. 

P i e r w s z y etap dookoła Berli-
na — 119 km. — w y g r a ł na fi-
niszu Ros jan in Me l i chow w 
czasie Z godz . 54 ipln. I 35 sek. 
W t y m s a m y m czasie co 1 zwy-
cięzca p r z y j e cha ł o na metę 45 
ko larzy w t y m dwóch Po la-
ków . 

' W d rug im etapie Berl in -
^ l a gdeburg , 170 km., z w y c i ę ż y ł 
¡Belg Vanderveken w czas ie 4 
godz . 21 min . 22 sek., przed Zo-

!rz lm ( W ł o c h y ) . V indervoge l em 
' (Be l g i a ) 1 mis t r zem świa ta i , 
iSchurem (NRD ) . 

' W k lasy f i kac j i ogó lne ] po 
Idwócł i etapach prowadz i Be lg 
' Vanderveken przed Zo r z im 
I ( W ł o c h y ) , V inde l vog l em, Van 
I den Broech, Gossens 1 Pau l i s 
|sen ( B e l g o w i e ) . W k lasy f ikac j i 
I d rużynowe j l iderem jest zespół 
i Be lg i i przed W ł o c h a m i ZSRR . 
iNRD 1 Ho land ią . 

W P w B-P 

TEN tytuł brzmi co n a j m n i e j |ak s z y f r — ale w Po lsce jest on 
już dz i s i a j dz i ec inn ie ł a t w y do odczy tan ia i nie w y m a g a 
komentarzy . Chodzi tu, jak się z apewne domyś lac ie , o trady-

c y j n y W y ś c i g Poko ju . 

Początki t e j imprezy — aczko lwiek bardzo ambi tne od strony 
za łożeń ideowych — by ły zrazu bardzo skromne, jeśli idz ie o Jej 
spo r towy zas ięg i rozmach . Jak się to zaczę ło ? Dwanaśc i e lat temu 
d w i e gaze ty , warszawska „ T r y b u n a L u d u " i praskie „ R u d e P r a v o " , 
pos tanowi ły z o r g a n i z o w a ć -m i ęd zyna rodowy wyśc i g kolarski na 
trasie łączące j Polskę i Czechos łowac ję . Niepisany, mora lny regu-
lamin Wyścigu mów i ł , że z a w o d y te będą spotkaniem ko larzy-
a m a t o r ó w , którzy wa lcząc o jak na j l epsze wyn ik i na szosie, nie 
zapomną Jednak o szczytne j idei m i ę d z y n a r o d o w e j sol idarności . 
Jaka łączy , a w każdym raz ie łączyć pow inna wszystk ich sportow-
ców . A w ięc ko leżeństwo, lo ja lność, honor — to by ły zasady , które 
mia ł wy rab iać W y ś c i g w swo ich uczestnikach. Odbywać się miał 
coroczn ie pod hasłem utrwa len ia poko ju między narodami , statui 
W y ś c i g u zdawa ł się m ó w i ć : „Jeśli p ragn iec i e wa lk i , ieśli chcecie 
demonst rować swo ją siłę — to wa lczc i e na szosach, na stadionach, 
na bieżniach, wa lczc i e b e z k r w a w o " . 

W p i e rwszym wyśc i gu , r o z eg ranym na trasie W a r s z a w a - P r a g a , 
wz ię ta udział n iewie lka ty lko l iczba państw, g ł ówn i e k r a j ów demo-
krac j i ludoyuej. D l a c z ego? Czyżby za łożen ia mora lne Wyśc i gu Po-
koju budzi ły jakieś wątp l iwośc i wśród sporto f l -ców-amatorów z Eu-
ropy z a chodn i e j ? Oczywiśc ie , że nie. Po prostu W y ś c i g nie zdoby ł 
sobie jeszcze zau fan ia od strony czysto spor towe j : r enomowan i ko-
larze zastanawia l i się, c z y konkurenc ja będzie dostatecznie s i lna, 
czy o r gan i zac j a z a w o d ó w będzie stała na odpow iedn im poz iomie ~ 
s łowem, czy Jest to impreza na ty le poważna , że można w n ie j 
r y z y k o w a ć s w o j e nazwisko. . . 

Z czasem te wszys tk ie uprzedzenia odpadły . Okazało się, ze 
s tawka ko larzy jest bardzo si lna ,a w y n i k i uzysk iwane przez nich 
należą do na j l epszych na świec ie . Rosła l iczba uczestniczących 
państw, o rgan i zac j a była coraz sprawnie j sza . W następnych latach 
dosz lusowała do te j imprezy berl ińska gazeta ,,Neues Deutschland" 
I odtąd w y ^ i g o d b y w a ł się już na terenie trzech państw : Po lski , 
Czechos łowac j i i NRD. Atmos fera z a w o d ó w okazała się jak naj-
lepsza : dz iennHiarze, którzy specja lną u w a g ę zwraca l i na f ak t y 
sol idarności , szlachetności i w z a j e m n e j pomocy na trasie, mie l i 
ob f i t y mater ia ł do pisania. Mów iąc krótko : W y ś c i g Poko ju zaskar-
bił sobie Jak naj lepszą opinię od strony spor towe j , o r g a n i z a c y j n e j 
I mora lne j . • - M.A. 

57 M E T R Ó W 55 W D Y S K U 

Edmund P ią tkowsk i ( L e g i a 
W a r s z a w a ) ur. 31 s tyczn ia 1936 
roku; 1 m. 83, w a g a 85 kg. , za-
skoczy ł cały św ia t doskona ł ym 
w y n i k i e m . W zesz ł ym roku, 
k iedy p o p r a w i ł w ł a s n y rekord 
Polsiki, r zuca jąc na odleg łość 
56 m. 78 to f a c h o w c y j edno-
g łośn ie sw ie rdz i l i : 

— Oto przysz ły mistrz I re-
kordzista Europy ! 

P r zypuszczen ia te okaza ły 
się słuszne. W Sztokho lmie 
P ią tkowsk i okazat się na j lep-
s zym dyskobo lem europe jsk im, 
z d o b y w a j ą c z ło ty meda l . W 
dniu Świę ta P racy w Końsk im 
P ią tkowsk i pop raw i ł rekord 
Europy W ł o c h a Consol ini (56 
m. 98), 

W te j chw i l i rzut P ią tkow-
skiego Jest p i ą t y m w y n i k i e m 
na i w i e c i e . W y p r z e d z a j ą g o : 
1) Gordien ( U S A ) 59 m. 2S; 2) 
El l is ( U S A ) , 58 m. 28; 3 ) Bab-
ka ( U S A ) , 57 m. 90. 

Natomiast P ią tkowsk i w y -
przedza ostatniego mistrza o-
l imp i j sk i ego z Melbourne , Oer-
tera ( U S A ) . 

A S P O L O N I A P A R Y Z 

P o porażce z l iderem grupy 
Puteaux , A S Po lon ia przegra ła 
na wy jeźdz ie z ostatnią drużyną 
g rupy C N S Roubaix . 

P o ostre j 1 zac ięte j wa lce w 
p ią t ym i decydującym secie spot-
kania gospodarze okazal i się lep-
si kondycy jn ie i w ten sposób 
wygra l i mecz 3 ;2. 

Klasyfikacja grupy 
1) J P S Puteaux 8 pkt . ; 2) A S 

Po lon ia 6 pkt. ; 3) C N S Rouba lx 
5 pkt. ; 4) FC Mulhouse 5 pkt . 

R E K O R D Y , R E K O R D Y . « 

N i edy o t e j por2se roku lekko-
atleci nie osiągnęl i takich wyni -
ków jak w bieżącym roku. A m e r y -
kan in Dal las L o n g (19 m. 25) w 
kul i wy równa ł rekord świata 
0 ' B r i e n a . No r t on 10 sek. 1 n a 
100 m. również wy równa ł rekord 
świata trzech swych rodaków. Os-
ta tn io Oleg Fedossejew z Z S R R 
poprawi ł rekord świata R j a c h o w -
skiego w t ró j skogu wyn ik i em 1 « 
metrów 70 cm. 

^ R A N C J A - P O L S K A ( K O L E J A R Z E ) 
W P I Ł C E NOŻNEJ 

Dnia 17 m a j a w VauveUes 
(N ievre ) , p i łkarze f rancuscy ( S N 
C F ) spotyka ją się z ko legami p o 
f a c h u z Polski ( P K P ) . Mecz ten 
odłjędzle się w ramach rozgrywek 
Międzynarodowe j Uni i Sportowe] 
K o l e j a r z y , w których bierze udz ia ł 
16 państw. Po lska w swe j g rup ie 
spotyka się z F ranc ją , Austr ią 1 
W ę g r a m i . 

Najlepszy oszczepnik świata 
SE Z O N lekkoat letyczny w zna-

czeniu międzynarodowym — 
rozpoczyna się we Franc j i 

w niedzielę w Tourco ing . Otłok 
zgłoszonych przedstawiciel i Bel-
gi i . W ł o ch . Holandi i . N iemiec — 
startu ją Po lacy . Do Tourco ing 
przy jechal i Janusz Sidło, Ożóg, 
Każmiersk i 1 Stokłosa. 

N iewątp l iw ie sensacją Tour -
coing będzie by ły rekordzista 
świata, aktualny wicemistrz o l im-
pi jski i dwukrotny mistrz Euro-
py w rzucie oszczepem Po lak Ja-
nusz Sidło. P o d ług i e j kontuz j i 
S id ło rozpocznie swó j tegoroczny 
start właśnie w Tourco ing . Spot-
ka się m. In. z doskonałymi W ł o -
chami Giovanni 1 Car lo L i evore 
oraz Francuzem Macquet , wszy-
scy oni rzuca ją powyże j 79 m. 
N i e tiędzie ł a two wygrać Sidle, 
n iemnie j zna jąc Jego ambic j ę 1 
regularność, należy l iczyć się z Je-
go zwycięstwem. 

Ożóg na 3 km. nie będzie mia ł 
s i lnych rywal i . An i mistrz o l im-
pi jski w maratonie Francuz Mi -
moun ani rekordzista W ł o c h Vo l -

pi nie są w stanie z n im wygrad. 
Każmi rsk i w 3/4 mi l i angiels-

k i e j (1.207 m. ) łjędzie mia ł t rud-
niejszą przeprawę, gdyż m a Jako 
rywa l i mistrzów 1 rekordzistów 
na 1.500 m. F ranc j i (Jasy), Be lg i i 
(Verheuren ) 1 W ł o ch (Bara ld i ) . 
N iewątp l iw ie walka o zwycięstwo 
rozegra się na ostatnich metrach 
i tu największe szanse pos iada ją 
, d w a j " P o l a c y ; Jeden z Polski , 
Każmiersk i , drug i z F ranc j i — 
Micha ł Jasy. 

Stokłosa (800 m. ) spotka się 
na jprawdopodobn ie j z rekordzistą 
świata na t ym dystansie Be lg iem 
Moens. Na jp rawdopodobn ie j — 
gdyż start Belga nie Jest Jeszcze 
pewny. Gdyby jednak Moens sta-
wi ł się na starcie, to nie na leży 
szukać innego zwycięzcy na 800 
metrów. 

P r ó c z wymien ionych zawodni -
ków startu ją Jeszcze czo łowi spr ln 
terzy Europy — Delecourt 1 Be -
rutt i . 

Zawody w Tourco ing zapowia-
da j ą się bardzo interesująco. 

L . K U C H A R S K I 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 

W s x y s t k o n a ## K tg 

Do poz iomych rzędów podane j 
f i gury wpisać 10 wyrazów cztero-
l i terowych o poniższych znacze-
niach i f .aczynających się l i terą 
, , K " . Trzec ie l i tery tych wyra-
zów. czytane z góry na dół, da-
dzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 
1) matka chrzestna, 2) pokwito-

wanie. 3) derki, pledy. 4) mate-
r iał opa łowy. 5) głos świni. 6) 

koniec, kraniec, 7) napó j , 8) sto-
l ica Eg iptu, 9 )odkrywca prątków; 
gruźl icy , I f ) zwierzę domowe. 

Rozwiązan ia należy nadsyład w 
termin ie 10-dniowym od daty u-
kazania się numeru pod adresem 
redakc j i z dopiskiem na koperc ie 
, ,Rozrywki umys ł owe " . W ś r ó d 
Czyte lników, którzy nadeślą pra-
wid łowe rozwiązanie , roz losowane 
zostaną nagrody książkowe. 

O 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
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SERONT PRESENTS 
A L A FOIRE 
DE P O Z N A N 

Quarante-sept pays (sans compter la 
Pologne elle-même) ont déjà annoncé leur 
intention de prendre part à la 28' Foire 
Internationale de Poznan, qui ¡ouvre ses 
portes au mois de juin. Cette manifesta-
tion commerciale battra ainsi cette année 
ses propres records. Elle s'inscrit au pre-
mier rang des foires du monde entier, et 
elle est assurément l'une des plus im-
portantes en Europe. Seules deux ou trois 
autres foires internationales, dont celle 
de Milan, peuvent s'enorgueillir d'un 
plus grand nombre de participants. 

L'intérêt de la Foire de Poznan déborde 
de loin le cadre polonais. Elle est de-
venue un élément important dans l'acti-
vité économique internationale. Des trans-
actions y sont conclues non seulement 
avec la Pologne, mais même entre pays 
capitalistes ; le principal rôle de la Foire 
demeure cependant d'être un point de 
contact entre l'Est et l'Ouest. 

Parmi les exposants attendus cette 
année figure l'Australie, dont ce sera la 
première participation en Europe à une 
foire non spécialisée ; jusqu'ici elle avait 
seulement exposé ses produits alimentaires 
à Londres et à Cologne. 

Les cinq parties du monde seront dono 
présentes à Poznan. Ce sont encore les 
pays européens qui, comme les années 
précédentes, formeront la majorité ; mais 
leur pfoportion par rapport à l'ensemble 
va diminuant. Près de la moitié des ex-
posants viennent d'Amérique, d'Asie, 
d'Afrique et d'Australie. 

Les emplacements devaient être mis à 
la disposition des exposants le 1" mai, 
mais plusieurs d'entre eux ont préféré ne 
pas attendre cette date pour commencer 
leurs aménagements. Dés les derniers 
jours d'avril, on a vu se mettre à l'œuvre 
les équipes des Etats-Unis, des deux Etats 
allemands, d'Australie, d'Irak, d'Autriche 
et de Chine, puis celle de Tchécoslavaquie. 
De son côté, la direction de la Foire 
s'emploie à mettre en place les pelouses 
et les parterres de fleurs. 

M L L E G U D U L A S C H W A R Z 
G A G N E L E C O N C O U R S 

D E L A M E I L L E U R E D A C T Y L O 
Réunies à Varsovie en épreuve f inale, 

neuf dactylos victorieuses des épreuves 
éliminatoires dans leurs pays respectifs 
(Pologne, Tchécoslovaquie et République 
démocratique allemande) se sont mesurées 
sous le regard attentif de diverses per-
sonnalités officielles. 

L'exercice le plus Important consistait 
& recopier un texte en 30 minutes (chaque 
concurrente avai t un texte dans sa 
langue). La première place a été enlevée 
par Ml le Gudula Schwarz (République 
démocratique allemande), qui a f rappé 
16.549 caractères en une demi-heure, soit 
551,6 caractères à la minute, avec 47 
fautes de frappe. L a gagnante était la 
seule concurrente à. avoir apporté une 
machine à clavier électrique. 

DIX JOURS 
DE V A C A N C E S 

EN BATEAUX 
SUR LA VISTULE 

L e Fonds des Loisirs ouvriers, chargé 
d'organiser les vacances des travailleurs 
polonais, prépare pour cet été une inaugu-
ration sensationnelle : un hôtel f lottant 
sur la Vistule. La formule des vacances 
sur l 'eau. Inaugurée l 'an dernier, a ren-
contré un succès considérable. L 'hôtel , 
qiù est un bateau, spécialement aménagé, 
ef fectuera des parcours d'une dizaine de 
jours le long du f leuve, de Varsovie à 
Plock. 

Pour les gens qui n 'aiment pas passer 
tout leur congé au même endroit, de 
nombreux Itinéraires touristiques terres-
tres ont été organisés, s 'ajoutant à ceux 
qui existaient déjà. Suivant leiirs préfé-
rences, les vacanciers parcourront la Ma-
zurle ou les Carpathes. XJn grand e f for t 
à été fourni pour multiplier les logements 
disponibles. L « Fonds des Loisirs loue des 
chambres chez des particuliers ; les repas 
sont pris en commun dans les malsons 
de l 'organisation, où logent déjà un 
grand nombre de vacanciers. 

Par ailleurs, le Fonds a entrepris de 
construire de nouvelles malsons de va-
cances à Zakopane, près de Sopot (sur 
la Baltique), sur le lac Augustowski et 
près de Varsovie. De nombreux terrains 
de camping sont en voie d'aménagement 
au bord de la mer et dans les montagnes. 

Autre innovation en vigueur cette 
année : trains spéciaux pour les travail-
leurs partant en vacances. avec places 
réservées. I ls feront ainsi un voyage 
agréable et sans bousculade. Ces trains 
circuleront sur les Itinéraires Varsovie— 
Lodz—Jelenia Góra, Varsovie—Lodz—Mię-
dzyzdroje. I ls seront suspendus pendant 
la période du 2 juin au 3 juillet, réservée 
aux départs de colonies de vacances 
d'écoliers. Ainsi pas de bousculade non 
plus dans les gares... 

GIULIETTA MASINA 
tourne à Dqbrowo Nowa 

SON NOUVEAU FILM 

«JONS UND ERDME» 
La célèbre vedette Italienne Giulletta 

Masina est arrivée en Pologne, où doivent 
commencer à la f in de mal, dans le vi l la-
ge de Dabrowa Nowa, les prises de vues 
de son nouveau f i lm Tons und Erdme ; 
les intérieurs seront tournés dans les stu-
dios de Berlin-Ouest. 

L 'action. Inspirée d 'un récit de l 'écri-
va in Hermann Sudermann, se déroule 
dans un petit vi l lage d'autrefois, à. la 
frontière de la Prusse Orientale et de la 
Lithuanie. L a plupart des habitants s'y 
sont réfugiés pour échapper à la justice 
et se bâtir une vie nouvelle. A peine ont-
ils dressé les clôtures de leurs nouvelles 
demeures, qu'une Inondation vient tout 
anéantir. L e couple de Jons et d 'Erdme 
surmonte ce nouveau malheur, mais la 
présence d 'un autre homme, Witthuhn, 
aboutit à un confl it Inéluctable. Erdme 
f inira par quitter son mari... 

Le f i lm est tourné dans une atmosphère 
largement Internationale. Le partenaire 
de Giulletta Masina est l 'acteur améri-
cain Basehart, l ' inoubliable forain de La 
Strada. Les autres rôles sont tenus par 
des acteurs allemands ou polonais. Le 
metteur en scène est l 'Américain Vlvas,. 
l'oriérateur le Suédois Strindberg ; plu-
sieurs cinéastes polonais participent au 
tournage. Comme l 'a souligné le repré-
sentant de la f i rme productrice (alle-
mande) ce f i lm est un exemple remar-
quable de coopération sur le plan ciné-
matographique. 

I M P O R T A N T S G I S E M E N T S DE C U I V R E E N B A S S E - S I L E S I E 

La découverte récente de gisements de cuivre en Basse-Silésie — qui sont parmi les 
plus importants de l 'Europe — nécessite la construction d'un grand combinat 

(mines et établissements métallurgiques). 

Les chantiers de Gdansk lancent la première unité d une flotte ultra-moderne 
qui partira pêcher le pagre et la sardine au large des côtes d afrique 

A part le traditionnel hareng aux 
oignons et les petits spratts îl l 'huile, 
on ne peut pas dire que la cuisine polo-
naise fasse une grande place au poisson 
de mer. Cependant les habitudes alimen-
taires changent peu à peu et d 'année en 
année, la consommation va s'élevant. En 
1958 les pêcheurs ont fourni 127.000 tonnes 
de poisson. En 1955, le plan en cours 
d'exécution prévoit qu'i ls devront fournir 
262.000 tonnes. C'est un coef f ic ient d'ac-
croissement de la production bien supé-
rieur à celui qui est prévu pour les 
autres branches de l 'alimentation, il té-
moigne à la f o i s de l 'évolution des goûts 
du consommateur, et de l ' e f fort que les 
autorités responsables sont décidées & 
déployer pour permettre une plus large 
consommation du poisson de mer. 

Pour que les chif fres du plan se tra-
duisent en réaUlté. de sérieux investisse-
ments sont nécessaires. I l faut du maté-
riel et du personnel. I l faut aussi changer 

complètement les horizons auxquels se 
l imitaient jusqu'Ici les pêcheurs polonais. 
L a Baltique est pauvre en poisson, la mer 
du Nord est terriblement encombrée par 
des bateaux de pêche de toutes nationa-
lités. Les abords de l ' Islande, la mer de 
Barents sont déjà, un peu moins fré-
quentés. Pour réaliser des cami>agnes 
fructueuses dans les eaux septentrionales, 
U faut pousser jusqu'à l 'ouest et au sud 
du Groenland, ainsi qu'au large du La-
brador. 

Mais la pêche dans les régions subarc-
tiques a f f ronte des conditions météorolo-
giques diff ici les et le péril constant des 
Icebergs. Aussi, sans aucunement l 'aban-
donner, les pêcheurs polonais tournent-Us 
leurs yeux vers les régions tropicales. Là 
le poisson abonde, le seiü problème qui 
se pose est celui de sa conservation. C'est 
à quoi va répondre une nouvelle f lotte 
spécialisée ultra-moderne, dont la pre-
mière unité, le Nicolas-TchernychevsJci, 
vient d'être lancée à Gdansk. Ce bateau 
de 1200 tx. monté par un équipage de 
112 hommes, n'est pas seulement outillé 
pour capturer le poisson, mais aussi pour 

le transformer et le conserver. Aussitôt 
péchés, les poissons sont vidés et four-
nissent. suivant leur espèces, des fUets 
qui sont conservés au froid, de l 'huile, 
de la farine de poisson, etc. 

Le Nicolas-Tchernychevski dispose d'une 
autonomie de navigation de deux ' mois, 
n peut servir de base f lottante aux petits 
cotres qui lui apportent la sardine, le 
pagre ou le maquereau. Les bateaux de 
ce type n'existent encore qu'en petit 
nombre dans la f lotte mondiale. La pêche 
marit ime brltarmlque dispose de deux 
unités analogues, et l 'Al lemagne Occiden-
tale, d'une seule. 

L a formation du personnel constitue 
un autre problème. Au lendemain de la 
guerre, des Hollandais vinrent former des 
élèves en Pologne. Aujourd'hui, les pê-
cheurs polonais s'initient aux méthodes 
modernes en faisant des stages sur des 
bateaux de pêche soviétiques. En ce qui 
concerne les conditions particulières à la 
zone tropicale, elles ont été explorées l 'an 
dernier au cours d'un voyage d'essai 
ef fectué par une urùté de l ' Institut polo-
nais de pêche maritime. 

Et Giulletta Masina f Que pense-t-eUa 
de son nouveau rôle ? 

« Je préférerais connaître l'avis du pu-
blic quand le füm sera présenté », a-t-elle 
répondu aux questions trop pressantes 
des journalistes. 

— Des divers personnages féminins que 
vous avez Incarnés à l 'écran, quel est 
celui qui a votre préférence ? 

—- Je n'en ai aucune. Je me donne 
toujours entièrement au rôle que j'ai (t 
gouer. » 

Giulletta Masina reçoit des monceaux 
de lettres de ses admirateurs polonais. En 
son nom et au nom de son mari Fellini, 
elle a tenu à remercier le public polonais 
pour l 'accueil qu'i l a fa i t à La Strada. 

Après Jons und Erdme, Giulietta Masina 
tournera dans le sud de l ' I tal ie un f i lm 
social dont l 'action se situe il y a une 
cinquantaine d'années. Elle y sera une 
sorte de sorcière ù demi-folle. Le f i lm 
sera tourné par Fellini, qui est l 'auteur 
du scénario. 

Les journalistes polonais ont demandé 
à la vedette si sa personnalité artistique 
ne s'exprimait pas avec moins de liberté 
sous la direction de son mari. 

— Pas du tout, a-t-elle répondu. C'est 
comme lorsque l'on jette du bois dans un 
brasier. Il faut bien que quelqu'un s'oc-
cupe de régler la quantité de combustible ; 
sirion la chaudière pourrait éclater... 

Giulietta Masina ne connaît pas beau-
coup le cinéma polonais. Mais elle compte 
bien prof iter de son séjour en Pologne 
pour s'y Initier. 

L ' U S I N E D E W R O C Ł A W 
P R O D U I T D E S C E R V E A U X 

E L E C T R O N I Q U E S 
L'électronique, Industrie d'avant-garde, 

connaît en Pologne un remarquable dé-
veloppement. De nouveaux ateliers sont 
en cours de montage à Wroclaw. On 
commencera par y produire sur une large 
échelle des postes de radio et de télévi-
sion, et en même temps on formera des 
électroniciens. Par la suite, les ateliers 
de Wroclaw entreprendront la fabrication 
de machines à calculer, à mesurer et à 
contrôler. On sait que l ' industrie polo-
naise a déjà commencé à fabriquer des 
cerveaux électroniques. 

L A „ S I R E N E " 
P R O M E N E R A 250 P A S S A G E R S 
La flottiMe de la capitale polonaise s'en-

richira bientôt d'une nouvelle unité, 
sœur des bateaux-mouches parisiens. La 
Sirène accueillera sur ses deux ponts 250 
passagers, qui disposeront d'un bar pour-
vu de rafraîchissements. Ce bateau, dont 
la construction s'achève aux chantiers 
de Gdansk, n'est pas destiné à un service 
de transports en commun régulier, mais 
aux groupes d'excursionnistes, notamment 
à la jeunesse des écoles, qu'i l emmènera 
sur des itinéraires f luviaux variés. 

L E S I N S T I T U T E U R S 
A P P R E N N E N T L E C O D E 

D E L A R O U T E 
L'Automobile-Club de Varsovie organise 

à l ' intention des instituteurs un cycle de 
cours sur les prescriptions de la circula-
tion routière. Ils seront tenus, à leur 
tour, d'enseigner le code de la route à 
leurs élèves. 

NOUVELLES ECLAIR 
# Le s/s Narwlk, des Lignes Océaniques 

Polonaises, est entré en collision avec 
le cargo grec Nikolaos-Pateras. Il n'y 
a pas eu de victimes, mais le bateau 
polonais a dû gagner le chantier na-
val de Flushing (Grande-Bretagne) 
pour réparer ses avaries. 

9 Convaincu de-trafic de devises, un tou-
riste suisse a été condamné par le tri-
bunal de Varsovie à trois mois de pri-
son et 50.000 zlotys d'amende. 

% A bord du Mazowsze, l'ensemble de 
chant et de danse Slask a quitté le 
port de Gdynia pour une tournée A 
travers la Scandinavie. 

• Trois prototypes authentiques des 
spoutniks soviétiques éont exposés au 
Palais de la Culture de Varsovie. 

Le Gérant: M. Banaszkiewlcz. 

I M P R I M E R I E J.E.P.. 
7. rue Cadet, Paris (9*). 



I » r p synon im maszyn do 
I H I r I c zyszczen ia odz ieży na su-
liIlliLiUa C l io . O lb r zymie doświadcze-

nie I w i e l e lat t r w a j ą c e 
prace badawcze pozwo l i ł y zakładom IMEC 
s tworzyć ki lka t y p ó w maszyn do czyszcze-
nia na sucho będących szczytem techniki 
współczesnej . 

W ciągu godz iny z wnęt r za n i e zwyk l e 
mądre j maszyny automatyczn ie s te rowane j 
wyc/iodzi 100 k i l o g ramów odz ieży idealnie 
czyste j . Stosowane do czyszczen ia roz-pusz-
czalniki nie niszczą odz ieży , mało tego 
dzięki nasyceniu tkanin roz tworami che-
micznymi nada ją im odporność na z m i a n y 
a tmos feryczne , przed łuża ją ż y w o t włókna. 

IMEC produkuje maszyny za równo dla 
ce lów 'Przemysłowych jak i półprzemysło-
w y c h i d la tego też g a m m a pojemnośc i 
zb io rn ików odz ieży pod l ega jące j procesowi 
czyszczenia jest bardzo różnorodna i wy -
nosi od 8 do 50 k i l o g ramów . Proces t rwa 
około 30 minut. A w i ęc i pod tym wzglę-
dem maszyny IMEC nie ma j ą r ównych so-
bie na świec ie . 

Pamię ta j c i e , ż e g w a r a n c j ą czystości i 
d ługotrwałośc i wasze j odz i eży sa maszyny 
IMEC. 

IMEC prcdukuje następujące t ypy ma-
szyn : A S T R A L , COMETE, CONSTELLA-
T ION, R O Y A L E i I M P E R I A L E . 

M i ędzyna rodowe T o w a r z y s t w o Maszyn 
Elektro-chemicznych IMEC jest synon imem 
ostatnich os iągnięć w dz i edz in ie czyszcze-
nia odz ieży na sucho. W ie l o l e tn i e doświad-
czen ie pracy maszyn IMEC w trzydziestu 
pięciu kra jach na wszystkich kontynentach 
stanowi g w a r a n c j ę jakości czyszczenia 
odz ieży . 

Czyśc ie odz ież w pralniach wyposażo-
nych w maszyny IMIEC ! 

IMEC d.'ba o waszą odzież ! 
IMEC to szybkość i akuratność ! 
IMEC to w y r a z modern i zac j i zak ładów 

czyszczenia odz i e ży ! 
Pe łna automatyzac ja maszyn IMEC ob-

niża koszta eksploatacj i ! 

IMEC - SPECJALISTA CZYSZCZENIA NA SUCHO 

50 k i l o g ramowy IMEC w chwi l i z a ł a d o w y w a n i a w w i e lk i e j pralni p r z emys ł owe j w Auberv i l l i ers pod Pa r y ż em. 

• 
mmi 

M 

Takie oto manekiny-automat : służą do praso-
25 k i l o g r a m o w y IMI^C ipracuje w zakładach pó łprzemys łowych. Jego wyda jnoś ć zaspaka ja potrzeby mieszkańców kilku wan ia odz ieży c zys rszone j przy pomocy maazyn 

wie :komie jsk ich ulic. IMEC. 

Setki i tys iące sztuk odz ieży czyste j i wyp rasowane j , oto rezultat l - dn i owe j pracy maszyny . IMEC nie zapomina również o prasowaniu b ie l i zny. (Komunikat) 
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Państwo Walewscy zjechali z Walewic do stolicy. Nie-

winna wyprawa szambelanowej na spotkanie wracającego 

z Pułtuska cesarza pokrzyżowała niespodziewanie wszyst-

kie plany. Od tej bowiem chwili pani Walewska jest ,.prze-

śladowana" przez zakochanego cesarza. Po słynnym balu 

wydanym przez Talleyranda, dla nikogo już nie było ta-

jemnicą, że szambelanowa stała się przedmiotem nowej 

i niecodziennej miłości cesarza. Pomimo usilnych starań 

ze strony Napoleona — nie doszło jednak do spotkania 

pomiędzy cesarzem a panią Walewską. Na wspomnianym 

wyżej balu wybuchła kłótnia między hrabią Herceau a 

Stanisławem Gorajskim. Przyczyną jej była pani Walew-

ska w obronie której wystąpił Gorajski. Gorajski odnosi 

ciężką raną i nieprzytomny — wyniesiony zostaje z sali. 

O krwawym zajściu szambelanowa dowiaduje sią dopiero 

nazajutrz od kawalera de Bolesza. Ten, w imieniu ranne-

go błaga szambelanową o pomoc. Sprawa jest drażliwa, 

albowiem hrabia nie tylko pchnął podstępnie Gorajskiego, 

ale do tego fałszywie oskarżył przed cesarzem. Tylko pani 

Walewska może złagodzić gniew zazdrosnego cesarza — 

prosząc o prywatną audiencją. Szambelanowa nie daje 

konkretnej odpowiedzi. Pod wpływem namowy Boleszy a 

przede wszystkim marszałka Małachowskiego, szambelano-

wa decyduje się spotkać z Napoleonem. 

,,Ja tam o niczym nie w iem. Proszę się zameldować u dy-
żurnego o f i c e r a ! " , powiedz ia ł grenadier . , ,Wraca jmy ! " , 
szepnęła pani Walewska, ,Ja tu nie chce... nie mogę ! " 
„ M a r i e ! Zastanów się. Przecież to szaleństwo. Cesarz jest 
uprzedzony. Wszystko się wy jaśn i , zolbaczysz", uspakajała 
si-ambelanową pani de Vauban. Jakby na potwierdzenie 
tych słów z j a w i ł się dyżurny kapitan. „ P a n i e pozwolą za 
mną" , powiedz ia ł oschle. 

Pani de Yauban uscisnęła znacząco rękę pani Walewskie j . 
Damy minęły krążące warty i zapuściły się w labirynt 
ledwie oświeconych przejść, komnat I tonących w mroku 
korytarzy. Kapitan zat rzymał się przed drzwiami strzeżo-
nymi przez dwóch grenadierów gward i i , poczem wprowa-
dzi ł dwie kobiety do wie lk ie j komnaty w której przy ma-
łym biurku wpó ł leżał w fotelu mężczyzna w z ie lonym 
f/aku z « z łotymi ga lonami . Był to komisarz dyżurny. 

Kapitan podszedł do komisarza I szepnął mu coś do ucha. 
Ten wstał z fote la i zwróc i ł się do pań. ,,Za pozwoleniem 
— wiem tylko o j edne j damie. Chociaż Constant mógł się 
pomyl ić . Proszę chwi leczkę zaczekać . " Komisarz wyda ł 
po cichu rozkazy. Nastąpiła chwi la oczekiwania. Wreszc ie 
lokaj zameldował , że pan Constant oczekuje u siebie. Ko-
misarz poprowadz i ł damy znów ipoprzez labirynt przejść 
aż do małych drzwi , , ,To tuta j " , ipowiedział do hrabiny. 

Drzwi jednak same otworzy ły się raptownie i ukazał się 
w nich mężczyzna o suchej twarzy I świdrujących, małych 
oczkach. ,,Proszę, proszę dale j ! Sługa najniższy. Proszę 
spocząć ! Może tu, na kanapie będzie w y g o d n i e j " , kłaniał 
się przyby łym damom Constant. Hrabina przerwała gadat-
l iwość cesarskiego kamerdynera. „ T y l e formalności , prze-
pustek! Co to j e s t ! " , ,Główna kwatera, pani hrabino. Nie 
ma czasu na w y g o d y . To nie P a r y ż " , t łumaczył się 
Constant. 

,,Czy długo j eszcze? " , zapytała szambelanowa. „ P i ę ć mi-
nut. Dopiero o dziesiątej mogę meldować. Cesarz dzi-
wak !" , t łumaczył Constant. ,,0n ma większy wp ływ niż 
niejeden minister" , szepnęła hrabina do ipani Walewskie j . 
Constant przeprosił damy i wyszedł . Po chwil i wróci ł za-
pewnia jąc , że jak tylko cesarz bedzle wo lny to zaraz 
udzieli audiencj i . . .Nieprzewidzianie przy jechało trzech 
kur i e rów" , powiedz ia ł jakby przepraszając. 

Lekkie pukanie do drzwi przerwało ciszę. ,,Panl szambe-
lanowo, na j jaśnie jszy pan kazał prosić do z ie :onego gabi-
netu !" , powiedz ia ł Constant, Pani Walewska pochyli ła 
g łowę. ,,Niech pani pó jdz i e ze mn^i", zwróc i ła się do 
hrabiny, ,,Ja... ja moja Mary iko zaczekam. Rozumiesz? " 
,,Tak, tak, ma pani słuszność. Ty lko ja w iem co mu po-
wiedzieć, Zaraz wrócę . " , ,Odwagi mo je dz iecko" , pocie-
szała szambelanową hrabina widząc je j zdenerwowanie . 

Szambelanowa znalazła się w mrocznym .pokoju obwieszo-
nym niebieskimi zasłonami. Na tle jasnych drzwi ryso-
wała się sy lwetka grenadiera. ,,Zaraz panią p r z y j m i e " , 
szepnął Constant. Wtem zabrzęczały ostrogi, drzwi otwo-
rzy ły się z trzaskiem i roz legł się okrzyk ; ,.Kurier z Pa-
ryża ! " Grenadier uchyli ł drzwi cesarskiego gabinetu. 
Strumień światła wype łn i ł komnatę. Szambelanowa zoba-
czyła pochyloną g łowę cesarza. 

, ,Nareszcie! D a w a j ! " Napoleon nerWowo rozerwał kopertę. 
,,Jutro zameldujesz się w sztabie ! " , powiedział . ,,Tak 
jest, na j jaśnie jszy p a n i e ! " Kurier odwróc i ł się teraz tak, 
że pani Wa lewska mogła rozpoznać jego twarz. Był to 
podporucznik Ornano kuzyn cesarza z którym rozma-
wiała na balu. ,,Boże ! Żeby mnie tylko nie poznał ! " , 
pomyślała szambelanowa. ,,Jeżeli teraz cesarz mnie we-
zw i e będę musiała przejść koło podporucznika" . 

Raz w życiu widz ia ła szambelanowa księcia Ornano. 
W y d a ł się j e j inny od pozostałych mężczyzn. ,,Pani tu... 
o tej po r z e? " , usłyszała nagle nad soba głos księcia. 
,,Cóż stąd ?" , próbowała odpowiedz ieć szambelanowa. 
„ O c z y w i ś c i e ! Dlaczego pani miałaby być lepsza od swych 
poprzedniczek. Broniłem snu. Wierzy łem. Wiesz pani do-
kąd te drzwi p rowadzą? Do hańby ! Spotka cię los Lacoste, 
de Yodey i Charlotte Gazzani ! Uchodź stąd póki c z a s ! " 

„N i e mogę " , jęknęła szambelanowa. ,,Dałam słowo. Muszę 
t a m ! " Ornano roześmiał s i ę : „Ro i cl się panowanie , 
w p ł y w y ! Nigdy. Cesarz jeden ocenia wartość kobiet. 
Depcze je I inaczej ci-ynić nie ma prawa. Dwór cle wyssie 
i wyrzuci na śmietnik. Zakl inam c i ę ! Tyś czysta, piękna... 
Uchodź stąd ! Otumaniono clę, oszukano ! Mario ! T y się 
do tego nie nadajesz. Niczego nie żądam dla siebie 
chcę cię tylko wie lbić taką jaką jesteś." 

Gorące słowa Ornano rozpal i ły wyobraźn ię szambelano-
wej . ,,Ma pan słuszność. Ja nie mogę tu zostać. Słaba 
jestem, zginę. Małachowskiemu się .^dawało. Nie podołam 
tym wie lk im zadaniom. Wyprowadź mnie pan stąd ! " 
Ornano pochyl i ł się do j e j ręki : , ,Tyś dobra, szlachetna 
tską clę kocham ! " W drzwiach gabinetu ukazał się Na-
pcleon. ,,Ornano ! Papiery do Mareta ! Wykonać. Natych-
miast ! P a n i ! Proszę za mną" , powiedział oschle. Ostrogi 
podporucznika zabrzęczały gWąłtownie. 
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